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DLA CZEGO 
GOSPODARSTWA NASZE NIE PROCENTUJA. 


I. 


n trochę wiadomości w gospodarstwach wzoro- 
wych a trochę własném doświadczeniem nauczony, pragnę 
podzielić się z ogółem rolników treścią tego, com się od 
ogółu nauczył, w przekonaniu, że praca moja przyjętą bę- 
dzie nie za krytykę tego co swoje, lecz za chęć zbadania 
złego i przyczynienia się choćby drobnostką do podniesie- 
nia gospodarstwa rolnego, które ztradycyi i swobody jaką 
daje, ze wszystkich zajęć najwięcćj ma dla nas pociągu. 
Te kilka uwag nad stanem rolnictwa i chodowli in- 
wentarza, tyczą się jedynie gospodarstw cofniętych w kul- 
turze; dla postępowych zatém mniejszego będą użytku. 
Tytuł jaki im nadałem, jeżeli kogo zaciekawi i do prze- 
rzucenia tych kilku kartek zachęci: to zapewne tylko 
Roczniki, m. Styczeń, 1864. 1 
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tylko niezupełnie zadowolnionego z rezultatów , jakie mu 
praca i kapitał w ziemię włożony przynosi; niedostatki więc 


które zarzucam, równie jak środki ich usunięcia, może 
choć w części za słuszne uznane zostaną. 


Po przeczytaniu tytułu nie jednemu nastręczy się 
odpowiedź; gospodarstwa nasze nie procentują: 

1. Dla braku kapitału obiegowego. 

2. Dla braku inwentarza. 

3. Dla braku rąk do uprawy roli, bo to są pewniki, 
które każdy z gospodarzy uznaje, każdy je powtarza lub 
słyszał do zbytku powtarzane, chociaż nie każdy istotną 
ich przyczynę zbadał i usunąć postanowił, obawiając się 
tysiącznych trudności. 


II. 


Gospodarstwa nasze nie procentują: dla braku kapi- 
tału obiegowego, dla braku inwentarza i dla braku rąk do 
uprawy roli, czyli innemi słowy: gospodarstwa nie procen- 
tują dla braku kapitału. Ten brak kapitału znakomicie 
zwiększył się koniecznością stawiania budowli dworskich, 
dokupienia inwentarza pociągowego, wozów, powrozów 
i narzędzi rolniczych, a to dla zastąpienia zniesionćj pań- 
szczyzny. Pomimo drugićj seryi pożyczki Towarzystwa 
Kredytowego, nie jeden z nas widział się zmuszony zacią- 
gnąć dług, lub dłużek, aby tylko choć na tym samym sto- 
pniu rozwoju, utrzymać gospodarstwo; często jednak ani 
siewów ukończyć, ani ugorów i ściernisk na czas podorać 
nie byliśmy w stanie. 

Powiększenie liczby wołów nie zawsze złemu zaradzi, 
bo trudność dostania parobków, staje na przeszkodzie; 
wreszcie cóżby było z powiększoną liczbą, gdy woły któ- 
re dziś się znajdują, na wypalonych w skutek suszy pa- 
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stewnikach najeść się nie mogą i lubo daliśmy im dwa lub 
trzy tygodnie podczas żniwa odpoczynku, jednak po skoń- 
czonćj jesiennćj siejbie i podorywce, skóra i kości tylko 
na nich pozostały,. a braki na wypas odstawione zjadłszy 
Bóg wić co siana, kartofli i śruty, mało się poprawiły, co 
gorzćj,że rzeźnik kupić nie miał ochoty. Trzeba więc było 
w zapusty, gardła im poderznąwszy, mięso za byle co na 
miejscu rozprzedać a skórę obitą za pół darmo zmarno- 
wać, nie mówiąc o tych brakach z braków, które podwój- 
ną śmiercią, pracowity a głodny żywot przed czasem za- 
kończyły. 

Narzekamy na brak inwentarza, a tak zwane holen- 
dernie zapełnione imponującą liczbą nieszczęśliwych istot, 
letnią porą szukających pożywienia po bagnach, nieużyt- 
kach lub w lesie przyszłe belki i masztowinę obgryzają- 
cych, w zimie zaś mających obficie dostarczoną ... słomę, 
a za napój na pół zmarzłą wodę a discretion. 

Na cóż powiększać ich liczbę? Aby letnią porą nie 
wiele, a zimową mnićj jeszcze lub wcale mleka nie da- 
wały. 

Któż się niemi opiekować będzie? Generalny przed- 
siębierca, czepiający się pachtu dla dostania darmo pomię- 
szkania, opału, ogrodu a często siana i.owsa dla konia; 
trudniący się miejscowemi i dalszemi spekulacyami, rzad- 
ko jednak nabiał za podstawę mającemi, wypłacający się 
bakaljami i innemi kolonialnemi towarami, lub nabiałem 
od miejscowych krów uzbieranym. 

Ten stan, dość powszechny, słusznie nazywamy bra- 
kiem inwentarza, lecz powiększenie liczby, zamiast zapo- 
biedz złemu, tylko liczbę braków powiększy. 

Każdy z nas wić wprawdzie, że zaradzić złemu jedy- 
nie można lepszóm utrzymaniem krów i wołów w ogóle, 
a w szczególności: poprawą pastewników lub dawaniem 
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zielonéj paszy w oborze, lucerny, koniczyny, wyki, kuku- 
ruzy, w zimie zaś, powiększeniem racyi siana lub dodat- 
kiem makuch, roślin okopowych i t. p. Przeprowadzenie 
jednakże tćj zmiany odkładamy na późnićj, z dwóch przy- 
czyn: 

Naprzód, przypisujemy winę rassie bydła krajowego, 
że dochód z nabiału oraz produkcyi mięsa, siły i nawozu 
nie pokrywa kosztów skąpego utrzymania, a ztąd wnio- 
skujemy, że na lepszćm zatóm droższćm utrzymaniu tém 
bardzićj bylibyśmy na stratę narażeni; powtóre, obawiamy 
się przez zasiew roślin pastewnych i uprawę okopowych u- 
szczuplić roli przeznaczonćj na produkcyę ziarna, które 
stanowi podstawę dzisiejszćj intraty i na tym mylnym ra- 
chunku oparci tracimy kapitał winwentarz włożony, mar- 
nujemy robociznę i pozbywamy się nawozu, który jest 
dźwignią rolnictwa. Tak więc złe nie ustępuje i ustąpić nie 
może, dopóki zeń siłą zdrowszego rozumowania, wprowa- 
dzonego następnie w wykonanie, nie wyjdziemy. 

Otóż, założyłem sobie wykazać: że kapitałem obsoto- 
wym, inwentarzem i robocizną, które mamy do urządze- 
nia, możemy podnieść dochód z nabiału, pomnożyć siłę 
pociągową, powiększyć ilość nawozu i całe gospodarstwo 
więcćj procentującóm uczynić, poświęcając jedynie, trochę 
dobrych chęci i silną dozę wytrwałości. 


III. 


Dobry pastewnik letnią porą, a dobre siano na po- 
karm zimowy, są dla bydła rogatego najnaturalniejszym 
środkiem utrzymania. Gdybyśmy zatćm jedynie zdrowie 
inwentarza mieli na względzie, poprawienie pastewników 
i przysposobienie zapasu siana, ograniczałyby starania na- 
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sze; że jednak gospodarz, w żywieniu inwentarza nie tyl- 
ko jego zdrowie winien mieć na uwadze, ale i najwyższą 
możliwą korzyść, z powiększonćj ilości siły, nabiału, mię- 
sa, wełny oraz nawozu, względnie do spożytych ilości i do 
ceny paszy; musi zatóm wybierać co jest dla niego odpo- 
wiedniejsze i nieraz porzucić przez naturę wskazane środ- 
ki, a chwycić się mnićj naturalnych, ale zato większą ko- 
rzyść przedstawiających. 

Różne rodzaje pokarmów odmiennie działają na ustrój 
zwierząt, jedne bowiem tuczą, drugie powiększając ilość 
mléka osłabiają organizm; tych mała ilość nadaje siłę, in- 
nych znaczne massy nie są w stanie utrzymać dobrego by- 
tu. Wprowadzenie zatćm rachunku nie tylko do ilości po- 
karmów udzielanych inwentarzowi jest potrzebne, lecz na- 
wet do ich jakości. 

Na tćm polu w ostatnich latach, wielu gospodarzy, 
chemików, fizjologów i innych badaczy przyrody, ręka 
w rękę postępując, ogromne położyli zasługi. 

U nas wiadomości teoretyczne są często przez gospo- 
darzy lekce ważone, bo się zdarza, że ludzie książkowym 
rozumem przesiąkli, w praktyce najniefortunnićj wywią- 
zują się z zadania, jak się zdarza, że autorki piszące dla 
matek dziesięcioro przykazań, zapominają 0 potrzebach 
własnego dziecka, które nie zadawalniając się promieniem 
matczynćj chwały, biegnie pomiędzy czeladzią pożywić 
się chlebem powszednim lub co gorzćj za oczami kark krę- 
ci. Ale to nie jest winą nauki lub teoryi. Niestałość na- 
wet prawideł i ciągłe a coraz nowe poprawki, jeszcze 
przeciwko nićj nie świadczą, dowodzą jedynie, że doświad- 
czenia mylnie były dokonane albo że z dokonanych do- 
świadczeń mylne wnioski wyciągnięto. Teorya jako wyraz 
wiedzy powstałćj z nagromadzenia prawd, na drodze do- 
świadczeń znalezionych, w każdćm gospodarstwie i każ- 
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demu nawet najpraktyczniejszemu gospodarzowi przyda- 
tną być może. Różnicę stanowi dobre lub ladajakie zasto- 
sowanie prawd przez nią podanych. 

Nim tedy przedsięwezmę rozbiór kwestyi zamierzo- 
nćj ze stanowiska praktycznego, uważam za konieczne 
przyjrzeć się najważniejszćj gałęzi, niemal podstawie go- 
spodarstwa to jest utrzymaniu inwentarza ze strony teo- 
retycznćj, o tyle przynajmnićj, o ile w dzisiejszym stanie 
gospodarstw jest to niezbędnćm. 

Jakkolwiek prawa żywienia, przez naukę podane, są je- 
dne i tóż same prawie dla wszystkich zwierząt, doświadcze- 
nia jednak które przytaczam, jak również uwagi, mają na 
względzie głównie bydło rogate, którego utrzymanie najbar- 
dzićj u nas jest zaniedbanei najgwałtowniejszćj poprawy wy- 
maga; bo jak to wszyscy dobrze wićmy, w dzisiejszym sta- 
nie gospodarstw, rzadko gdzie u nas opłaca koszta utrzy- 
mania i właściwy dochód przynosi; częścićj się zdarza, że 
jest cierpiane jako konieczne złe, bez którego pozbawieni 
bylibyśmy nawozu i środków upożytkowania z pastewni- 
ków, z natury swćj nie sprzyjających hodowli owiec. 

Nad utrzymaniem zaś koni, w ostatnich latach zna- 
cznie polepszonćm, jako téż nad utrzymaniem owiec, któ- 
re bez żadnego porównania troskliwićj od bydła rogatego 
są doglądane, żywione i lepićj tćż opłacają się w zupełno- 
ści zatrzymywać się nie będą. 


IV. 


Żywimy inwentarz, aby utworzyć ciało i produkta, 
z których w gospodarstwie zyski ciągniemy, oraz wywią- 
zać ciepło do utrzymania ustroju zwierzęcego niezbędue. 
Pokarmy udzielane żywią o tyle, o ile zawierają pier- 
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wiastki rozpuszczalne w wodzie i sokach w żołądku 
zwierząt obecnych, lub tóż o ile na takie (rozpuszczalne) 
zamienione być mogą. 

W celu wyciągnięcia pierwiastków pożywnych, zwie- 
rzę musi pokarm dokładnie rozdrobnić, oślinić, połknąć, 
po pewnym przeciągu czasu jeszcze raz zwrócone prze- 
żuć, a wprowadziwszy do właściwego żołądka, zamienić 
na papkę pokarmową. Papka ta ruchem żołądkowym 
wprowadzona do kiszek cienkich, mięsza się zżółcią i Śli- 
ną brzuszną i coraz dalćj przeprowadzana oddaje pier- 
wiastki pokarmowe pożywne, w stanie ciekłym będące, 
naczyńkom ssącym, zkąd już na sok mlóczny czyli chylus 
zmienione, do krwi właściwemi drogami dostają się. 

Wszystkie części pokarmu strawione lub w skutek 
niedokładnego rozdrobnienia i pomięszania ze śliną i żół- 
cią nierozłożone, ruchem kiszkowym (robaczkowym) pcha- 
ne przechodzą do kiszek grubych, a następnie jako kał 
wychodzą, lub tćż zostają, wydzielone uryną, potem, śliną, 
produktami oddychania i t. p. 

Po niżéj zamieszczony wyjątek z artykułu tłomaczo- 
nego „Amtsblatt für die landwirths. Vereine,“ drukowa- 
nego w Rocznikach Grospodarstwa Krajowego za miesiąc 
lipiec 1861 roku, lepićj objaśni, jakie czynniki w tym pro- 
cessie najważniejszą odgrywają rolę. 

„Odnowienie części zużytćj, tudzież ogólne i częścio- 
we powiększenie massy ciała (wzrost i tuczenie), wykony- 
wa w ciele zwierzęcćm krew, jego ciecz pokarmowa. 
W krwi zdolnéj do żywienia, muszą się znajdować w do- 
statecznćj ilości wszystkie pierwiastki, których ciało zwie- 
rzęce potrzebuje do swój budowy i utrzymania; żaden bo- 
wiem wyrób jego nie może się z czego innego utworzyć. 
Ze zaś krew w swoim obiegu przez ciało, każdćj jego czę- 
ści odpowiednie pierwiastki oddaje, musi więc ciągle sta- 
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wać się w nie uboższą.* Pokarmy zatóm mają powrócić 
krwi co utraciła. 


„Ale tylko niektóre części składowe paszy mają wła- 
sność złożenia krwi do żywienia zdolnćj. Pokarmy jeżeli 
mają swoją rolę wciele zwierzęcćm zupełnie odegrać, mu- 
szą posiadać wspólną własność , rozpuszczania się w pro- 
cessie trawienia, ażeby do krwi przejść mogły. 

„Dla bliższego poznania materyj, których ciało zwie- 
rzęcia potrzebuje, do wykształcenia i utrzymania swoich 
pojedynczych części, należało naprzód poznać pierwiastki 
które je składają.“ 

Z badań okazało się, że w ogóle ciało zwierzęće ma 
skład następujący: 

80'/, wody 
białko, włókno muszkułowe 
14), materyj azo- ) i krwi, twaróg (w mleku), glo- 
towych bulin (wekrwi), materye chrzą- 


rq 
> stkowe (w kościach). 

ES 

O (materyj bezazo- { tłustości, cukier mleczny, kwas 
E towych ( mleczny i t. p. 

+= | 6 

ad 0 

= | tych znajduje się około 60'/, 
z| materyj mineral-} w kościach i prócz tego we 
N \ 


\ nych (soli) | wszystkich stałych i ciekłych 
częściach ciała zwierzęcego. 


Niezmordowane usiłowania chemii odkryły że wszy- 
stkie te pierwiastki ciała zwierzęcego znajdują się w ro- 
ślinach. Liebig z bystrością dowcipu rozdzielił je na dwie 
klassy: 

„Pokarmy azotowe czyli plastyczne, i bezazotowe 
" czyli oddechowe, do obu tych działów dołączają się: Po- 
karmy mineralne, tudzież woda, która nie tylko jest isto- 
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tnym pierwiastkiem ciała zwierzęcego ale winna być uwa- 
żaną za pośrednika we wszystkich processach żywo- 
tnych. 


1. „Materye azotowe czyli plastyczne (proteinowe), 
znajdują się we wszystkich częściach roślin bez wyjątku 
jako to: białko roślinne, we wszystkich sokach roślinnych, 
kazein albo legumin we wszystkich roślinach strąkowych, 
gluten czyli włókno roślinne we wszystkich ziarnach zbo- 
żowych. 


„Ta klassa pierwiastków pożywnych, odgrywa nad- 
zwyczajnie ważną rolę w żywieniu zwierząt, ponieważ 
muszkuły, ścięgna, nerwy, chrząstki, krew i t. d. w najwię- 
kszćj części z tych związków powstają. 


„Pokarmy które mało zawierają materyj azotowych, 
np. kartofle, buraki, słoma i t. p. nie mogą utrzymać i po- 
pierać energicznego nowo tworzenia części tkanki; ró- 
wnież mało są zdolne do tworzenia pokarmu zwierząt, 
u których idzie o utworzenie siły. Materye te są najob- 
fitsze w ziarnach, mało w innych częściach, roślin; gdzie 
więc idzie o wzrost i wydanie siły, tam ziarna i ich od- 
padki, muszą być jako pokarm szczególnićj uwzględnione. 


2. „Pokarmy bezazotowe czyli oddechowe mają w cie- 
le zwierzęcia inne nader ważne przeznaczenie, chociaż bo- 
wiem w stan ciekły zmienione do krwi przechodzą, osta- 
tecznie jednak pierwiastki ich, węgiel i wodor, przez tlen 
wziewany, zostają spalone na kwas węglany i wodę; wy- 
wiązują przytém ciepło dla ciała zwierzęcego potrzebne 
i tym sposobem utrzymują proces oddychania; inaczćj bo- 
wiem pierwiastki azotowe droższe, mające służyć do pro- 
dukcyi siły, musiałyby na to być użyte i zamiast oszczę- 
dności, nastąpiłoby zbytkowne żywienie. 


Roczniki, m. Styczeń 1804. 2 
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Do tych materyj bezazotowych należą: 

a) „Tłustości, znajdujące się we wszystkich czę- 
ściach rośliny, chociaż w nadzwyczaj różnćj ilości; najwię- 
cćj w nasionach zbożowych iich odpadkach (makuchy) 
mianowicie w kukuruzie i owsie; najmnićj tłustości zawie- 
rają kartofle, buraki i ich liście i t. d. 

b) „Wodo-węgliki są: krochmal, guma, cukier, de- 
likatna celluloza, nadto pierwiastki galaretowe buraków 
i owoców. 


„Co się tyczy pokarmów bezazotowych, tłustości gra- 
ją najważniejszą rolę. One przez proces trawienia zostają 
na rozciek zamienione, w tćj postaci przechodzą do krwi 
iznićj w warunkach zkądinąd korzystnych na właści- 
wych miejscach ciała zwierzęcego osiadają. 

„Przejście mączki, gumy, cukru i t. d. wtłuszcz, tyl- 
ko wtenczas następuje, gdy pokarm zawiera cząstki tłu- 
stości, która te materye do zamiany w tłustość usposabia, 
do tuczenia przeto takie tylko mieszaniny są przydatne, 
które powstają z materyałów w tłustość bogatych; że zaś 
tłustość osadza się w komórkach azotowych, te więc po- 
karmy muszą być bogate w pierwiastki pożywne azotowe, 
ażeby potrzebną tkankę komórkowatą utworzyć. 

„Wodo-węgliki łatwićj niż tłustości zostają spalone; 
należy je przeto uważać za środek oszczędzenia kosztow- 
nych pierwiastków ciała zwierzęcego, materyj azotowych 
i tłuszczów, ponieważ ich przemianę ochraniają. 

„Crusius z doświadczeń swoich wnioskuje, że pasza 
tłusta oprócz powiększania tłustości, czyni materye azo- 
towe strawniejszemi. 

3. „Pokarmy mineralne, na szczególną uwagę mię- 
dzy temi materyami zasługują : kwas fosforyczny, wapno 
isól kuchenna, ponieważ we wszystkich pojedynczo bra- 
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nych: pokarmach, nie znajdują się w dostatecznój ilości. 
Kwas fosforyczny w związku z wapnóm, tworzy główną 
Część składową kości, dla tego pasza w fosforan wapna 
bogata jest szczególnićj potrzebna w peryodzie wzrostu 
zwierząt, gdy idzie o utworzenie się kości; lecz i włókna 
muszkułów bez obecności téj materyi mineralnój ntwo- 
rzone by być nie mogły. 

Sól kuchenna] ważne ma znaczenie w processie tra- 
wienia, za jój tóż pośrednictwem krew przyjmuje materye . 
potrzebne oraz wydziela zużyte. Sól wreszcie tworzy 
w żołądku kwas solny który jest podstawą soku żołądko- 
wego. Brak soli powoduje albo nie dokładną assymilacyę 
Paszy albo co gorzćj zmieniając normalny skład kości jest 
Powodem chorób lub ogólnego sił wycieńczenia! 

„Wszystkie gatunki paszy bez wyjątku są bogatsze 
w mąterye bezazotowe, ale tóż doświadczenia praktyczne 
i chemiczno -fizyologiczne wskazują: że ciało zwierzęce, 
do nieprzerwanego wyrabiania ciepła sobie właściwego, 
potrzebuje więcćój materyałów, niż do wzrostu i tworzenia 
massy swego ciała. 

„W racyonalnóm żywieniu, stosunek materyj azoto- 
wych do bezazotowych ma swoje oznaczone granice; prze- 
kraczając je, nestępuje strata jednych lub drugich, po- 
nieważ nadmiar każdego przechodzi przez ciało niestra- 
wiony. 

„Boussingault żywił krowy przez czternaście dni bu- 
rakami, czternaście dni sianćm, czternaście dni kartofłami 
i potrzeba je było prawie dwa miesiące silnićj karmić, 
ażeby szkodliwe skutki takiego żywienia usunąć. 

„Doświadczenia te dowodzą, że korzystnićj jest da- 
wać zwierzętom paszę mięszaną, ale zarazem, że w mię- 
szaninach paszy, materye azotowe winny być w pewnym 
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stosunku do bezazotowych, jeżeli mają być strawione i naj- 
korzystnićj w ciele zwierzęcia spożyte.“ 

Doświadczenia z ostatnich lat okazały, że stosunek 
ten jest rozmaity stosownie do wieku i rodzaju użytkowa- 
nia ze zwierzęcia, —i tak: 

„Dla bydła młodego (przychówku) 1 cz. materyi azo- 
towćj, na 2,5 cz. mat. bezazot. Dla bydła roboczego i mlé- 
cznego: 1 cz. materyi azotowćj na 5 cz. mat. bezazotowćj. 
Dla bydła opasowego: 1 cz. materyi azotowćj na 3—4 cz, 
materyi bezazotowćj. 


„Oprócz pierwiastków dotąd uważanych wspomrićć 
należy o włóknie drzewnóm (cellulosa), jako pierwiastku 
w każdćj paszy obecnym. Obficie bo 45°, znajduje się 
w słomie gdy w kartoflach i burakach tylko 2, dochodzi. 


„Ponieważ materye pożywne w roślinach są zawarte 
w komórkach i kanałach włókna drzewnego czyli cellulo- 
sy dla tego stopień ich strawności od nićj zależy. Można 
w tym względzie z pewnością przyjąć, że strawność paszy 
jest w stosunku odwrotnym do zasobu cellulosy czyli włó- 
kna roślinnego. 

Poniżćj zamieszczona tablica stosunków materyj po- 
żywnych, w najbardzićj używanych gatunkach paszy, uła- 
twi zrozumienie dalszych uwag. 
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Tablica Grouvena. 


Średni skład paszy. 


a a 


Pasza zielona. 


Koniczyna ćzerwona. . 
al biała. ma. 
Trawa łąkowa. .... 
yto paśne. ...... 
yka zielono koszona. 
Kukuruza. ...... 
Szporek. ....... 
Liście buraków . . .. 


Pasza sucha. 


Siano suche łąkowe. . 
Koniczyna czerwona. . 

4 biała. . ,. 
Słoma zbożowa .... 
Plewy zbożowe . ... 


Korzenie. 


Buraki pastewne . . 
„ ©ukrówe,/, .. 

KMmrtofiewu. . mimi $ 

Marchew. w % wę 


Materye 
iproteino- 
we 


Tlustość 


mineralne 
(popioły . 


Materye 


oznaczony w procentaach. 


0,8 


7,3 | 5,8 


0,9 | 8,0 | 5,4 


13 


Woda 
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| 


2o 2 8 o 2 EE a 
Średni skład paszy |$8£| = c EE EES E 
ke S8 | & |FF|Ed gag] P 
oznaczony w procentach 

Odpadki przemysł. 
Otręby pszenne. . . . |13,0| 3,5 [45,3 [21,0 | 4,1 |13,1 
„A Zytnie. sko. 12,1 | 3,0.57,8| 9,0 | 4,8 112,5 
Słodziny piwne. ...| 49) 1,1 10,0 | 6,2 | 1,2 |76,6 
kartoflany . | 1,0 [0,14 2,8 [0,56 | 0,5 195,0 

Wywar | 1 

żytni ....| 2,0] 0,6 | 6,5 | 1,4| 0,5 [89,0 
Wytłoki buraczane. . 1,4 | 0,2 18,7 5,7 | 5,0 |69,0 


Siano, jak widzimy z tablicy wykazującćj procento- 
wy skład pierwiastków pożywnych, posiada pierwiastki 
plastyczne i oddechowe w stosunku za najprzyjaźniejszy 
uznanym, zważywszy jednak, że te materye pożywne zam- 
knięte są w grubych i zaschłych komórkach włókna drze- 
wnego, nie możemy otrzymać takich rezultatów jakich 
opierając się na liczbach spodziewaćby się należało. 
Jeżeli pokarm składa się z samćj słomy, co się jeszcze 
czasami u nas zdarza, to jak widzimy, w tćjże tablicy, sto- 
sunek materyj, plastycznych do oddechowych jest jak 1 
do 12 przeszło; że zaś te pierwiastki w pewnym tylko 
oznaczonym stosunku na pożywienie przejść mogą, z téj 
ubogićj zatóm paszy jeszcze pewien procent tracimy; jeżeli 
zaś dla pokonania zewnętrznych wpływów temperatury lub 
dla utrzymania bytu zwierzęcia musi być słoma na paszę 
użytą, to odpowiedni dodatek materyj proteinowych jest 
kosztem krwi dokonany, która znowu za pomocą naczyń lim- 
tatycznych, organizm na swoją korzyść wycieńczać musi. 
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Ztąd téż to powstaje tak częste u nas chudnienie 
bydła zimową porą, które czasami śmiercią się kończy. 
W ogóle pasza sucha potrzebując znacznie więcćj śliny do 
zamiany na paszę pożywną i utrudzając mechaniczne roz- 
drobnienie, jest niekorzystną. 

Ktokolwiek bądź probował przygotowywać paszę 
przez zagrzewanie jéj naturalne w pakach, ten wie, z jaką 
trudnością we wszelkich mięszaninach paszy suchćj, choć- 
by najdokładnićj zwilżonych i utłoczonych, pobudza się 
proces fermentacyjny, lubo w tych samych mięszaninach 
tak samo zwilżonych i utłoczonych lecz z dodatkiem droż- 
dzy, wywaru, albo roślin okopowych; wciągu kilku godzin, 
temperatura znacznie się podnosi i fermentacya natych- 
miast rozpoczyna. Tęż samą trudność zagrzania i pobudze- 
nia do związków chemicznych, ma żołądek zwierzęcia do” 
pokonania, jeżeli pokarm z suchćj słomiastój paszy się skła- 
da. Mało pożywienia w porównaniu nawet ze słomą wy- 
war kartoflany lub zbożowy zawiera, a jednak ten ubogi 
pokarm obok słomy nie najgorzćj bydło utrzymuje, bo 
w wywarze stosunek materyj azotowych do bezazotowych 
jest jak 1:3; na każdy zatem jeden procent materyj 
azotowych, w wywarze znajdujących się, organizm zwie- 
rzęcy dobrać może z tych na stratę przeznaczonych ma- 
teryi bezazotowych w słomie obecnych najmnićj 2°. Do- 
datek choćby małćj ilości makuch, tak bogatych w pier- 
wiastki plastyczne, uchroniłby zupełnie od straty. Wy- 
war wreszcie posiada resztki wodo-węglików nie przero- 
bionych na alkochol, w stanie pobudzonym do fermentacyi, 
sprzyja, więc wydzielaniu się i przemianie wodo-węglików 
w słomie znajdujących się. 

Przykłady te przekonywają, jak dalece w braku wy- 
waru, dodatek pokarmów soczystych to jest okopowych 
w połączeniu z paszą w pierwiastki azotowe bogatą jest 
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koniecznym, dla samćj nawet oszczędności udzielanćj kar- 
my, tóm bardzićj, że liczne doświadczenia z pokarmami 
jednogatunkowemi, nawet zielono dawanemi, okazały się 
niekorzystne, a wszelkie mięszaniny, wedle przytoczonych 
wyżćj prawideł złożone, zawsze do zamierzonego powięk- 
szenia ilości nabiału, powiększenia siły, lub tłuszczu i mię- 
sa doprowadziły. 

Mało mamy dotąd spostrzeżeń u nas dokonanych po- 
danych do wiadomości współrolników, jednakże na zupeł- 
ny brak onych skarżyć się niemożemy. Członek byłego 
Towarzystwa rolniczego pan Młodzianowski Franeiszek, 
w odpowiedzi na pytanie sekcyi chowu inwentarza mówi: 

„W miesiącu czerwcu rozdzieliłem oborę na dwie ró- 
wne części po sztuk dwanaście ('). Partya pierwsza ja- 
dła trzy razy dziennie koniczynę i dwa razy po garncu 
marchwi na sztukę, po upływie miesiąca to jest z dniem 1 
lipca, ilość otrzymywanego mlóka była garncy 846 co czy- 
ni dziennie na sztukę garncy 2 kwart 1%, 

„Partya druga dostawała samą koniczynę tyle ile jéj 
spożyć mogła, ilość otrzymanego mleka wyniosła garncy 
646 kwart 1, co czyni dziennie na sztukę garncy 1 kwart 
23,. Porównywając te dwie pozycye zsobą, okazuje się że 
sztuka każda w partyi pierwszćj, dawała więcćj mleka 
kwart 3'/,. 

„W miesiącu lipcu partya pierwsza dostała karmę 
drugićj z tą różnicą, że zamiast koniczyny, wykę, zaś par- 
tya druga dostała karmę pierwszćj z poprzedniego mie- 
siąca z różnicą zamiast marchwi kartofle, i zamiast koni- 
czyny wykę. Rezultat był następujący: partya pierwsza 


(1) Roczniki gospodarstwa krajowego, wrzesień 1861 r. Tom 
ALIV, poszyt III. 
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dała garncy 777 kwart 3, czyli dziennie na sztukę garn- 
cy 1 kw. 1, zaś partya druga dała garncy 376 czyli 
dziennie na sztukę garniec 1 kw. 1,“ i t. d. ©. 

Opierając się na teoryi pierwiastków plastycznych 
i oddechowych i koniecznym ich stosunku względem sie- 
bie, osiągnięte podwyższenie ilości mléka, przez dodatek 
roślin okopowych z łatwością wytłomaczyć sobie możemy, 
wiedząc, że tak koniczyna jak wyka, ma za mało pierwiast- 
ków oddechowych, względnie do plastycznych, okopowe 
zas przeważnie w wodo-węgliki bogate, stosunek ten ró- 
wnoważą, 

To są główne zasady teoretyczne, których w żywie- 
niu bydła trzymać się należy, różnicę tylko jak wyżćj mó- 
Wiłem, stanowi dobre lub ladajakie zastosowanie tych za- 
sad. Gdyby ktoś na przykład białkiem, gummą i cukrem 
z dodatkiem soli mineralnych, chciał żywić inwentarz, by- 
łoby to jedynie dowodem, że się fizologii bardzo powierz- 
chownie przyglądał. Fiziologja i chemia pewnym pier- 
wiastkom zawartym w pokarmach przyznaje wartość poży- 
wną, innymjćj odmawia, ale znając ustrój zwierzęcy, wie że 
skoncentrowanie tych materyj w paszy, ma pewne granice. 

Ziarna zbożowe jako zawierające nader wielką ilość 
pierwiastków pożywnych, w małćj objętości, mogą być bez 
szkody dla organizmu same w sobie dawane jedynie świ- 
niom; konie zaś już potrzebują dodatku paszy mnićj po- 
żywnój a większą objętość mającój, chociaż ten dodatek 


(1) Przepisywałem dosłownie zwrócić jednak winienem uwagę 
na błąd drukarski który zakradłszy się zmienia zupełnie rezultat w do- 
świadczeniu z miesiąca lipca. Błąd ten mimowolny w dalszym ciągu 
Sprawozdania poprawiony „na partyi pierwszój w drugim miesiącu był 
ubytek mléka gar. 450 czyli dziennie na gar. 1 kw.1'hs, zaś w partyi 
drugiej podwyższenie gar. 131 kw. 2 czyli dziennie prawie k. 11/, t.d. 

Roczniki, m. Styczeń, 1864. wę 
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u nich na 4 do 5 f. ograniczyć się może. Inaczćj rzecz się 
ma z skomplikowanym przyrządem trawienia u bydła ro- 
gatego, dla nich większa objętość pokarmów jest koniecz- 
ną dla wypełnienia tego organu i utrudnienia zbyt szyb- 
kiego przechodzenia z jednego żołądka do drugiego, ja- 
ko tóż dla dokładniejszego przeżuwania. Doświadczenia 
w tym względzie czynione dozwoliły przyjąć: że przy po- 
karmach skoncentrownnych dodatek paszy większej obję- 
tości to jest paszy słomiastćj lub siana, wynosić powinien 
dla dorosłego bydlęcia najmnićj 8 do 10 f. 

Inne dane oznaczające maximum i minimum tych po- 
karmów względem siebie pomijam, gdyż to w praktycz- 
ném użyciu jest dla nas bez interessu, bo ani samém zbo- 

żem karmić nie będziemy ani téż sprawdzać, czy w ozna- 
czeniu tych danych fizjologowie się nie mylą, dosyć jest 
dla nas przyjąć ostateczny ich wypadek, że najkorzystniej- 
sza pasza dla bydła winna być złożona ile m ożności z ró- 
żnogatunkowych roślin, posiadających pierw iastki plasty- 
czne i oddechowe w wyżćj oznaczonym stosun ku, a w ilo- 
ści takićj w jakićj je dobre siano posiada. 

Dla tego tóż, nim jeszcze teorya oparta na pierwiast- 
kach pożywnych odkrytą została, już si ano za normę u- 
ważano powszechnie. Dziś nawet obliczenie ilości pokar- 

_ mów, jaka dla zwierząt gospodarskich jest potrzebną, naj- 
korzystnićj w wartości siana daje się ustanowić. 


Poznawszy teoryę żywienia, możemy sobie łatwo wy- 
stawić, że na samo utrzymanie bytu zwie rzęcia, na siłę 
potrzebną li tylko do przeprowadzenia wszystkich prze- 
mian wewnątrz ustroju zwierzęcego, na oddychanie, wy- 
robienie śliny i t. p. potrzebna jest pe wna ilość pokarmu. 

Liczne doświadczenia wykazały, że pasza wynosząca 
w wartości siana jednę sześ ćdziesiątą część wagi bydlęcia, 
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jest obróconą na jego pokarm bytowy. Ta ilość w każdo- 
dziennćj racji, zupełnie jest dla gospodar za straconą, bo 
jéj ani w sile ani w nabiale lub mięsie odzyskać nie jest 
w stanie; —jedynie zatém przewyżkanad tę ilość udzielona 
na pokarm, przetworzoną być może w organizmie zwierząt 
na produkta żądane. Z tego widzimy, że korzystnićj, aby 
pewna ilość pokarmu dziennie jako materyał surowy do, 
przetworzenia na produkta zwierzęce przeznaczona, przez 
mniejszą ilość inwentarza spożyta i przetworzona była, bo 
mniejszy procent na stratę odejdzie, aniżeli gdy taż sama 
ilość przez większą liczbę inwentarza przerobiona będzie. 

Przeznaczając na przykład 1000 f. siana lub paszy 
równoważnćj pożywnością, na oborę zpięćdziesięciu sztuk 
krów składającą się, to licząc każdę krowę po 500 f. wa- 
gi, tracimy na każdćj sztuce na pokarm bytowy siana 
£ 87, czyli na 50 sztukach siana f. 416°, a resztę to jest 
f. 583, odebrać możemy w produktach; gdybyśmy zaś te 
same 1000 f. siana spaśli stoma krowami,to tracąc dzien- 
nie na pokarm bytowy także po 8'|, f. na sztuce czyli na 
100 sztukach f. 833'|, zaledwie f. 166, będziemy mieli 
przerobione. Nadto w pierwszym wypadku otrzymamy wię- 
cćj i dużo lepszego nawozu. 

Granica po za którą bez straty przekroczyć nie mo- 
żna, jest ściśle przez doświadczenie wykazana. 

Pokarm wynoszący jedną trzydziestą część wagi 
zwierzęcia, jest najkorzystniejszą ilością dla produkcji 
mléka i siły, czyli na każde 100 f. żywój wagi wołu lub 
krowy, pokarm w wartości siana wynosić powinien 3//, £. 

Dła opasów i młodzieży procent ten trochę jest 
wyższy. 

Lecz nie tylko na dostarczeniu napoju i pokarmu 
właściwego, ograniczać się ma nasza troskliwość, trzeba 
Jeszcze inwentarz zabezpieczyć od szkodliwych wpływów. 
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Fizjologia uczy nas, że temperatura krwi każdego gatunku 
zwierząt we wszystkich strefach jest prawie niezmienną, że 
jednak tę temperaturę krwi utrzymują zwierzęta kosztem 
pokarmu; w zimnćj zatćm oborze, tracimy pewną część 
pokarmów, na utrzymanie temperatury krwi zwierząt, 
w stopniu właściwym. Doświadczenia May’a w szkole agro- 
nomicznćj w Weihenstephan w Bawaryi, potwierdzone do- 
świadczeniami Childer'ai wieluinnych, przekonały, że w tem- 
peraturze -- 10 R. bydło najkorzystnićj dla produkcyi mló- 
ka mięsa i siły, paszę assymiluje, że tak w niższćj jak 
w wyższćj temperaturze, więcćj pokarmów jest zużytych 
nieprodukcyjnie, a zdrowie zwierząt na szwank narażone. 
Ruch dla zdrowia zwierząt konieczny, posunięty nad 
- miarę, pobudza organa oddychania do większego działania 
i palenie krwi, a zatćm zużycie pierwiastków bezazoto- 
wych powiększa, Oile więc ruch, dla przychówku i wołów 
szczególnićj w zimie nie zaprzęganych, jest konieczny dla 
utrzymania ich zdrowia, o tyle krowom atóm bardzićj opa- 

" som, do nader małego zredukowany być winien. 


Hałas i światło niepokoi zwierzęta, obudza uwagę, 
draźni i nie sprzyja spokojnemu zużyciu pokarmu; obora 
zatćm powinna być tylko bardzo miernie oświetlona, a by- 
dło zabezpieczone od hałasu, stukania, szczekania psów, 
a tóm bardzićj od krzyku i bicia podczas dojenia. 

Oddychanie, to jest palenie, jest dokonane kosztem 
tlenu czyli kwasorodu w powietrzu znajdującego się , któ- 
ry do płuc wziewany w zupełności jest zużyty, kwas zaś 
węglany oddany przez zwierzęta, wypełniając w nadmia- 
rze oborę, niekorzystnie na zdrowie oddziaływa. 

Powietrze, które zawiera 5'|, tego gazu już śmierć by 
spowodowało. Jeżeli zatém weźmiemy na uwagę, że je- 
„dna sztuka bydła rogatego w ciągu 24ch godzin około 
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20 f. kwasu węglanego wyziewa, to możemy pojąć, jak wa- 
żnym warunkiem dla zdrowia zwierząt jest przypływ świe- 
żego powietrza. Że zaś skóra jest także organem służą- 
cym do wziewania powietrza atmosferycznego i do wy- 
dzielania miazmów i gazów niepotrzebnych organizmowi, 
o jéj tedy czystość nieustannie dbać należy. W lecie by- 
dło wychodząc na pastewnik, przez dószcz, pławienie i wy- 
lizywanie się ostrym językiem, ma zawsze skórę czystą 
i pory czyli organa skórne otwarte. W zimie lub na staj- 
ni w lecie utrzymywanemu bydłu, ten naturalny środek 
utrzymania skóry w czystości jest odjęty, przeto sztucz- 
nym to jest zgrzebłowaniem, zastąpiony być musi. 


V. 


Wszelkie obszary gruntu, które z jakich bądź powo- 
dów na łąki lub pola zamienione być nie mogą, stanowią 
naturalne pastewniki. 


Poznawszy teoryę żywienia nie potrzebujemy dowo- 
dów, że pastewnik o tyle odpowiada celowi, o ile dostar- 
czyć może pożywienia, koniecznego do utrzymania bytu 
zwierzęcia, nadto materyału do przerobienia na wymaga- 
ne produkta. 

Przyjąwszy, że letnie pastwisko służy na pięć mie- 
sięcy czyli na dni 150 i że zwierzę, aby odpowiedziało ce- 
lowi, potrzebuje siana lub innćj paszy, siłą pożywną jemu 
równoważnćj w ilości wynoszącćj jednę trzydziestą wagi 
zwierzęcia, musimy przeznaczyć dla wołu, którego wagę 
na 800 f. średnio przyjąć można, f. 26°% a dla krowy 
500 f. ważącćj, f. 16//, siana lub odpowiednią przestrzeń pa- 
stewnika, taką ilość paszy dziennie dostarczyć mogącego. 
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Przestrzeń zatćm pastewnika wydajnością roślin pa- 
żywnych równoważnego łące dającćj z morgi: 


Wynosić powinno: 


dla wołu | dla krowy 
prętów T] 


40-stofuntowych centnarów siana . 300 187'|, 
30 1» 5 7 400 250 
20 , K y 600 375 
10 M ? 7; niezdatny 750 


Rozumie się po potrąceniu miejsc krzakami zarosły ch 
lub z jakiegobądź powodu nie produkujących roślin na pa- 
szę zdatnych. Zważywszy jednak, że kał bydła po paste- 
wniku chodzącego, zajmuje przestrzeń kilka stóp kwadra- 
towych dziennie, że kępy trawy, na świeżych exkremen- 
tach bujnie rosnące, bydle omija lub bardzo niechętnie 
pożywa, i że niektóre rośliny przygryzio ne wysoko starze- 
jąc się, twardnieją i na pokarm nie są przydatne, powyż- 
szą przestrzeń o kilka lub kilkanaście procent powiększyć 
należy. 

Pastewniki gorsze od obrachowanych tu wnajniższćj 
wartości, jeżeli są suche, mogą być jedynie dla owiec przy- 
datne; jeżeli zaś mokre, to na wszelki inny użytek lepiej 
je obrócić ale nigdy na utrzymanie dla bydła, które wię- 
cćj siły na odszukanie pożywienia stracićby musiało, ani- 
żeli jest w stanie powetować znalezionóćm p ożywieniem, a 
bez dodatku w oborze, stratę by jedynie przynieść musiało. 

Z tego widzimy, że tylko pastewniki wydające obfi- 
cie paszę ale z powodu gęstych krzaków lub kęp nie zda- 
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tne na łąki, odpowiadają warunkom żywienia bydła ro- 
gatego. 

Tego rodzaju pąstewniki, powolnie przynajmnićj na- 
leży poprawiać, że się tak wyrażę, cywilizować to jest: 
osuszać, karczować, równać, pilnować, aby pasterze gnój 
codziennie rozrzucali i chwasty na pokarm dla bydła nie 
zdatne troskliwie niszczyli. 

Użytkować z pastewnika należy kolejno, przeznacza- 
JĄC czwartą lub piątą część jego na kilkodniową paszę a 
Po przejściu na ostatni działek, piórwszy odrosłszy, dé- 
szczem odświeżony, zdrowszą i pożywniejszą da karmę. 

Pasanie ciągłe na całój przestrzeni, od którego tak 
trudno naszych ludzi odzwyczaić, jest najbardzićj marno- 
trawne, bydło bowiem nietylko niepotrzebnie przechodząc 
po znacznych przestrzeniach morduje się, ale wydeptuje 
rośliny, przygryza tylko wierzchy smakowitsze, a łodygi 

rzewniejąc nie są zdatne na paszę, oślinia i samo sobie 
obrzydza. Każdy łatwo przekonać się może jak bydło na 
pastewniku jednym, bez podziału, ciągle pasane przebiega 
z jednego końca w drugi i lubo trawa obfitą się być zdaje, 
głodne do obory wraca. 

W okolicach w których najmują łąki na pastwiska 
dla koni wojskowych (parkowych lub kozackich), można 
się nauczyć, w jaki sposób z pastewnika korzystać należy; 
tam cały oddział koni każdodziennie trzymamy na kawał- 
ku łąki dopóty, dopóki zupełnie trawy nie wygryzie; to 
téż nic się tam paszy nie marnuje, a łąka jeżeli nie mokra 
i przez deptanie nie porobią się nierówności, nie psuje się 
i w roku następnym równie dobrą a czasem i lepszą tra- 
wę wydaje, bo w skutek wydeptania wygryzienia i wy- 
mierzwienia mech ginie a bujność traw powiększa się. 

Za, mała przestrzeń pastewnika wzgłędnie do ilości 
bydła nie daje dostatecznego pożywienia , zbyt wielka zaś 
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jest ze szkodę dla pastewnika, bo w takim razie bydło 
wybierając tylko najsmakowitsze rośliny, pozostawia inne 
nietknięte, te zaś dojrzewając rozsiewają nasienie tych 
właśnie mnićj dobrych roślin i cały pastewnik na gorszy 
zmieniają. 

Jeżeli pastewnik jest zbyt odległy, a wodę ma w bli- 
skości, to lepićj bydło zostawić przez południe w cieniu 
drzew najbliższych, aniżeli pędzić do obory. Gdyby zaś ze 
względu obfitości mléka doić je trzeba było to lepićj na 
pastewnik dójki posyłać i mléko przywozić, jak się to dzie- 
je w wielu gospodarstwach holenderskich. Zachód ten 
i koszt, w powiększonćj ilości mléka znajdzie się, bo o ile 
zmęczenie i przyśpieszone oddychanie a więc palenie się 
krwi w płucach niekorzystne na wydzielanie mléka oddzia- 
ływa, o tyle spokój jest przyjaźny. 

Oprócz oddzielnych pastewników są jeszcze pastwi- 
ska wspólne; których poprawa do czasu rozdzielenia wspól- 
ności odłożoną być musi, o tych więc nie mówię; wspo- 
mnieć jednak jeszcze winienem oużytkowanin z paszy w la- 
sach: liściaste bardzićj sprzyjają aniżeli sosnowe, w tych 
ostatnich nawet podczas kwitnienia nie należy dozwalać 
paść bydła, ponieważ pyłek kwiatu sosny sprowadza mocz 
krwawy, który nieraz śmiercią grozi. 

Pastwiska na ugorach i ścierniskach więcćj sprzyjają 
chodowli owiec a w rzadkich tylko wypadkach dają dosta- 
teczne pożywienie dla krów a tómbardzićj wołów, które 
w parę godzin muszą dostatecznie się najeść isił nabrać do 
kilkogodzinnćj pracy. 

W ogóle pastewniki zaledwie w połowie maja dla 
krów a późnićj jeszcze dla wołów dostateczne przedsta- 
wiają pożywienie, do tego więc czasu bydło powinno być 
w oborze utrzymywane. Wcześniejsze wypędzanie często 
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więcćj szkody zdrowiu inwentarza przynosi, aniżeli warta 
paszą którą znajduje. W każdym razie zmiana paszy su- 
chój na świeżą zieloną, winna być stopniowo przeprowa- 
dzoną, przez pierw szych kilka dni przynajmnićj, należy 
najedzone bydło suchą paszą, na pastewnik wypędzać, aby 
organa trawienia stopniowo przyzwyczajać; tę samę ostro- 
Żność zachować należy w jesieni; lepićj choćby słomą wy- 
pełnić żołądek bydlęcia przed wypędzeniem na paszę, jak 
80 narażać ną zbyt łakome objedzenie się z wiosny młodo- 
cianćj albo w jesieni przemarzłój trawy. 


VI. 


Mało miejscowości tak bogatych w łąki i dobre pa- 
stewniki, gdzieby postawienie na oborze letnią porą wo- 
łów przynajmnićj, nie przedstawiało znakomitych korzy- 
Sci. Wprawdzie z drugićj strony nie wszędzie da się to 
w jednym roku całkowicie przeprowadzić, lecz zamiast 
wczesnego z wiosny wypędzania na ledwie zazielenione 
łąki lub mało pożywienia przedstawiające pastewniki, mo- 
żna poświęceniem kawałka żyta przez dwa lub trzy tygo- 
dnie najpilniejszćj wiosennćj roboty, woły w całćj sile do 
podorywki ugorów utrzymać, a następnie na tym samym 
lub mniejszym kawałku pastewnika, ale już lepszą trawą 
okrytego, woły pożywić i dalszą prowadzić robotę. Gdzie 
miejscowość dozwoli przeznaczyć kawałek roli pod kuku- 
ruzę (koński ząb), w ilości 200 do 300 prętów na dziesięć 
Wołów, w trzech ratach to jest około 8, 15 i 22 maja sa- 
dzoną, tam już w roku pierwszym, w początku września, 
kiedy pastewniki wyjedzone albo wypalone, a kiedy dla 
wołów najpilniejsza jesienna otwiera się robota, można je 
na oborze aż do zimy utrzymać, dając kukuruzę w ladzie 

Roczniki, m. Styczeń, 1864. 4 
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ręcznćj lub w sieczkarni konnćj krajaną a z sieczką ze 
słomy nawet pół na pół co do objętości zmięszaną. W ro- 
. ku następnym wyka, mięszanki i lucerna lub koniczyna, 
może uzupełnić utrzymania ciągłego na stajni. 
Wół letnią porą na obfitćj paszy utrzymywany w o- 
borze, naje się w godzinę do syta, resztę więc nocy albo 
- południa wyleży się, wypocznie, zabezpieczony w nocy od 
chłodu i dószczu, w południe od skwaru i robactwa, tym 
silniejszy będzie do pracy; wół taki więcćj zrobi a pomimo 
to w dobrćm mięsie pozostanie. Nie potrzebując więc po- 
większać liczby wołów, gdzie ich mało, a zmniejszając tam 
gdzie zaledwie wystarczały, nie tracąc kapitału na tak czę- 
ste brakowanie, a wybrakowane prędzćj i lepićj dopasając, 
zachowujemy znaczny kapitał obrotowy na inny użytek. 
Oszczędność robotnika przy szybszćm obrobieniu roli, 
pokryje koszta koszenia, zwózka i rznięcia paszy a w dwój- 
nasób zwiększona ilość mierzwy już w roku następnym 
żadnego śladu ubytku w produkcyi ziarna nie pozostawi. 
W gospodarstwach chodujących owce, nie mających 
oddzielnych pastewników dla wołów i bydła, pojednorocz- 
nćj próbie, każdy z gospodarzy obok wołów i krowy na 
oborze postawi, słusznie bowiem powiększenia zysku zna- 
biału i nawozu oczekiwać będzie; wprawdzie w pierwszym 
roku, tak wielkićj różnicy w wydajności mléka spodziewać 
się nie należy, bo przy najlepszćm utrzymaniu, potrzebny 
jest pewien przeciąg czasu do wykształcenia organów wy- 
rabiających mléko, a dotąd skąpóm utrzymaniem niezu- 
pełnie rozwiniętych; to jednak zrażać nie powinno, bo 
przy następnćm ocieleniu, organa te zmienią się na ko- 
rzyść nie do poznania. Przy niewielkićj ilości krów oszczę- 
dzi się oddzielnego pasterza , który zastąpiony być może 
parobkiem doglądającym gromadę wołów. 
Utrzymywanie krów ordynaryuszów łącznie zkrowami 
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dworskie mi, powstrzymuje wielu od tćj przemiany, wszak- 
że pierwszy rok jedynie jest trochę kosztownićjszy. Lud 
nasz tak przywiązany do swego bydlęcia, stratę jego czę- 
sto bardziej jak stratę dziecka własnego opłakujący, oce- 
nić potrafi korzyści jakie ma we dworze dobrze jego doby- 
tekutrzymującym, chętnićj więc na miejscu pozostanie i bo- 
daj za niższą cenę większej się podejmie roboty. Gdzie 
zaś brak ludności, to rozgłos w okolicy ściągnie ich więcćj 
jak przykre nieraz a zawsze tysiącem nieporozumień z są- 
siadami będące namawianie lub znaczniejsze ofiary. Wielu 
rachunkowych gospodarzy, w powiększonej ilości i polep- 
szonćj jakości nawozu, widzi prawdziwą korzyść stabula- 
cyi czyli utrzymania inwentarza zimą i latem na stajni, 
a nawóz od krów czeladzi do właściciela majątku należy. 
Z resztą stabulacya krów dworskich nie pociąga za sobą 
konieczności utrzymywania na oborze krów czeladzi, gdzie- 
by to za zbyt wielką ofiarę uważane było. Na koniec kro- 
wy dworskie mogłyby podczas pilnćj roboty służyć na 
przeprząg do pługa, a w takim razie różnica utrzymania 
krów dworskich od krów czeladzi byłaby zupełnie spra- 
wiedliwą ('). 


(1) Z obawą ten uatęp o krowach napisałem, bo przy złóm 
ich utrzymywaniu nie mogło to wejść u nas w wykonanie, nawet na 
próbę; zaledwie gdzie niegdzie i to nie zamożny chłopek do zuprzęże- 
nia krowy jak do ostateczaego ucieka się środka, narażając się na po- 
litowanie i zastosowanie do siebie przysłowia: 

Kto ma żonę Barbarkę, 
Bieje jarkę tatarkę, 
W konia i krowę orze, 
Nie pytaj go „czyś zdrowy 
Lecz „ezy żyjesz nieboże.* 
Jednakże w Niemczech i Szwajcaryi są wprawdzie małe lecz za- 


możne folwarki, które innego sprzężaju do uprawy roli nie używają 
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W kraju naszym chów bydła niema wyłącznego kie- 
runku powszechnie od tćj samćj krowy i po tymże bucha- 
ju przychówek przeznaczamy na krowę dojną lub na wo- 
łu roboczego, a oboje na starość są na wypas odstawione. 

Dobrze żywiona krowa siłą i zdatnością do pracy 
może przewyższać na chudych pastewnikach utrzymywa- 
nego wołu, a przyzwyczaić do roboty z łatwością się daje. 

Mówię to z doświadczenia, bo objąwszy gospodar- 
stwo nie zamożne w inwentarz, w roku w którym zaraza 
na bydło panowała, więc nawet bez innyeh bardzićj na 
przeszkodzie stojących powodów, o kupnie wołów nie mo- 
gąc pomyśleć, krowami pachtowemi z dwoiłem liczbę płu- 
gów i tym jedynie sposobem robotę na czas wykończyłem. 

Przesadzone wyobrażenie o kosztach stabulacyi i 0- 
fiarach jakie byśmy w tym celu ponieść musieli tak jest 
wkorzenione, że wahałem się czy można współziemia- 
nom ostateczne cyfry przedstawić. Rachunek na najsu- 
mienniejszych danych oparty zbyt wielkie przedstawia ko- 
rzyści w porównaniu z kosztami, ażeby bez sprawdzenia 
mógł być przyjęty. 

Jeżeli jednak członkom towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami, wolno, na ulicach Londynu i Paryża, stawać w o- 


a wchodowli inwentarza i produkcyi mlćka o wiele nas za sobą po- 
zostawili. 

Niektóre sekty muzułmańskie za hańbę poczytują używanie kła- 
czy pod wiarzch, u nas jednak i za konie wierzchowe i za robocze słu- 
żą. Dlaczegożbyśmy krów używać nie mieli. 

Co się zaś tyczy przysłowia i zwyczaju to podobno wiele lep- 
szych jużeśmy porzucili. 

W domowóm pożyciu i wzajemnych stosunkach trzymajmy się 
przykładów ojców naszych ale w przemyśle i gospodarstwie rachujmy 
jak Niemcy lub... Anglicy. 
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bronie cudzego psa lub konia męczonego, to niech i mnie 
wolno będzie rachunkiem bronić od głodu cudzy dobytek, 
a może się kto znajdzie, co na próbę parę wołów lub krów 
odstawi i albo mi „Bóg zapłać* powić albo błąd przeze- 
mnie popełniony lepszym rachunkiem sprostuje. 


Według doświadczeń w kraju i za granicą robionych, 
pasza wynosząca w wartości siana jednę trzydziestą część 
wagi zwierzęcia, jest dostateczną ilością pożywienia dla 
produkcyi mléka lub siły. 

Średnią wagę wołu naszego najwyżój na 800 funt. 
a krowy na 500 f. przyjąć można. Pasza zatóćm dla wołu 
267), £ a dla krowy 167, f£. w wartości siana lub cztery ra- 
zy tyle w pokarmach zielonych wynosić winna. 

Przyjmijmy jednak dla pewności, że wół nasz 30 f. 
w wartości siana lub 120 f. paszy zielonćj a krowa 20 f.. 
w tejże wartości lub 80 f. paszy zielonćj potrzebuje. 

Na tém wyrachowaniu opierając się w ciągu letniego 
półrocza to jest od 15 maja do 15 listopada, (bo sadząc 
kukuruzę aż do tego czasu zielona pasza wystarczyć może), , 
ilość zielonćj paszy dla jednego wołu na dni 182 wyniesić 
fun. 21,840 czyli okrągło stofuntowych centnarów 219 
a dla jednćj krowy f. 14,560 czyli centnarów 146. 


Piętnastego maja mamy jedynie żyto zdatne do ko- 
szenia, tego zatćm będziemy musieli użyć przez trzy lub 
cztery tygodnie, następnie pierwszy pokos koniczyny, wy- 
kę drugi pokos koniczyny i kukuruzę, w zmianach o ile 
do koszenia zdatne będą. 

Potrzebną zatém ilość paszy ziełonćj rozłóżmy jak 
następuje: 
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Dla Dla 
lgo wołu | 16j krowy 


Centnarów 


Żyła ZielOŃEKO na swatek +. 27 18 
Koniczyny 1go pokosu . . . . 36 24 


Mięszanki (jarki, grochu, wyki, o- 


wosan (DOOR 4 ua % 54 36 
Koniczyny 2go pokosu . . . . 30 20 
MUKUCUZYA „SEZ (02735, JAMY 72 48 
Razem paszy zielonćj jak wyżćj. . 219 146 


Przyjmując sprzęt paszy zielonćj z morgi żyta lub 
mięszanki centnarów 120 co odpowiada mnićj więcćj sprzę- 
towi trzech kóp żyta dojrzałego lub trzech lekkich fur 
parokonnych mięszanki, na suche siano sprzątniętćj i co 
jest mnićj jak sprzęt średni; przyjmując następnie sprzęt 
dwóch pokosów z morgi koniczyny, centnarów 200 co od- 
powiada pięciu lekkim furom parokonnym suchćj koniczy- 
ny, oraz sprzęt z morgi kukuruzy także tylko 200 centna- 

rów, potrzebować będziemy przestrzeni obsianćj: (') 


(1) W obliczeniu tóm przyjąłem, że pasza zielona odpowia- 

da '/, części w wartości siana. Koniczyna czerwona zawiara w stanie 

| zielonym 18,6%, materyi sychych a 81,4%, wody; w stanie zaś suchym 
84,60/, materyj suchych a 15,4 wody czyli: 
84,6 : 15,4 = 18,6 :. 
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Dla Dla 
Igo wołu | 1ćj krowy 
prętów 
Żytem. 67!, 45 ' 
Mieszanką 135 90 
Koniczyną dwukośną . 99 66 
Kukuruzą (koński ząb) 108 72 
Razem 409 273 


Co wyniesie w gotowiźnie: 
Czysty dochód czyli czynsz z jednój morgi obsianćj 
temi roślinami w stosunku wartości złp. 10,000 na włókę 


uczy", woMa ram GoW Zmtzip MGI.gr"20 
Nasienie żyta, mieszanki: koniczyny lub 

kaukuruzy. . . AbQ RADE O) K IGOTA 120 
Uprawa roli obsiew,opielenie rikin 2304, TO 
Koszeme C rg. VETTA 4 PUO PZW. US GY „ AND) 


Razem koszt produkcyi na jednćj mordze złp. 73 gr. 10 


100 tg, 
GG GAT Ti? 


to jest stosunek suchćj koniczyny do zielonćj jak 1: 4,5; że jednak 
bydło chętniej pożywa zieloną paszę aniżeli ściśle obliczoną ilość tejże 
paszy w stanie suchym, zatóm ułamek opuszczam i biorę wagę zielenćj 


paszy tylko cztery razy wyższą. 


s 
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Czyli za morgę 1 prętów 109 paszy dla wołu złp. 
100gr. 3 a za prętów 273 paszy dla krowy złp. 66 gr. 22. 

Od tych cyfr odtrącić przedewszystkićm wypada war- 
tość nawozu, a raczój ilości jego powiększonćj w skutku 
ciągłego utrzymania na oborze. 


Liczne doświadczenia wykazały, że stosunek spoży- 
téj paszy, na wartość siana zredukowanćj i podściołu do 
nawozu, jest jak 1 : 2,5. Dla okrągłości rachunku przyj- 
mijmy podwójną ilość nawozu w stosunku li tylko spoży- 
téj paszy, opuszczając podściół, który wszakże wynosząc 
dziennie około 6 funt., dałby w ciągu półrocza od każdćj 
sztuki eentnarów 21. Od jednego zatém wołu otrzymamy 
nawozu centnarów 109 funt. 20, a od krowy centnarów 
72 funt. 80. 


Woły nie utrzymywane na oborze są prawie całe la- 
to w polu albo na pastewniku i dla tego tćż wiemy jak 
mało otrzymuje się letnią porą nawozu, aby jednak uni- 
knąć zarzutu strącam z powyższćj summy na nawóz, który 
mogą jeszcze obok utrzymania na pastwisku urobić , cen- 
tnarów 19 fun. 20 zostanie więc centnarów 90; a nawóz 
od krów, z tego samego powodu redukuję do centnarów 
40; gdyż przypuszczam, że krowa wypędzona na paste- 
wnik w ciągu krótkich nocy i krótszego południa obok 
skąpego utrzymania dałaby jednak centnarów 32 f. 80. 

Pierwsza ilość wystarczy na nawiezienie 60 prętów 
czyli '|, część morgi, a druga na prętów 26|, czyli na /,, 
część morgi. 

Wartość nawozu na jednę morgę przyjmijmy złp. 75- 
Będziemy zatćm mieli zysk na powiększonćj ilości nawo- 
zu od wołu złp. 15 a od krowy 7//,. Nadto strącić jeszcze 
wypada wartość pastewnika, na którym dotąd woły się 
pasały na przykład złp. 5. Za pastewnik krów jako z za- 
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łożenia mego za zbyt lichy uważany, nie nie odejmuję. 
Wypada zatém ostateczny koszt utrzymania wołu na obo- 
rze złp. 80 gr. 3 a krowy złp. 60 gr. 14. Czyli o taką 
summę drożćj jak dotąd kosztować będzie, to na dzień 
wynosi: ' 

utrzymanie wołu prawie gr. 14, a utrzymanie krowy 
prawie gr. 10. 

Czy ten podwyższony koszt utrzymania wołu i kro- 
wy w pracy i nabiale odzyskany być może, nie przece- 
niam. Każdy z praktycznych gospodarzy zna dokładnie 
różnicę roboty na sprzężaju dobrym a na źle utrzymywa- 
nym, każdy też wić, jaka może być różnica w wydajności 
mléka, sam więc te koszta z spodziewanym zyskiem po- 
równać i ocenić potrafi. Nie porównywam również tego 
kosztu z zyskiem, jaki osiągnąć możemy z pastewnika, któ- 
ry na inny cel użyty być może, bo to zależy od miejsco- 
wych stosunków. 


Zarzut, jakiby mnie mógł spotkać, że zbyt nisko occ- 
niam dochód z morgi obsianćj, że trzy kopy żyta sprzą- 
tnięte dałyby przynajmnićj cztery korce żyta, które licząc 
po złotych 16 przyniosłyby zysku z morgi złp. 64 nad- 
to słomę na utrzymanie zimową porą inwentarza, gdy 
tymczasem w moim rachunku dochód czysty z morgi li- 
czony tylko złp. 16 gr. 20i t. p., winienem w ten spo- 
sób sprostować, że od dochodu wziętego za żyto strącić 
należy te same koszta uprawy i sprzętu jakie w moim ra- 
chunku przyjąłem to jest: 


nasienie. . . . . złp. 26 gr. 20 
uprawę bez pielenia . „„ 20 „ — 
koszenie lub żęci. . „ 6 „ 20 


Razem złp. 53 gr. 10 


Roczniki, m. Styczeń 1863. b 
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Nadto omłot i wywózkę a dochód jeszcze się mniej- 
szy okaże. (o zaś do słomy, to ta jest zawsze materya- 
łem, który czy w zimie czywlecie ma być przekształcony 
na nawóz, a im się go prędzćj przerobi, tém prędzćj zysk 
się osiągnie. Większy sprzęt jak trzy kopy, da także wię- 
kszą ilość paszy, zawsze więc okaże się w ostatecznym ra- 
chunku, że najwyższy dochód przyniosą produkta rolne, je- 
żeli będą na gruncie przemienione na produkta zwierząt: 
czy to wełnę czy nabiał lub siłę, byle ta ostatnia w wła- 
Ściwym kierunku zwróconą była. (o zaś najważniejsza, 
że wmoim rachunku nawóz otrzymany od inwentarza liczę 
75 złp. na morgę, to jest nadaję mu cenę za jaką każdy 
z nas chętnieby nawóz kupił , gdyby to było możebne, nie 
obliczam zaś co za summy wypadłyby gdybyśmy wywieźli 
go pod pszenicę lub kartofle, bo taki rachunek byłby niespra- 
wiedliwy, tak jak niesprawiedliwymby był rachunek do- 
chodu z gruntu, względnie do tego, co za jednoroczny zbiór 
wziąć można. 

W przykładzie mówiłem tylko o roślinach najpospo- 
licićej używanych, wyliczanie bowiem i szczegółowy opis 
każdćj rośliny, która na zieloną paszę użytą być może, 
lub ze względu oszczędności użytą być winna, przechodzi- 
łoby zakres, jaki zamierzyłem nadać tćj pracy. 

Wszakże winienem zwrócić uwagę na zachowanie pe- 
wnych ostrożności. 

Utrzymanie bydła na oborze, jakkolwiek zapewnia 
znakomite korzyści, wymaga jednak troskliwego dozoru. 

Przejście z suchćj zimowćj paszy do paszy zielonćj, 
powinno stopniowo być przeprowadzone, gwałtowna zmia- 
na mogłaby spowodować wzdęcie bębniste (paskudnik), 
kolkę kiszkową, biegunkę lub inną chorobę. 

Pasza skoszona winna być w chłodnóm miejscu do 
czasu dania jéj zachowana, aby się nie zagrzała, jeżeli to 
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zaś przypadkiem nastąpi, to musi być przed daniem roz- 
rzucona i z małym dodatkiem słomy utrzęsiona. 

Koniczyna zbyt młoda potrzebuje koniecznie takiego 
dodatku suchćj słomy np.3 do 6% jak również każda pra- ` 
wie zielona pasza dószczem zroszona; ten mały dodatek 
słomy zastąpić może w odżywności, kilka lub kilkaście fun- 
tów zbyt młodćj paszy, w którćj zwykle bywa za mało 
pierwiastków oddechowych. 

Zgłodniałe bydło nie powinno być raptownie do sy- 
ta napasione. 

Paszę tę równie jak suchą powinno się w małych ra- 
cyach dawać, gdyż inaczćj wiele się jćj marnuje. 

Poić należy przed dawaniem paszy. -=~ s 

Rośliny które wylegną w skutek bujności, są szko- .. 
dliwe. 


Th 


Zachowanie tych ostrożności uchroni od wypadków 
chorób, wyżćj wymienionych. W każdym jednak razie go- 
spodarz który decyduje się utrzymywać bydło na zielonćj 
paszy woborze, winien zaopatrzyć się w troakar zkilkoma 
przynajmnićj rurkami, jako tóż w środki lekarskie, pa- 
miętając, że najprostszy środek jest: kiełznanie wzdętego 
bydła powrósłem, dawanie wewnątrz wody lub mléka wa- 
piennego, polewanie zimną wodą aż do dreszczy i przepę- 
dzanie. W kolce kiszkowćj ulgę przynosi rozcieranie brzu- 
cha, mocno zwiniętemi wiechciami słomy albo powrósłem; 
w biegunce zmiana paszy zielonćj na suchą. Nakoniec 
nieodbicie potrzebne: aby o tém wszystkiem wiedział eko- 
nom, karbowy, pasterz i parobcy; bo gdy pan z domu wy- 
jedzie, a wypadek wzdęcia, kolki lub biegunki trafi się, 
bez tćj wiadomości nie na wiele się jprzyda zabobonne 
zdjęcie paskudnika lub zabicie osowego kołka pod pra- 
giem obory. 
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VII. 


Najlepsze utrzymanie letnią porą na nicby się nie 
zdało, gdybyśmy tej samćj troskliwości o dobrą zimowę 
paszę dla inwentarza nie zachowali. Jeżeli letnią porą 
mało dotąd zwracamy uwagi, gdzie i jak się żywi doby- 
tek, to cóż powiedzieć o obrazie, który się najczęściej 
w oborach naszych zimową porą przedstawia: ileż to je- 
szcze obór bez polepy na powałe, znieopatrzonemi drzwia- 
mi i oknami, z połamanemi drabinami i żłobami, w któ- 
rych z dnia na dzień, zbutwiała pozostaje pasza. 

Jakże mało gdzie inwentarz w dodatku do skąpćj 
i niestrawnćj paszy dostaje choćby odrobinkę soli. 

Niemamy wprawdzie w żupach, jak to gdzie indziej 
bywa, soli tanićj, wyłącznie dla inwentarza przeznaczo- 
nćj, zważywszy jednak, że funtem soli 10 wołów lub 15 
krów obdzielić można, to się przekonamy, że wydatek ten 
w porównaniu z wartością choćby najtańszćj paszy, jest 
nader mały, bo na sztukę dziennie nie całe pół grosza 
wynoszący. 

Czyszczenie bydła zgrzebłem u nas powszechnie za 
zbytek uważane, okazało się nieodzowne dla zdrowia i zwię- 
kszonym dochodem, sowicie koszta opłacające. Do trzy- 
dziestu sztuk krów liczy się jednego pasterza, podzieli- 
wszy więc oborę na sześć oddziałów, z łatwością pasterz 
w każdy powszedni dzień, jeden dział, z kilku sztuk zło- 
żony, wyzgrzebłować może, tym więc sposobem, choć raz 
w tydzień, każda sztuka czyszczoną będzie. Przed kilku- 
nastu laty, mało gdzie u nas czyszczone konie robocze, 
dziś zaś prawie wszędzie ten konieczny porządek jest za- 
prowadzony, a fornale wzwyczaiwszy się, to wymaganie 
za najnaturalniejsze uważają. 
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W dojeniu krów należy koniecznie ścisły dozór usta- 
nowić, bo strata przez zapuszczanie jest znacznie większą, 
jakby się na pierwszy rzut oka wydawać mogła. 

Postawienie nowćj obory, wedle wymagań najśwież- 
szych odkryć nie jest dla każdego dostępne, ale poprawie- 
nie jéj konieczne dla zdrowia inwentarza i pożytku z u- 
dzielanćj paszy, da się drobnostką uskutecznić. Jedna, lub 
w miarę wielkości obory i ilości bydła, kilka sztuk wybra- 
kowanych i sprzedanych, wystarczą na pokrycie kosztów: 
ułożenia polepy, opatrzenia drzwi, dorobienia kilku okie- 
nek oszklonych z zawiasami dla łatwiejszego przewietrza- 
nia obory a nadto na wykopanie studni w bliskości, gdzie 
jéj brakuje i sprawienie koryta lub kadzi woborze do po- 
jenia podczas ślizgawicy, zawieruchy, lub silnego mrozu. 

Tego rodzaju ulepszenia są najtańszym środkiem u- 
trzymania zdrówo inwentarza; a jakeśmy z teoryi żywie- 
nia poznali, mniejsza liczba lepićj żywiona i pielęgnowana, 
większy nam dochód przyniesie. 

Gdybyśmy obrachowali i zsummowali stratę paszy 
przez złe urządzenie żłobów pod nogi wyrzuconą, stratę 
z powodu zimnćj obory na utrzymanie temperatury krwi 
potrzebną, paszę dla braku soli w żołądku nie assymilo- 
waną i rozliczne straty z niedozoru i braku wygód pocho- 
dzące, a do tego wzięli pod kródkę jak mało paszy prze- 
znaczamy, to musielibyśmy przyznać: że rassa bydła kra- 
jowego nie tylko głowę ale życie musi mieć rogate, kie- 
dy się dotąd w ciele kołacze. 


Na co nam się przyda sprowadzanie, oldenburgskich, 
*żuławskich lub tyrolskich buchajów albo krów oryginal- 
nych, jeżeli je na równi z naszemi utrzymywać mamy; to 
wyrzucone . pićniądze; gdybyśmy się nawet łudzić mogli, 
że nam najlepsze sztuki przedadzą a sobie braki pozostą- 
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wią, to trudno wymagać, aby buchaj lub krowa przyzwy- 
czajone do dobrćj i obfitćj paszy, ciepłćj i czystćj obory 
a którym u nas i głodno i chłodno, jakikolwiek pożytek 
przyniosły. Jeżeli mamy co z tak daleka przyswajać, to 
przedewszystkiem zamiłowanie porządku, dobre urządze- 
nie obory i to przekonanie: że tylko dobrze żywiony in- 
wentarz procentować może. 

Niechaj gospodarstwa wzorowe, z dobrze urządzone- 
mi budowlami i obfitością paszy, zakładają obory rodowe 
(sztamowe) niechaj sprowadzają buchaje oryginalne i umie- 
jętnie krzyżując i przezwyciężając trudności aklimatyza- 
cyi, wpływają na poprawę rassy krajowćj chowem repro- 
duktorów dla nas odpowiednich, myśmy na innćm polu 
drogę do działania wytknąć sobie powinni. 

Mamy w okolicach gór Śto-krzyskich czysto krajową 
rassę bydła pociągowego, zahartowaną, krzepką, odpowia- 
dającą naszym potrzebom. 

Co do bydła nabiał produkującego, to chociaż dele- 
gacya wyznaczona z łona byłego Towarzystwa Rolniczego 
znalazła w tćj gałęzi ogromny zamęt w skutek niewłaści- 
wego krzyżowania, panujący w najpierwszych nawet obo- 
rach, dobrze jednak poszukawszy, odpowiedniejsze dla 
nas w kraju aniżeli za granicą znajdą się krowy. Wybie- 
rać krowy możemy podług zasady Guónowa przełożonćj 
na język polski przez p. Kurowskiego w Warszawie 1854 r. 
albo dziełka p. Magne pod tytułem Choix des vaches lai- 
tières Paris 1959, a kto nie wierzy w tego rodzaju teorye, 
niechaj się trzyma zasady pewnego praktycznego gospo- 
darza, długo w sekrecie utrzymywanćj, o ile wiem dotąd 
drukiem nieogłoszonćj, którą jako nader praktyczną po- 
lecam. 

Otóż ten praktyczny gospodarz dowiedziawszy się,że 
w pewnym majątku wyprzedają część krów dojnych, wy- 
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brał się w drogę, przybył tam przed wschodem słońca, 
A że jeszcze pan plenipotent i cały zarząd w błogim śnie 
był pogrążony, udał się do obory,ujął sobie pasterza i był 
obecnym podczas dojenia. Poznawszy najmleczniejsze kro- 
wy, czekał oficjalnćj godziny. Po zameldowaniu się i przej- 
Ściu wszelkich form właściwych, zaprowadzony przez prze- 
łożonego do obory, wskazał sztuki które nabyć pragnął 
i o cenę zapytał. Pan plenipotent widząc z taką dokładno- 
ścią odkrytą mleczność najlepszych krów tóm bardzićj, że 
parę z nich powierzchownością nie zalecały się, chętnie 
na najniższą cenę przystał , pod warunkiem, aby się se- 
kretu poznawania mleczności nauczył. Ugoda nastąpiła, 
a sekret odtąd na jaw wyszedł. 

W skutek konkurencyi bydła stepowego, wychów 
i tuczenie wyłącznie na rzeź przeznaczonego bydła, nie 
przedstawia dostatecznych korzyści; ta zatóm gałęź do 
czasu odłogować musi. 


VIII. 


Majątki obfitujące w łąki i dobre pastewniki dla by- 
dła rogatego, bez wielkiego zachodu mają gotową paszę 
dla inwentarza, ktorą małym dodatkiem roślin okopowych 
poprawić i strawniejszą uczynić mogą; a lubo i tu stabu- 
lacya wołów ze względu oszczędności roboty, może zysk 
przynieść, wszakże przemiana utrzymania inwentarza ca- 
łego o tyle tylko z korzyścią przeprowadzona być może, 
o ile jednocześnie pastewniki przez wykarczowanie, osu- 
szenie lub nawet oranie i obsiew, na pola lub łąki prze- 
mienione być mogą. Jak wysoką wartość mają łąki, jeste- 
Śmy wszyscy przeświadczeni, zwłaszcza teraz gdy przy 
układach o czynsze, lada chłopek za morgę łąki trzy i eztó- 
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ry razy tyłe ofiarował co za mórg najłepszego gruntu. 
Wiemy, że sprzęt siana i potrawu z morgi łąki powiślań- 
skićj, sprzedaje się w wielu miejscach na ryzyko kupują- 
cego po 80 do 100 złp. a czasem i więcćj, co odpowiada 
kapitałowi 1,600 do 2,000 złp. za morgę czyli 48,000 do 
60,000 złp. za włókę. W Dębem-małem nad rzeką Świ- 
der za sprzęt potrawu z jednćj morgi, kołoniści z sąsie- 
dnich dóbr rządowych, obowiązują się wykosić dwadzie- 
ścią morgów zboża lub łąki dworskićj i to już od lat trzech 
praktykuje się. 

Takie przykłady każda okolica przedstawia, a wygó- 
rowana cena siana w całym kraju i to przy ogólnćm uty- 
skiwaniu na brak inwentarza, najlepićj wykazuje fałszy- 
wy kierunek produkcyi. 


Susza od kilku lat panująca w części tylko jest po- 
wodem wysokićj ceny, bo na przykład, jeszcze w r. 1855 
w jednym z majątków w Grostyńskićm w Strzemesznie, 
koloniści Niemcy ofiarowali ówczesnemu właścicielowi po 
złp. 30,000 za włókę łąki nadwiślańskićj i czynsz roczny 
złp. 400 czyli łącznie złp. 38,000 za włókę, gdy cena zie- 
mi pszennćj w owćj okolicy wówczas ani jednćj trzecićj 
części tego, nie wynosiła. 


Zarzucić kto może, że nie wszystkie łąki mają taką. 
wartość. Prawda, łąki tak zwane użyczne, z powodu obfi- 
tości paszy a często i jéj dobroci, o wiele są lepsze od łąk 
polnych lub bagnistych, które ani połowy tego sprzętu co 
pierwsze nie dają; wszakże najczęścićj tak wielka różnica 
z naszćj pochodzi przyczyny, bośmy przyzwyczaili się u- 
ważać łąki za niepotrzebujące innćj troskliwości i roboty 
jak koszenie, grabienie i zwożenie siana. W każdym pra- 
wie majątku można się dotykalnie przekonać o różnicy 
sprzętu siana z łąki wykarczowanćj, wyrównanćj, rowami 
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do odcieku zbytecznój wody opatrzonćj, na spławie pól 
nawożonych położonćj, a łąki zarosłćj mchem i krzakami 
lub nieosuszonćj. Różnica w ilości siana i w jego jakości, 
powinnaby zwrócić naszą uwagę na konieczność wzięcia 
się nie żartem do ich polepszenia. Trzy czwarte łąk w kra- 
ju naszym potrzebuje poprawy gwałtownćj,—tak gwałto- 
wnćj, że niemal na lichwę pożyczony nakład nie powinien 
nas odstraszać, bo się w lat parę powróci. 


Każdy z praktycznych gospodarzy, bez wielkich nawet 
specyalnych wiadomości, przy dobrćj chęci, znajdzie wiele 
do zrobienia; czy to kopiąc rowy, czy tóż karczując, do- 
bywając kamienie, bronując, i t. p. Każdy wić, że cienka 
warstwa popiołu, ziemi lub nawet piasku, poprawia mchem 
zarosłą łąkę i rozwojowi traw sprzyja, a jakże mało z nas 
w gospodarskim zawodzie swoim choć morgę na próbę na- 
wiozło. 

Na łąkach w kulturze będących, krety wielką szko- 
dẹ robią dla tego téż w krajach dbałych o rozwój gospo- 
darstwa, niszczenie ich jest systematycznie dokonywane, 
bo pojedyncze usiłowania nie są ich w stanie zupełnie wy- 
tępić. Najzapaleńszy prześladowca musiałby ustać , widząc 
że rok rocznie u niego tylko łapane, z sąsiednich pól i łąk 
przychodzą. Szczęściem łąki nasze dalekie od kultury ado- 
tąd prawie tylko krety ich poprawą zajmują się: bo żyjąc 
podjadkami i innemi robakami ziemnemi, niedozwalają 
niszczyć korzonków traw i roślin łącznych, a wyrzucając 
na powierzchnię kupy ziemi, dają gotowy materyał do 
wyniszczenia mchu tćj najważniejszćj plagi łąk naszych; 
byle więc dbały gospodarz corocznie ziemię z kretowisk 
rozrzucał, to ci niezmordowani podziemni grabarze wielką 
mu przysługę oddadzą. Małą liczbę kretowisk najlepićj 
ręcznie rozrzucać, gdzie zaś są w wielkićj ilości tam mo- 
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żna użyć sprzężaju, urządziwszy ku temu celowi narzę- 
dzie nader proste, składające się z trzech dębowych bele- 
czek, pryzmatycznie obrobionych, na trzy łokcie długich 
a sześć do ośmiu cali wysokich, połączonych z sobą w od- 
stępach równoległych, półłokciowych, prętami żelaznemi 
a opatrzonych z przodu sztelwagą. 

Nie podobna, aby ogół rolników w obecnym stanie 
gospodarstwa mógł łąki gnoić albo nawet pługiem upra- 
wiać, bo to ulepszenie można tylko przedsięwziąć w go- 
spodarstwach bogatych w nawóz, lub mających dostatecz- 
ną robociznę; gospodarstwa cofnięte w kulturze ograni- 
czyć się muszą na robotach wyżćj wymienionych; jednak- 
że w tych nawet gospodarstwach mogą się zdarzyć przy- 
padki, że łąka jedynie przez orkę i obsiew poprawić się 
daje, lub że kawał gruntu w niskićm położeniu będący na 
łąkę zamieniony być musi. W takim razie dobrze pojęty 
interes nie powinien od nakładu odstręczać, bo w ten spo- 
sób użyty kąpitał setnie procentować będzie, a uprawa 
morgi łąki lub morgi gruntu na łąkę przeznaczonego , nie 
przenosi kosztów zwykłćj uprawy pod zboże. 

Wszakże ważną jest rzeczą, aby rodzaj traw do ob- 
siewu użytych był odpowiedni rodzajowi ziemi i jćj natu- 
ralnćj wilgoci. Szczegółowe objaśnienia wychodziłyby z za- 
kresu mojćj pracy, dlatego tćż chcących się bliżćj poinfor- 
mować, odsyłam do dzieł otym przedmiocie traktujących, 


IX. 


Majątek ziemski jest warsztatem, motorem kapitał 
à zmysł zdrowy właściciela lub dzierżawcy regulatorem. 
Gospodarze w krajach wysoko w kulturze posuniętych, 
zasobni w kapitały w właściwćm i ogólném znaczeniu te- 
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go wyrazu, starają się poruszyć wszelkie sprężyny tego 
warsztatu, ufni w nietykalność własności, poszanowanie 
prawa i opiekę na każdym kroku, mogą przeznaczać zna- 
czne summy na podniesienie rolnictwa. Summy te do nie- 
pojętych dla nas wysokości dochodzą bo na mórg 500 do 
1000 złp. 

Nasze majątki są takimże warsztatem i dla tego cała 
prawie literatura gospodarcza, zapatrując się na ten przed- 
miot, ze stanowiska postępu do jakiego gospodarstwa fran- 

- cuzkie, niemieckie i angielskie doszły, przypisuje główną 
przyczynę naszego pasowania się z biedą, wielkim przestrze- 
niom, na których względnie do kapitału obrotowego go- 
spodarzćmy, jest w têm trochę prawdy, ale rady ogólne 
zmniejszenia tych przestrzeni przez częściową rozprze- 
darz, rozkolonizowanie, lub zamianę na mniejsze gospodar- 
stwa, nie wytrzymają krytyki. Nie wszystkie bowiem ma- 
jątki dają się rozdzielić, w wielu staje na przeszkodzie 
nie przeprowadzona jeszcze seperacya gruntów dworskich 
od włościjańskich. Z dawien dawna mamy za mało, folwar- 
ków; kawał zatćm ziemi, który kwalifikował by się do 
przedarzy, jest bez budowli a postawienie ich drogim ro- 
botnikiem i zaopatrzenie w niezbędne porządki zwiększy 
o tyłe cenę takićj części, że trudno będzie znaleść amato- 
ra. Nowo wystawiony folwark bez ogrodu często nawet 
bez drzewka, nie jest ponętny, z tego zatóm środka do- 
pićro w perspektywie korzystaćbyśmy mogli; a potém je- 
żeli winę złego przypisywaćby należało jedynie brakowi 
kapitału, to gdzież znajdą się takie summy, jakichby na 
kupno niemożliwych do obrobienia gruntów potrzeba by- 
ło? Wprawdzie uczynni sąsiedzi przyszliby nam w pomoc, 
w takim jednak razie cały fundusz zebrany musielibyśmy 
obrócić na założenie nowego Tellusa, a nicby na włożenie 
w gospodarstwo nie pozostało. 
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Kolonizowanie nie jest na dobie, dopóki więc ten sto- 
sunek nie będzie miał pewniejszćj podstawy, musi pozo- 
stać projektem. 

Pozostaje zamiana na mniejsze gospodarstwa. 

Łatwo napisać, ale tym co się urodzili, wychowali 
i przywykli do jednego miejsca, którzy w sąsiedztwie ma- 
ją przyjaciół, którzy nie hołdują przysłowiu „ubi bene ibi 
patria,“ trudno porzucić bogi domowe dla spodziewanego 
gdzie indzićj zysku. 

Czy ten zysk jest przynajmnićj pewny? 

Majątki mniejsze są stosunkowo droższe, często się 
zdarza, że majątek dwudziesto lub trzydziesto włókowy 
w dobrćj ziemi, prawie równa się ceną majątkowi znacz- 
nie większemu, w którym znajdzie się także dwadzieścia 
lub trzydzieści włók dobrych a reszta jest o tyle mało pro- 
dukcyjna, że i sama nie wielką ma wartość i jeszcze w pły- 
wa na obniżenie wartości tych dwudziestu lub trzydziestu 
włók dobrćj ziemi. 

Gdyby jednak całe pokolenie dzisiejszych gospoda- 
rzy, rozpoczęło wyprawę dla zdobycia mniejszych co do 
obszaru fortun i gdyby żadna odtąd klęska ogólna nie 
zmuszała do nowćj tego rodzaju pielgrzymki, gdyby nako- 
niee większe majątki, zktórych się usuniemy, w dobre do- 
stały się ręce, co przy braku kapitału w kraju, jest wąt- 
pliwe, czy przeznaczenie kapitału osiągniętego tym lub in- 
nym sposobem na podniesienie gospodarstwa do stopnia 
zamożności, choćby zbliżonćj tylko do rozwoju gospodarstw 
belgijskich na przykład, zawsze i wszędzie przyniesie spo- 
dziewane korzyści? 

Opłacenie na lichwę pożyczonego długu, będzie wiel- 
ką ulgą. 

Pomnożenie inwentarza w majątkach ' obfitujących 
w paszę niezawodnie' opłaci się. 
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Założenie lub rozwinięcie i udoskonalenie zakładów 
przemysłowych, o ile będą dobrze kierowane, może wpły- 
nąć na podniesienie dochodów , ale kapitał który pozosta- 
nie od tych nakładów, zachęci nas do stawiania, wygo- 
dnych wprawdzie dla inwentarza i fizognomię kraju cywi- 
lizujących ale nie procentujących budowli, do sprowadze- 
nia drogiego inwentarza dla nas nie zawsze odpowiednie- 
go, jak również do kupna wozów, uprzęży, narzędzi rolni- 
czych i t. p. przedmiotów, bez zaprzeczenia dobrych lecz 
kosztownych, które w majątkach w kulturze posuniętych 
są konieczne, ale bez których, dotąd potrafiliśmy się ob- 
chodzić. 

`W majątkach w glebie pszennój lub przynajmnićj 
w pierwszćj klassy żytnićj położonych, nakłady te łącznie 
z polepszoną uprawą roli mogą być korzystne. Inaczćj rzecz 
się ma z majątkami w lekkićj nie urodzajnćj ziemi, ma- 
jątki te mnićj produkujące, tańsze, wyobrażają kapitał za- 
kładowy mniejszy, kapitał zaś obiegowy włożony w bu- 
dowle, inwentarze, porządki i t. p. będzie taki sam wzglę- 
dnie do obszaru jak w majątkach w pszennćj ziemi poło- 
nych, o ile więc ziemia tutaj jest tańszą, o tyle ten sam 
nakład będzie stosunkowo wyższy, gdy tymczasem produ- 
kcya zawsze musi być niższą i często się zdarzy że nawet 
procentu od włożonego kapitału nie pokryje. 

Błąd ten często popełniany przez ludzi młodych gor- 
liwie biorących się do poprawy objętego gospodarstwa, 
w następstwie zniechęca ich i wyrabia przekonanie, że 
u nas żadne nakłady nie opłacą się. Też same widzimy 
przykłady na ludziach, którzy dorobili się fortun przy in- 
nych warsztatach, a na starość czepiają się gospodarstwa 
niby dla wypoczynku i z razu hojnie sypią pićniędzmi dla 
pokazania, co kapitał może. Nakoniec podlegają téj cho- 
robie plenipotenci, administratorzy i rządcy, po większćj 
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części z za granicy sprowadzeni, ludzie fachowi i wykształ- 
ceni (o ile tacy, kraj swój opuszczają i aż u nas chleba 
szukać muszą), którzy wyręczając właścicieli majątków 
większych, wprowadzają żywcem z natury kopiowane ule- 
pszenia, przez ogół gospodarzy za granicą przyjęte, do 
cywilizowania naszego barbarzyńskiego kraju zmierzające, 
a które w rezultacie okazują się: niepraktyczne, bardzo 
kosztowne i prosto do wysuszenia kieszeni dążące. Nie 
wiedzą oni lub nie chcą wiedzićć, że właścicielowi wszy- 
stko jedno, czy każda morga daje dochodu 100 złp. czy 
200 jeżeli w pierwszym razie koszt produkcyi wynosi 80 
złp. a w drugim 180 łącznie z procentem od nakładu. 
W krajach, w których proletariat się wyrodził, a kapitały 
wielkie nie mają innego pola do obrotu, takie nakła- 
dy dwojako się opłacają bo dają zarobek biednemu lu- 
dowi i dają umieszczenie dla kapitału. U nas, dzięki Bo- 
gu, niema biédy z braku zarobku, ani też nić mia zbytku 
kapitałów, a co najważniejsza, niema dla nich bezpieczeń- 
stwa, tómbardzićj, jeżeli są nazbyt uruchomione. 

Na robociznę dużo wydajemy pićniędzy, a mało zwra- 
camy uwagi gdzie i na co wychodzi. Najczęścićj oszczę- 
dzamy ją tam, gdzie się najlepićj opłaca, a marnujemy 
gdzie indziej. Jakże często widzićć się daje, że gospodarz, 
który żałował najmu na okopanie kartofli, po wykopaniu 
zaś i to dobrém wykopaniu , stawia pług, dodaje jednego 
lub dwóch robotników, którzy mają zbierać zabłąkany kar- 
tofel. Przez oszczędzenie jednego robotnika w czasie pie- 
lenia lub okopywania tracimy w plonie dwa lub trzy kor- 
ce, czasami więcćj; a pług wyorze i dwoje ludzi uzbiera; 
ćwiartkę albo pół korca i to się nazywa oszczędność! Jest 
to wprawdzie oszczędność ale tego rodzaju, jak oszczę- 
dność paszy udzielanćj inwentarzowi, poniżćj tego, co dla 
predukcyi jest niezbędnie potrzebne. 
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Skąpy dwa razy traci mówi nasze przysłowie, trzeba 
więc odróżnić co jest skąpstwem w gospodarstwie, a co 
prawdziwą oszczędnością. 

Dla gospodarzy możnaby jeszcze jedno przysłowie 
utworzyć: chciwy niemożebnego zysku, dwa razy traci. 

Obsiewanie na przykład piasków i jałowizn , zajmuje 
nam drogiego robotnika, a nie przynosi żadnego zysku. 
Każdy z gospodarzy sam policzyć i przekonać się o tóm 
potrafi, lecz często boi się zostawić najpłonniejsze nawet 
grunta odłogiem, aby przez to renomy gospodarstwa nie 
zepsuć: bo dotąd ilość wysiewu jest niejako normą mająt- 
ku, bez względu na ilość zbiorów a tém mnićj czystego 
zysku. Tak jak poprzednio widzieliśmy, że na korzyść pa- 
szy obawialiśmy się uszczuplić wysiewu, tak tém więcéj 
obawiamy się zmniejszyć go na korzyść oszczędności ro- 
bocizny. Zdawien dawna, gdy nasz robotnik pańszczyznia- 
ny nie nie kosztował, lub przynajmnićj za nic nie kosztu- 
jącego był uważany, przyzwyczailiśmy się obsiewać naj- 
mniejszy kawałek gruntu, to i dziś obsiewać go nie prze- 
stajemy, —gdy tymczasem to co dawnićj za dowód dbało- 
łości i pilności uchodziło, dziś, w oczach rachunkowego 
gospodarza za marnotrawstwo roboty jest poczytane. 

Uderzywszy się w piersi wyznać musimy, że w wielu 
naszych gospodarstwach pewna część przestrzeni zaledwie 
tyle wydaje ziarna i słomy na wartość pieniężną, ile wnią 
włożyliśmy kapitału w ziarnie i robociznie, nie licząc siły 
ziemi niepowrotnie straconćj, a jeżeli dotąd nie spostrze- 
gliśmy się, to jedynie dla tego, że szczegółowych rachun- 
ków nie prowadzimy. Ogólny sprzęt zboża dzielimy przez 
liczbę korcy wysianych i narzekamy, że w rezultacie wy- 
padło cztery, trzy lub dwa nawet ziarna, biadając na su- 
szę lub niewdzięczność gruntu, a wysławiając one błogie 
okolice, któreśmy w podróży do wód widzieli. 
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Rachunki szczegółowe wykazałyby, żei my mamy po- 
la, które po dwanaście lub więcćj ziarn dają, lecz są obok 
nich takie, na których, jak to mówią zaledwie brat brata 
urodzi. 

Najwyżćj w kulturze posunięte kraje temi samemi 
szły kolejami, lecz gospodarze tamtejsi w cześnićj przyszli 
do przekonania: że ziemi powracać trzeba w nawozie to, 
co się zbożem lub innemi rolnemi produktami wyczerpuje. 
A jeżeli im brakowało nawozu, nię żałowali płonnych grun- 
tów zostawić odłogiem lub układali płodozmian, w któ- 
rym po nawozie dwa lub trzy zbiory sprzątali, a następnie 
przez kilka lat przeznaczali na pastewniki, chociaż przy 
wysokićj cenie ziemi i taniości robotnika było to większą 
nierównie ofiarą, jak u nas gdzie stosunek jest odwrotny. 
Znam majątek, w którym połową dochodów z propinacyi 
i młyna można opłacić podatki, w którym oprócz paste- 
wników, zbiera się ośm do dziesięciu tysięcy centnarów 
siana i to w bliskości Warszawy, które więc z łatwością 
na miejscu sprzedane być może. Najniższa wartość siana 
po potrąceniu kosztów sprzętu wyniosłaby 24 do 30 ty- 
sięcy złotych, a jednak pomimo kilkudziesięciu krów w pa- 
kcie i stókilkudziesięciu korcy wysiewu oraz przedaży re- 
szty siana zbywającego, za kilka a czasem i kilkanaście 
tysięcy złotych, dochód z tego majątku zaledwie połowę 
tego czyni, ile wynosi wartość sprzątanego siana. 

Dla czego? 

Bo grunt piasczysty, sapowaty, po większćj części 
w niskićm położeniu , pomięszany w szachownicę z sąsie- 
dniemi koloniami, na ciągłe szkody wystawiony, nie tylko 
nie pokrywa kosztów drogićj czeladzi i droższego najmu, 
ale jeszcze stratę przynosi; złe utrzymanie inwentarza 
także nie wpływa na podniesienie intraty; resztę pochła- 
niają drobne długi i grube od nich procenta. 
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Jakiż środek podniesienia dochodu i zaradzenia 
złemu? 

Przeprowadzić seperacyę, choćby poświęceniem ka- 
wałka roli na korzyść sąsiadów kolonistów, osuszyć pole 
rowami albo drenami, nawieść je gliną lub marglem, po- 
większyć ilość nawozu i dochód z inwentarza przez lepsze 
utrzymanie lub nawet sprowadzenie rassy mleczniejszćj 
i t. p. dokonać ulepszenia a dochód powiększy się; lecz na 
to potrzeba kapitału. Albo porzucić uprawę niewdzięcz- 
nćj roli, zostawić tylko kawałki najlepsze i te obsiewać 
na własną potrzebę, sprzedać inwentarze, spłacić uciążli- 
we długi a całóm sercem wziąść się do poprawy łąk i prze- 
miany pastewników na łąki z których siano sprzedane 
w naturze, dwa razy wyższy dochód przyniesie, bez po- 
trzeby ryzykowania kapitału, a uzbierawszy z powiększo- 
nych dochodów jakieś oszczędności, stopniowo rozwijać 
i poprawiać gospodarstwo. To są dwa odmienne środki 
do jednego dążące celu, wybór jednego z nich zależy od 
moralnych i materyalnych zasobów gospodarza. 

Poznałem przed kilku laty dzierżawcę majątku rzą- 
dowego, który prostém zmniejszeniem wysiewu do jednćj 
trzecićj części tego, co dawnićj wysiewano, dorobił się 
grosza, gdy jego poprzednicy przy całkowitym obsiewie 
na głowę tracili; bo te dwie trzecie odłogiem zostawionych 
gruntów, były tak liche, że nie pokrywały kosztów upra- 
wy roli, obsiewu i sprzętu. Może się znajdą obrońcy du- 
żych wysiewów a małego zbioru, którzy na mnie powsta- 
ną, dowodząc: że gdyby tak wszyscy robili, kraj by opu- 
stoszał; zarzut ten choć niesłuszny wininem odeprzeć: 

Pominąwszy gospodarzy włościan, którzy nie rachu- 
jąc własnej roboty, nie poprzestaną choćby najgorszych 
kawałków obsiewać, zaledwie mała cząstka roli w gospo- 
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darstwach folwarcznych, w porównaniu do całćj rozległo- 
ści gruntów ornych w kraju, okaże się nieprodukcyjną. 
Nie wchodząc więc, że jeden majątek w szczególnóm po- 
łożeniu lub jedna okolica, pozostawi znaczne przestrzenie 
odłogiem do czasu powiększenia inwentarza, nawozu i ca- 
łych sił gospodarskich lub do czasu zmiany stosunków, 
ceny robotnika i ceny produktów; o ile te przestrzenie 
okażą się wcale lub mało nawet produkcyjne, ani pojedyn- 
cze gospodarstwo ani okolica ani tym bardzićj kraj cały 
na tém nie straci; bo pamiętajmy, że zasób gospodarski 
różnorodne składają kapitały a pomiędzy niemi kapitał 
pracy a raczćj robocizny nie poślednie zajmuje miejsce. 
Te kapitały zatém zwrócone do więcćj procentujących za- 
„ jęć będą nie jako podwojone. Same łąki i pastewniki, któ- 
re na łąki przemienić można, już są dzielnym warsztatem, 
na którym na najczyściejsze złoto przemieniać je możemy. 


Odłogiem zostawione pola proce ntować się nie prze- 
staną, bo użyte będą na pastwiska dla owiec, albo na za- 
gajniki albo po kilkołetnim przeciągu czasu, zaczerpną- 
wszy z powietrza siły rodzajnćj pod pług kiedyś wzięte, 
choć spóźniony ale pewny procent przyniosą. 

Pamiętajmy, że ta święta ziemia nasza wyschnie ze 
szczętem jeżeli ją z boku na bok przewracać i to nie oso- 
bliwie będziemy, a nigdy wytchnienia nigdy zasiłku nie 
damy. 

Toż samo i z inwentarzem, obliczmy co nas kosztu- 
je dzisiejsze zimowe utrzymanie krów choćby najskąpsze, 
choćby z samćj słomy złożone, a przekonamy się, że na- 
białem nie jest pokryte i właśnie dla źle pojętćj oszczę- 
dności pokryte być nie może, bo zaledwie na utrzymanie 
bytu zwierzęcia wystarcza. 
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X. 


Jakaż tedy rada dla gospodarstw naszych, które nie 
procentują dla braku kapitału, a włożonych nkłegów nie 
pokrywają? 

Oto jedyna, powolnie gospodarstwo poprawiać, choć- 
by te poprawki były drobniuchne na pozór, byle codzien- 
ne, to summa ich postawi kiedyś gospodarstwo nasze na 
równi z najpierwszćmi. 

Zacznijmy od polepszenia utrzymania inwentarza, któ- 
ry mamy, bo jak widzieliśmy, źle żywiony, nieopłaca się 
ani nabiałem, ani wełną, ani siłą lub nawozem. 

Zaniechajmy robót około roli nieprodukcyjnćj, azwró- 
ćmy całą siłę w tym kierunku, który najwięcćj opłacić 
się może. 

Pamiętajmy, że najważniejszym produktem rolnym 
w majątkach bezłącznych winny być rośliny pastewne, 
a poprawa łąk i pastewników w majątkach obfitujących 
w nie, najprędzćj się opłaci. 

Nakłady mogą i powinny być robione, lecz tylko ta- 
kie, które podwyższając wartość majątku, przynoszą pro- 
cent wyższy niż ten, który opłacamy od pożyczonego ka- 
pitału, lub ten, który byśmy dostać mogli wypożyczając 
go innym. 

Dobrze wyanszlagowane nakłady pokrywać możemy 
niekoniecznie przedażą kawałka ziemi, którą rękami i *go. 
gami trzymać, jest naszą świętą powinnością, térabar dziéj, 
jeżeli jéj nie możemy sprzedać swemu, ale równie dobrze 
a może i lepićj, pokryć możemy pożyczonemi. pićniędzmi. 
Zadłużenie się na dobry użytek nie zgubi nas, bo tym spo- 
sobem tylko uruchomiemy kapitał, który brył martwym, 
nadamy mu życie, a pomimo to naszym być, nie przestanie; 
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pierwćj na czystój karcie w księdze hipotecznćj przed- 
dzie w fabryce, inwentarzu albo polepszonćj uprawie roli, 
Podwyższonym dochodem opłacićmy procent od pożyczo- 
nego kapitału; a jeżeli nakład był dobrze zaprojektowany 
i projekt dobrze wykonany, to jeszcze nam się coś z tego 
okroić może. 

Właściciel, który ma obciążoną hipotekę choćby naj- 
więcćj, jeżeli ma obrotowy kapitał odpowiedni potrzebie 
gospodarstwa i jak to mówią: „głowę na karku,“ opłaca- 
jąc regularnie procenta, może równie dobrze wychodzić, 
jak dzierżawca trzymający ten majątek, bo procent od dłu- 
du jest niejako czynszem opłacanym właścicielowi obja- 
wionemu w dziale czwartym księgi wieczystćj, z tą jeszcze 
dogodnością, że taka dzierżawa jest wieczysta, bez kon- 
traktu i że podwyższenie wartości ziemi czy to w skutku 
pracy czy tćż okoliczności, pozostaje wyłączną własnością 
tego, który pracuje. 

Koniecznóm jednak jest, aby właściciel obdłużonego 
gospodarstwa nieustannie miał na pamięci, że jest tylko 
dzierżawcą w swoim majątku. 

Kończę już lubo przeświadczony, że tak ważny przed- 
miot zbyt pobieżnie traktowałem; zdarza się jednak cza- 
sami, że jedno słowo rzucone w porę może dać popęd 
w kierunku ogólnego dążenia, a dążność w ostatnich latach 
do poprawy gospodarstw była widoczną. Jeżeli więc uwa- 
gi moje mają podstawę prawdziwą, to każdy z praktycz- 
nych gospodarzy rozwinąć je potrafi o ile dla niego po- 
trzebne, w przeciwnym razie rozwałkowanie na mylnym 
fundamencie opartego rozumowania nie wieleby korzyści 
przyniosło. 


ONOJ STAJENNY CZYLI OBORNIK. 


Å zeby powziąć prawdziwe pojęcie o zagospodarowaniu 
pola gnojem stajennym , potrzeba sobie przypomnieć: że 
żyzność gruntu jest w ścisłćj zależności, od jego zasobu 
pokarmów roślinnych w stanie fizycznego związku; trwa- 
nie zaś żyzności albo jego zdolność do wydawania plonów, 
zawisła od ilości czyli sammy tych warunków żyzności 
w nim zawartych, do przejścia w taki stan zdolnych. 

Wysokość plonów zboża, w danym czasie zpola otrzy- 
mywanych, jest w stosunku do części tćj summy, która 
w tym czasie przeszła z gruntu do roślin na nim rosną- 
cych. : Jeżeli z dwóch pól, jedno dwa razy większy plon 
pszenicy w ziarnie i słomie wydaje, musimy przypuścić, 
że na têm polu roślinki pszenicy dwa razy więcćj pokar- 
mów pobrały, niż na drugićm. 

Jeżeli jedna i taż sama roślina, albo różne rośliny na 
tém samém polu po sobie następują, zbiory z wolna male- 
Ją, i grunt w znaczeniu rolniczćm nazywamy wyczerpa- 
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nym, gdy plony przestają być wynagradzającemi, to jest, 
pracy i dochodu z kapitału i t.d. niepokrywają. Jeżeli 
wysokie plony zależały, od pewnćj liczby części summy 
pokarmów, których grunt roślinom odstąpił: wyczerpanie 
pola na tém polega, że się summa pokarmów zmniejszyła. 
Już niemoże na nićm równa dawnój liczba roślin utrzy- / 
mać się w dobrym bycie, jeżeli nieznajdzie téj saméj ilości 
pokarmów, jaką poprzednie płody znajdowały. Chemiczne 
pojęcie wyczerpania pola uprawionego, w tém się różni od 
pojmowania gospodarskiego, że pierwsze zważa na zasób 
czyli na summę, drugie zaś na liczbę części téj sammy po- 
karmów, które grunt odstąpić zdoła. W znaczeniu che- 
micznóm grunt nazywa się wyczerpanym, gdy w ogóle ża- 
dnego plonu niedaje. 

Z dwóch pól, zktórych jedno sto razy, drugie zaś tyl- 
ko 30 razy więcćj pokarmów w tćj samój głębokości za- 
wiera, ile pełny zbiór pszenicy wymaga: pierwsze przy ró- 
wnój dobroci i mieszaninie, podaje korzeniom rośliny wię- 
cćj pokarmów w stosunku jak 10 : 3; jeżeli korzenie ro- 
śliny zpewnych miejsc pierwszego pola dostaną 10 cz. po- 
karmów, korzenie tćj samćj rośliny na drugićm polu, znaj- 
dą ich tylko 3 cz. do pobrania. 

Średni zbiór pszenicy = 2000 K’ ziarn i 5000 K’ 
słomy, zabićra z hektaru pola Średnio 250 K° pierwiast- 
ków mineralnych (popiołów); jeżeli sobie wystawiemy, że 
takie pole do wydania średniego plonu 100 razy więcój 
tych pierwiastków, to jest 25,000 K”, w stanie zdolnym 
do pobrania zawierać musi: takie pole pierwszemu plo- 
nowi ze swego zapasu 1°, odstępuje. 

- Grunt w następnym roku jeszcze jest żyznym dla no- 
wych zbiorów pszenicy, ale te zbiory maleją. ` 

Jeżeli grunt został stosownie pomieszany, roślinki 
pszenicy w następnym roku na nim rosnące, znajdą na każ- 
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dém miejscu 1°, pokarmów mnićj, i plon wziarnie tudzież 
w słomie musi być w tym stosunku mniejszy. Przy rów- 
nych warunkach klimatu, temperatury i ilości dćszczu, 
w roku drugim zbiór wyda 1918 K’ ziarn, 4950 K” słomy; 
w następnych zaś latach będzie wedle oznaczonego prawa 
upadać. 

Gdy zbiór pszenicy w pićrwszym roku zabrał 250K’ 
pierwiastków popiołu, a grunt w ogóle w hektarze na 12 
cali głęboko storazy więcćj (25,000 K°) zawierał: w koń- 
cu 30 roku uprawy pozostanie w gruncie 18,492 K” po- 
karmów. 

Jakiekolwiek z powodu stosunków klimatycznych bę- 
dą zboczenia w plonach lat pośrednich , widocznie toż sa- 
mo pole, jeżeli żadnego zwrotu niedostało, w roku 31 
w najkorzystniejszym razie wyda tylko 355, =0,74, czyli nie- 
co więcćj niż'/, średniego zbioru. 

Jeżeli te '|, średniego plonu pokrywają wydatki rol- 
nika, nieprzynosząc mu żadnćj korzyści, plon nazywa 
niewynagradzającym; w tenczas pole swoje uważa za wy- 
czerpane pod pszenicę, chociaż jeszcze 74 razy więcćj po- 
karmów zawióra, niż średni plon rocznie potrzebuje. Cała 
summa sprawiła, że w piórwszym roku każdy korzonek, 
w częściach gruntu z któremi był w zetknięciu, znajdował 
ilość pierwiastków potrzebną do zupełnego rozwinięcia 
pszenicy; następne zaś zbiory sprawiły, że w 31 roku tyl- 
ko '|, tój ilości w tych częściach znajduje. 

Średni plon żyta (—1600 K'ziarn, 3800K" słomy) za- 
biera z hektaru ziemi, tylko 180K' pierwiastków popiołu. 

Jeżeli grunt pszenny zawierać winien, 25,000 K” pier- 
wiastków popiołu pszenicy, ażeby średni jój plon wydał: 
grunt zawierający jeszcze 18,000 K” tych pierwiastków, 
jest dosyć bogatym na średni plon żyta, i szereg wyna- 
grodzających jego plonów. 
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Wedle naszćj rachuby, pole pod pszenicę wyczerpane 
zawićra jeszcze 18,493 K’ pierwiastków, jakich roślina ży- 
ta wymaga. 

Pytając przeto, po wielu latach uprawy żyta, średni 
jego plon do '|, zejdzie? okaże się, że nim przestanie być 
wynagradzającym, pole może wydać 28 zbiorów korzy- 
stnych,a po 28 latach zostaje pod uprawę żyta wyczerpa- 
ném. Reszta pokarmów w gruncie pozostająca, zawsze je- 
szcze dochodzi 13,869 K’ pierwiastków popiołu. 

Pole niedające wynagradzających zbiorów żyta, nie 
jest już dla owsa nieżyznóm. 

Średni plon owsa (2000 K’ ziarn, 3000 K* słomy), 
zabićra gruntowi 310K" pierwiastków popiołu; 60 K” wię- 
ećj niż pszenica, 130 K’ więećj niż plon żyta. Gdyby po- 
wierzchnia wsyssająca korzeni owsa była taką jak u ży- 
ta, owies niemgółby dać wynagradzającego plonu po życie; 
grunt bowiem, który przy 13,868 K’ zapasu oddaje 310 K° 
plonowi owsa, traci 2,23'|, z swego zasobu pierwiastków; 
gdy zniego jak przyjęliśmy, korzenie żyta tylko 1”, zabie- 
rają, przez uprawę owsa traci 2,23”. To może wtenczas 
tylko nastąpić, jeżeli powierzchnia korzeni owsa jest o 2,23 
razy większą. 

Plony więc owsa najwięcćj pole wyczerpują; juź po 
12|, latach, zbiór zejdzie na '|, pierwiastkowćj wysokości 
swojćj. 

Na to prawo wyczerpywania gruntu przez uprawę, 
niema wpływu żadna zprzyczyn, mogących plony podnieść 
lub zmniejszyć. Jeżeli summa pokarmów zmniejszy się 
o pewną liczbę części, grunt dla rośliny uprawianćj prze- 
staje być żyznym, w znaczeniu rolniczóm. 

Dla każdćj rośliny istnieje podobne prawo. Ten stan 
wyczerpania nieochybnie następuje, jeżeli w szeregu upraw, 
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Z rozmaitych pokarmów mineralnych do wyżywienia ro- 
śliny potrzebnych, jeden tylko zostaje z ziemi zabrany; 
ten bowiem jeden pierwiastek; którego brakuje albo ilość 
jest niedostateczna, czyni wszystkie inne nieczynnemi, al- 
bo im działalność odbiera. 


Z każdym plonem, albo częścią rośliny z pola zabra- 
ną, grunt traci część warunków swojćj żyzności, to jest: 
po upływie szeregu lat, traci władzę wydawania tego plo- 
nu albo części rośliny. Tysiąc ziarn wymagają od gruntu, 
tysiąc razy więcéj kwasu fosforycznego niż jedno ziarno; 
a tysiąc ździebeł, tysiąc razy więcćj krzemionki niż jedno 
źdzbło; i jeżeli tój tysiącznój części kwasu fosforycznego 
lub krzemiennego w gruncie brakuje, nie wykształci się 
tysiączne źdzbło lub ziarno. Wzięcie jednego źdbła z po- 
la sprawia, że pole takiego źdzbła więcćj niewydaje. 

Z tego samo przez się wynika, że hektar pola zawie- 
rający 25,000 K’ pierwiastków popiołu pszenicy, jedno- 
stajnie rozdzielonych i w stanie zdolnym do pobrania przez 
korzenie, jeżeli starannóm oraniem i innemi środkami wła- 
ściwemi będzie jednostajnie pomieszany, nieotrzymując 
żadnego zwrotu pierwiastków w ziarnie istotnie zabranych: 
do pewnćj granicy może wydać zbiory wynagradzające 
rozmaitych roślin źdzbłowych, których następstwo na tóm 
zależy, że druga roślina mnićj z gruntu zabiera niż pier- 
wsza, albo że druga ma większą liczbę korzonków, albo 
w ogóle większą powierzchnią wsyssającą. Od średniego 
plonu w następnym roku, zbiory corocznie będą się zmniej- 
szały, 

Rolnik dla którego jednostajne średnie plony są wy- 
Jątkiem, a zmiany od stosunków pogody zależące prawi- 
dłem, zaledwieby dostrzegał to ciągłe ubywanie wten- 
czas nawet, gdyby jego pole rzeczywiście miało tak 
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korzystne przymioty fizyczne i chemiczne, iżby mógł 
przez 70 lat ciągle pszenicę, żyto i owies uprawiać, nie- 
dając polu żadnego zwrotu pierwiastków z niego zebra- 
nych. Dobre zbiory w latach pomyślnych zbliżające się do 
średnich, mieniałyby się ze złemi; ale zawsze powiększy 
się stosunek złych do dobrych plonów. 

Największa część pól w Europie pod uprawę wzię- 
tych, nieposiada przymiotów fizycznych, jakie w przypad- 
ku tu rozbieranym przyjęto. W bardzo wielu niecała ilość 
kwasu fosforycznego dla roślin potrzebna, jest roz- 
szerzona w stanie dostępnym dla korzanków. Część je- 
go jest w postaci drobnych ziarn apatytu (fosforanu wa- 
pna) rozsiana, i chociaż grunt w ogóle więcćj niż dostate- 
czną ilość jego zawiera, jednak pojedyncze cząstki ziemi 
w jednych miejscach posiadają go za mało, w innych za 
wiele na potrzeby rośliny. 

Gdybyśmy przypuścili, że nasze pole zawiera 25000K" 
pierwiastków popiołu pszenicy, doskonale rozdzielonycha 
nadto 5.10 albo kilkanaście tysięcy funtów tychże pokar- 
mów, w nich kwas fosforyczny jako apatyt, kwas krze- 
mienny i potaż w stanie krzemianu rozrabialnego , nie je- 
dnostajnie rozdzielonych; że z ostatnich, wsposób wyżćj 
objaśniony, co dwa lata pewna część staje się rozpusz- 
czalną i rozchodną w takim stosunku, że korzenie roślin 
we wszystkich częściach roli tyle tych pierwiastków po- 
karmowych połykają, ile w zeszłymroku uprawy dla wyda- 
nia średniego plonu znajdowały, a zatóm w ilości dosta- 
tecznćj dla średniego plonu: możnaby przez pewien szereg 
lat otrzymywać pełne średnie zbiory, jeżeli po każdym 
roku uprawy następuje jeden rok ugoru. Zamiast 30 plo- 
nów ciągle malejących, w tym przypadku przez lat 60 o- 
trzymanoby 30 pełnych plonów średnich, jeżeli nadmiar 
w gruncie zawarty wystarcza, na zastąpienie kwasu fosfo- 
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rycznego, krzemiennego i potażu, we wszystkich częściach 
z których zostały zabrane. Z wyczerpaniem tego nadmia- 
ru, zaczęłyby się zmniejszać plony, i w tym razie nasze 
przegrodzenie ugorem niemiałoby najmniejszego wpływu, 
na podwyższenie tych plonów. 


Gdyby nadmiar kwasu fosforycznego , krzemiennego 
i potażu, w powyższym przykładzie przyjęty, był jedno- 
stajnie rozdzielony i wszędzie dla korzeni roślinnych do- 
stępny: możnaby na takićm polu 30 pełnych plonów wla- 
tach 30 z kolei otrzymać, niemając potrzeby przegradza- 
nia ich ugorem. 

Powróćmy do naszego pola, w którćm przyjmujemy 
że zawióra 25,000 K’ pierwiastków popiołu pszenicy, do- 
skonale rozdzielonych, w stanie zdolnym do pobrania i że 
corocznie zostaje pszenicą zasiane. Przypuśćmy że w każ- 
dem żniwie zbieramy same kłosy, zostawiając na polu ca- 
łą słomę, która zaraz zostaje woraną; strata więc jakićj 
pole w tym roku doznaje, jest mniejsza niż poprzednio; 
wszystkie bowiem pierwiastki źdzbła i liście do gruntu 
wracają, zabieramy tylko materye mineralne ziarna. 


Pomiędzy pierwiastkami przez źdbła i liście z grun- 
tu zabranemi, znajdują się wszystkie pierwiastki ziarna, 
lecz w innym stosunku. Jeżeli ilość kwasu fosforycznego 
w słomie i ziarnie wywiezioną, przez 3 oznaczamy, strata 
jaką ponosi gdy słoma na polu zostaje, będzie tylko 2 wy- 
nosić. Zmniejszenie plonów w następnym roku, zawsze 
jest w stosunku do straty pierwiastków, jaką grunt przez 
zbiór poprzedzający poniósł. Najbliższy zbiór będzie w ziar- 
no nieco bogatszy, niż w razie gdyby słomy polu niezo- 
stawiono; plon słomy będzie taki jak w roku poprzednim, 
ponieważ warunki do jéj produkcyi bardzo się mało zmie 
niły, 


60 GNÓJ STAJENNY 


Biorąc tym sposobem gruntowi mnićj niż przedtóm, 
powiększy się liczba plonów wynagradzających, albo sum- 
ma ziarn zebranych w całym szeregu plonów. Część pier- 
wiastków słomy przechodzi na pierwiastki ziarn, i w téj 
postaci zostaje polu zabraną. Peryod wyczerpania zawsze 
nastąpi, ale w tych warunkach późnićj. Warunki do two- 
rzenia ziarn ciągle słabną, ponieważ pierwiastki ziarna za- ' 
brane niezostały powrócone. 


Gdyby słomę zżętą na polu rozwieziono, albo jako 
podściół w oborach użyto i dopićro potém w orano, zu- 
pełnie na jedno wyjdzie; co bowiem tym sposobem dowie- 
ziono, było z niego wziętćm i pola niewzbogaciło. 


Jeżeli przyjmujemy że grunt niedostarcza pierwiast- 
ków spalnych słomy, jćj więc pozostawienie na polu, jest 
tylko zostawieniem pierwiastków jéj popiołu. Pole pozo- 
stało nieco żyzniejszćm niż przedtóm, ponieważ mnićj z nie- 
go zabrano. 

Gdyby ze słomą w orano ziarno lub pierwiastki jego 
popiołu, albo zamiast ziarna pszenicy dodano polu odpo- 
wiednią ilość innego ziarna np. mąki makuchów rzepako- 
wych, to jest ziarn rzepaku, oleju pozbawionych, które po- 
dobne pierwiastki popiołów zawierają: skład jego pozo- 
stałby niezmieniony i w roku następnym możnaby otrzy- 
mać plon wyrównywający zeszłemu. Jeżeli po każdym 
zbiorze słoma zawsze zostaje polu oddaną, ostatecznie do- 
prowadzi to do innego składu pierwiastów roli. 

Przyjęliśmy że nasz grunt zawiera w właściwym sto- 
sunku wszystkie pierwiastki ziarna, pierwiastki popiołu 
całéj rośliny pszenicy, potrzebne do utworzenia źdbła, li- 
ści i ziarna; lecz jeżeli zostawiamy polu materye mineralne 
do wyrobienia słomy, ciągle zabierając pierwiastki ziarna: 
pierwsze gromadzą się wzbytku, stosunkowo do pierwiast- 
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ków ziarna w polu jeszcze zawartych. Pole zatrzymało 
żyżność do wydania słomy, lecz warunków do tworzenia 
ziarna ubyło. 

Taka nierówność sprowadza, nie jednostajne rozwi- 
nięcie całćj rośliny. Dopóki grunt zawierał i podawał 
w właściwym stosunku wszystkie pierwiastki popiołu, do 
jednostajnego rozwinięcia całćj rośliny potrzebne: ilość 
nasienia i stosunek słomy do ziarna w plonach malejących 
pozostał niezmienny. Lecz w miarę jak warunki do wy- 
kształcenia liści i ździebeł były korzystniejsze, ze zmniej- 
szeniem plonu ziarn ich dobroć także spadała. Cechą téj 
niejednostajności wskładzie gruntu, jako następstwo upra- 
wy, jest zmniejszenie wagi zboża. W początku pewna ilość 
pierwiastków słomy gruntowi powróconćj (kw. fosforycz- 
nego, potażu, magnezyi), była użytą na wykształcenie ziarn; 
ziarna (kw. fosforyczny, potaż, magnezya) zostają prze- 
znaczone na wyrabianie słomy. Można przypuścić nawet 
taki stan pola, że gdy temperatura i wilgoć sprzyjają roz- 
wijaniu się liści, zboże wyda ogromny plon słomy z pró- 
żnemi kłosami, z powodu nie równości warunków do wy- 
kształcenia ziarn i słomy. : 


W uprawie roślin rolnik może, na kierunek ich we- 
getacyjnćj działalności, tylko przez grunt wpłynąć, to jest 
przez stosunek pierwiastków pokarmowych, które im po- 
daje. Dla najwyższego plonu ziarna potrzeba, ażeby grunt 
przeważnie zawierał pokarmy, do wyrobienia ziarna po- 
trzebne. Dla roślin liściowych, kłębowych i buraków, sto- 
sunek ten jest odwrotny. 


Z tego widoczna, że jeżeli na naszóm polu, zawiera- 
jącóćm 25,000 K’ pierwiastków popiołu pszenicy, uprawia- 
my kartofle i koniczynę, i z niego pełny ich plon zbiera- 
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my: w obu tych płodach zabieramy z gruntu tyle kwasu 
fosforycznego i trzy razy więcćj potażu, niż w trzech plo- 
nach pszenicy. Rzecz niezawodna, że obranie gruntu 
z tych pierwiastków przez inną roślinę, musi wiele wpły- 
wać na jego żyzność dla pszenicy. Wysokość i trwanie plo- 
nów pszenicy słabieje. 

Lecz gdyby w dwóch latach pole zasiano, raz pszeni- 
cą drugi raz kartoflami, i cały zbiór kartofli zostawiono na 
polu; kłębyi nać tudzież słomę pszenicy worano, powtarza- 
jąc tona przemian przezlat 60: w takićm postępowaniu plon 
ziarna, jaki zdolne było wydać, bynajmnićj nie zostałby 
zmieniony ani powiększony. Przez uprawę kartofli pole nie 
niezyskało, i ponieważ wszystko mu zostawiono, nie nie- 
straciło. Jeżeli przez plony ziarna z gruntu zabrane, zapas 
pierwiastków mineralnych zszedł do *|, pierwiastkowćj ich 
ilości, pole niedaje plonów wynagradzających, skoro '/, śre- 
dniego zbioru żadnego zysku rolnikowi nieprzynosi. Toż 
samo następuje, gdy zamiast kartofli zasiano koniczynę, 
itę za każdym razem worano. Grunt jak przyjęliśmy po- 
siadał korzystne własności fizyczne, a zatóm przez wciele- 
nie materyi organicznych koniczyny lub kartofli , niemógł 
być polepszony. Nawet gdyby kartofice z pola zebrano, 
koniczynę skoszono i wysuszono, kłęby i siano koniczyno- 
we na wóz naładowano w około pola lub przez oborę prze- 
wieziono, i potćm na polu przyorano albo na inny cel uży- 
to, lecz całą summę pierwiastków gruntu zawartych w 0- 
bu zbiorach, polu oddano: wszystkie te działania w 30, 60 
albo 70 latach, nie pobudzą pola do wydania jednego ziar- 
na więcćj, niż bez tćj przemiany. W ciągu tego czasu, na 
polu nie pomnożyły się warunki do wydania ziarna; przy- 
czyna zmniejszania plonów taż sama pozostała. 

Woranie kaatofli i koniczyny. mogłoby korzystnie 
działać na pola, niemające korzystnych własności fizycz- 
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nych, albo w których pierwiastki obecne są niejednostaj - 
nie rozdzielone i w części dla korzeni roślinnych niedo- 
stępne; lecz to działanie jest właściwe nawozóm zielonym, 
albo mnićj więcćj długim ugoróm. 

Przez wcielenie koniczyny i pierwiastków organicz- 
nych, corocznie powiększał się w gruncie zapas materyi 
gnijących i azotu. Wszystko co te rośliny z atmosfery do- 
stały, pozostało w gruncie; lecz wzbogacenie gruntu w te 
pierwiastki, z innego względu użyteczne, niemoże dokazać 
ażeby w ogóle więcćj niż przedtóm ziarn wydał; ponieważ 
utworzenie się ziarn zależy, od stosunku pierwiastków po- 
piołu w gruncie zawartych; te zaś niepowiększyły się, ale 
skutkiem wywozu zboża ciągle się zmniejszały. Powięk- 
szenie azotu i materyi organicznych gnijących w gruncie, 
mogłoby przez pewien ciąg lat podnieść plony zboża; je- 
dnak chwila w którćj to pole przestanie wydawać plony 
wynagradzające, wtym razie prędzej nadejdzie. 

Jeżeli z trzech pól pszennych, jedno będzie obsiane 
pszenicą, dwa inne kartoflami i koniczyna, i cały zbiór ko- 
niczyny tudzież kłębów zostanie nagromadzony i worany 
na polu pszenicy, z którego tylko ziarno zabrano: pole to 
staje się żyzniejszćm niż poprzednio; stało się bowiem bo- 
gatszóm, całą summą pierwiastków mineralnych, które 
obadwa pola oddały roślinom kartofli i koniczyny; kwasu 
fosforycznego nabyło trzy razy, potażu dwadzieścia razy 
więcćj, niż zawierało ziarno zebrane i wywiezione. 

Pole to pszenicy może wydać, trzy pełne zbiory ziar- 
na w latach po sobie idących, ponieważ warunki do wy- 
kształcenia słomy zostały niezmienione, ale się w trójna- 
sób dla ziarna powiększyły. Jeżeli tym sposobem rolnik 
potrafi w trzech latach tyle ziarna produkować, ileby bez 
współdziałania pierwiastków kartofli i koniczyny na tóm 
samém polu w 5 latach zebrał: widocznie korzyść jego bę- 
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dzie większa, poniewaź w trzech zasiewach tyle zebrał co 
w pięciu; lecz co pole pszenicy na żyzności zyskało, to 
drugie dwa pola straciły, i ostatecznie ten jest wypadek: 
że oszczędnością kosztów uprawy i większą niż przedtóm 
korzyścią, swoje trzy pola przywiódł do peryodu wyczer- 
pania, do którego nieochybnie dojść musi, przez trwający 
wywóz pierwiastków gruntu w ziarnie sprzedanćm. 

Mamy jeszcze do uważania ostatni przypadek, w któ- 
rym rolnik zamiast kartofii i koniczyny uprawia buraki 
i lucernę,które długiemi, głęboko idącemi korzeniami zna- 
czną ilość pierwiastków gruntu zabierają z podłoża, któ- 
rego największa część zbóż korzeniami swojemi niedosię- 
ga. Jeżeli pola posiadają podłoże, które dozwał: uprawy 
tych roślin, możemy to uważać jakby się powierzchnia zie- 
mi uprawnćj podwoiła. Jeżeli korzenie tych roślin dosta- 
ną połowę materyi mineralnych z podłoża, drugą z war- 
stwy roli: ostatnia przez zbiór połowę tego traci, ileby 
straciła gdyby wszystkie były z nićj wzięte. 

Podłoże uważane jako pole od warstwy ornćj (rola, 
Ackerkrume) oddzielone, oddaje roślinom buraków i lucer- 
ny pewną ilość pierwiastków gruntu; i jeżeliby cały zbiór 
buraków i lucerny wjesieni był zaorany na polu pszennćm, 
które średni plon ziarna wydało, i tylealbo więcćj dostaje 
niż w ziarnie straciło: pole to pszenicy może się tą drogą, 
kosztem podłoża, na jednakowym stopniu żyzności tak dłu- 
go utrzymać, dopóki to podłoże pozostaje żyznćm dla bu- 
raków i lucerny. 

Gdy jednak buraki i lucerna do swego rozwinięcia 
potrzebują wielkićj ilości pierwiastków gruntu, podłoże 
więc tém prędzćj zostaje wyczerpanóm, im mnićj ich za- 
wiera; że zaś rzeczywiście nie jest od warstwy ornćj od- 
dzielonćm, lecz pod nią leży: ze wszystkich przeto pier- 
wiastków które straciło, mało co odzyskać może, ponie- 
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tylko część potażu, amoniaku, kwasu fosforycznego, krze- 
miennego, którój rola niezatrzymuje, może się dostać do 
podłoża. 

Przez uprawę tych roślin, głęboko puszczających ko- 
rzenie, można zyskać nadmiar pokarmów dla wszystkich 
roślin, biorących pokarmy z roli; lecz ten przypływ trwa 
niedługo. W czasie stosunkowo krótkim, rośliny te nieuda- 
ją się na wielu polach, ponieważ podłoże zostaje wyczer- 
panóm, i żyzność jego z trudnością mu powrócić można. 

Jeżeli rolnik na trzech polach naprzemian uprawia 
kartofle, koniczynę i wykę lub koniczynę, albo na jednym 
polu zasiewa po sobie kartofle, żyto i wykę i plony zebra- 
ne, ziarno, kłęby kartofie i wykę, przedaje i to przez wie- 
le lat powtarza bez gnojenia: każdy przewiduje koniec ta- 
kiego gospodarstwa. Każdy powić, że tym sposobem dłu- 
go trwać niemoże. Jakiekolwiek rośliny wybierze , jaką- 
kolwiek odmianę zboża, roślin kłębowych albo innych, 
i w jakiejkolwiek kolei uprawi: pole w końcu przyjdzie do 
tego stanu, że ze zboża zbierze tylko nasienie; nieotrzyma 
kłębów kartofli; wyka albo koniczyna po pierwszćm rozwi- 
nięciu swojćm przepadnie. 

Z tych faktów nieodwołalnie wynika, że nićma ro- 
śliny któraby grunt oszczędzała , żadna go niewzbogaca. 
Rolnik praktyczny zlicznych przykładów ma przekonanie, iż 
w wielu razach od przedplonu zależy, udanie się następ- 
nego zasiewu; że nie jest obojętną kolej, wjakićj swoje ro- 
śliny uprawia. Przez uprawę roślin okopowych albo silnie 
rozwinięte korzenie mających, grunt staje się zdatniej- 
szym dla następnćj rośliny źdzbłowćj. Roślina źdzbłowa 
udaje się lepićj bez gnoju (z ochronieniem) i przynosi plon 
obfitszy. Lecz pod następne zbiory nieoszczędza się gnoju, 
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ani pole niestaje się bogatszćóm w warunki swćj żyzności. 
Nie powiększyła się summa pokarmów, lecz część dzia- 
łalna tój summy wzrosła i jéj działanie stało się śpiesz- 
niejszćm. 

Stan fizyczny i chemiczny pola został polepszony, ale 
bogactwo chemiczne zmniejszało. Wszystkie rośliny bez 
wyjątku, każde swoim sposobem, wyczerpują z ziemi wa- 
runki ich reprodukcji. 

Rolnik w swoich plonach przedaje własną ziemię, 
przedaje pewne pierwiastki atmosfery, które dobrowolnie 
jego gruntóm przypływały, i pewne pierwiastki gruntu 
jego własnością będące, które do tego służyły, ażeby zpier- 
wiastków atmosferycznych utworzyć ciało rośliny, do któ- 
rego składu także należą. Przedając te płody, ogałaca 
pole zwarunków ich reprodukcyi. Takie gospodarowanie, 
sprawiedliwie nosi nazwiska rabunkowego. 

Pierwiastki gruntu 'są jego kapitałem , pokarmy at- 
mosferyczne dochodem jego kapitału: jednym stwarza 
drugi. W płodach polnych sprzedaje część swego kapita- 
łu z procentćm; z pierwiastkami gruntu, kapitał do ziemi 
czyli do jego rąk powraca. 

Prosty rozsądek wskazuje i wszyscy rolnicy nato się 
zgadzają, że w gospodarstwie niemożna sprzedawać koni- 
czyny, buraków, siana i t. d. bez uszkodzenia uprawy zbo- 
ża. Każdy chętnie na to przystaje, że wywóz koniczyny 
jest szkodliwy dla produkcyi zboża; lecz że wywóz zboża 
szkodzi uprawie koniczyny, dla największćj liczby rolni- 
ków jest to myśl niepojęta, do prawdy niepodobna. Je- 
dnak ich wzajemna zawisłość wedle praw przyrodzenia, 
jest jak słońce jasną. Pierwiastki popiołu koniczyny izbo- 
ża, Są warunkami ich produkcyi i w niczóm się nieróżnią. 

Koniczyna do swego rozwinięcia wymaga równie jak 
pszenica, pewnćj ilości kwasu fosforycznego, potażu, wapna, 
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magnezyi. Pierwiastki gruntu w nićj zawarte, są tóż same 
jak w pszenicy, z pewną przewyżką potażu, wapna i kwa- 
su siarczanego. Koniczyna bierze swoje pierwiastki z grun- 
tu; zboża —można sobie tak wystawić—z koniczyny. Kto 
więc koniczynę sprzedaje, uszczupla warunki do produ- 
kcyi ziarna, mnićj dla niego w gruncie zostawia. Sprzeda- 
jąc zboże, zbiór koniczyny w następnym roku słabnie, po- 
nieważ w ziarnie zbywamy warunki, dla zbioru koniczyny 
niezbędne. 


To działanie roślin pąszowych, wieśniak właściwym 
sobie sposobem wyraża, mówiąc: rozumie się, że nienale- 
ży gnoju przedawać; bez gnoju uprawa trwać niemoże, 
a w roślinach pastewnych swój nawóz przedajemy—lecz że 
w ziarnie swój nawóz sprzedaje, największa część rol- 
ników nawet wykształconych tego niedostrzega. Gnój za- 
wićra wszystkie pierwiastki paszy, które powstają z pier- 
wiastków mineralnych ziarna, więcćj pewna ilość potażu 
wapna i kw. siarczanego. Łatwo pojąć, że gdy stos gnoju 
powstaje z części, rolnik żadnćj z nich zbywać niepowi- 
nien; gdyby zaś można było jakim sposobem pierwiastki 
ziarna od innych oddzielić, te właśnie byłyby dla rolnika 
najważniejsze, od nich bowiem plon ziarna zależy. Lecz 
to rozdzielenie następuje w uprawie zboża; ponieważ te 
pierwiastki gnoju stają się pierwiastkami ziarna; w ziar- 
nie zaś rolnik przedaje część, właśnie najczynniejszą 
w gnoju. 


Dwa stosy gnoju na pozór jednakowe, mogą mićć ró- 
żną wartość w uprawie zboża. Jeżeli w jednym z nich 
znajduje się dwa razy więcćj pierwiastków popiołu ziarn, 
wartość jego będzie dwa razy. większą niż drugiego. Wy- 
wóz pierwiastków mineralnych, które ziarno z gnoju po- 
brało, zmniejszą jego działanie na przyszłe plony ziarna, 
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Z, jakiegokolwiek przeto stanowiska rozważemy wy- 
wóz ziarna albo innych płodów, dla rolnika który pier- 
wiastków z gruntu zabranych nie wraca, skutki jego oka- 
żą Się wyczerpaniem ziemi. Ciągły wywóz ziarna czyni 
grunt niezyznym dla koniczyny, czyli odbiera działalność 
gnoju. 

W naszych polach wyczerpynych, korzenie roślin zbo- 
żowych nie znajdują w górnych warstwach roli całego za- 
pasu pokarmów, potrzebnych do wydania zupełnego plo- 
nu; dla tego rolnik na nich uprawia inne rośliny, które 
jak pastewne i korzeniowe, we wszystkich kierunkach 
grunt przenikają, szeroko rozgałęzionemi i głębokiemi ko- 
rzeniami; na obszernćj ich powierzchni części jego rozra- 
biają, zabierając pierwiastki pokarmowe, dla wykształce- 
nia ziarn roślin zbożowych potrzebne. W pozostałościach 
korzeni tych roślin, w pierwiastkach naci, korzeni i kłę- 
bów, które rolnik górnćj warstwie ornćj w postaci gnoju 
dowozi: na jeden lub kilka pełnych plonów uzupełniaikon- 
centruje pierwiastki ziarna brakujące; co z nich było 
u dołu i wszędzie, teraz jest w górze. Koniczyna i rośli- 

"ny pastewne nie stworzyły warunków wyższego plonu 
ziarna, tak jak zbierający gałgany nie tworzą warunków 
fabrykacyi papieru, ale są poprostu ich zbieraczami. 

Z uwag poprzedzających wynika, że uprawa roślin 
grunt żyzny wyczerpuje i czyni go płonnym. W płodach 
swojego pola, do wyżywienia zwierząt i człowieka służą- 
cych, rolnik wywozi część swćj ziemi, zabiera z nićj pier- 
wiastki w produkcyi roślin naważniejsze. Żyzność jego pól 
ciągle się zmniejsza, jakiekolwiek rośliny i w jakićj kolei 
na nićj uprawia. Wywóz jego plonów jest czystą grabie- 
żą z ziemi, warunków ich reprodukcji. 

Pole nie jest wyczerpanćm dla pszeniey, tytoniu, bu- 
raków, dopóki wydaje korzystne ich plony, bez zwrotu 
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pierwiastków z gruntu zabranych; lecz od chwili w którćj 
ręka człowieka musi mu dostarczać brakujących warun- 
ków żyzności, uznajemy go za wyczerpany. Największa 
część naszych pól, jest w tém znaczeniu wyczerpaną. 

Życie ludzi, zwierząt i roślin, jest najściślój związane, 
z powrotem wszystkich warunków utrzymania processu 
życia. Grunt pierwiastkami swojemi ma udział w życiu 
roślin; trwała jego żyzność jest niepodobną, jeżeli niepo- 
wrócą warunki, które go żyznym czyniły. 

Silna rzéka, poruszająca tysiące młynów i machin wy- 
sycha, gdy rzćczki i strumienie przestają jéj doprowadzać 
wody; te zaś także wysychają, jeżeli drobne krople wody 
z dóćszezem niepowracają na miejsca, z których źródła ich 
wytryskują. 

Pole pozbawione swojćj żyzności, przez szereg zasie- 
wów rozmaitych roślin, odzyskuje władzę wydawania no- 
wego szeregu plonów tych samych roślin, jeżeli zostanie 
gnojóćm nawiezione. 

Co jest gnój? z kąd pochodzi? Wszystek gnój po- 
chodzi z pól rolnika; powstaje ze słomy użytćj na pod- 
Ściół, ze szczątków roślin, tudzież ciekłych i stałych od- 
chodów zwierzęcych i ludzkich. Odchody pochodzą od po- 
karmów. - 

W chlébie codziennym człowiek pożywa, pierwiastki 
popiołu ziarn zbożowych, których mąka służyła do wy- 
robienia chléba; w mięsie pobiera pierwiastki popiołu 
mięsa. 

Mięso zwierząt trawożernych i pierwiastki jego po- 
piołu pochodzą od roślin; one są zupełnie jednakowe z pier- 
wiastkami popiołu roślin groszkowych, tak, iż całe zwie- 
rze spalone zostawia popiół, który się nie wiele różni od 
popiołu bobu, soczewicy, grochu, 
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W chlóbie więc i w mięsie, człowiek pożywa pier- 
wiastki popiołu ziarn, albo części składowych ziarn, które 
rolnik z swoich pól zbićra w postaci mięsa. 

Z wielkićj ilości materyi mineralnych, przez człowie- 
ka w całóm życiu z pokarmami pożytych, mała cząstka 
w jego ciele zostaje. Ciało człowieka dorosłego, nie po- 
większa swćj wagi z dnia na dzień; co wskazuje, że wszy- 
stkie pierwiastki jego pokarmu zupełnie z ciała jego wy- 
szły. 

Rozbiór chemiczny okazuje, że pierwiastki popiołu 
chlóba i mięsa znajdują się w odchodach, prawie w takićj 
samćj ilości jak w pokarmach. Pokarm zachowuje się 
w ciele zwierzęcia, jakby w piecu był spalony. 

Uryna zawiera pierwiastki popiołu w wodzie rozpu- 
szczalne, Odchody stałe mieszczą materye nierozpuszczal- 
ne; ich pierwiastki śmierdzące są dymem i sadzą niezu- 
pełnego spalenia. Oprócz tego są w nich, pozostałości pa- 
karmów strawionych i niestrawionych. 

Odchody świni kartoflami żywionćj, zawierają pier- 
wiastki popiołów kartofli; w odchodach konia są pierwiast- 
ki popiołu siana i owsa. W bydlęcych, popiół buraków, ko- 
niczyny i t. d. któremi te zwierzęta żywio no. (Gmój sta- 
jenny powstaje z mieszaniny tych wszystkich odchodów. 

Gnojem stajennym można zupełnie wrócić żyzność 
polom, przez uprawę wyczerpanym; jest to fakt doświad- 
czeniem tysiąców lat stwierdzony. 

W gnoju pole dostaje pewną ilość materyi organicz- 
nych, spalnych, tudzież pierwiastki popiołu pokarmów. 
Potrzeba więc rozebrać pytanie: jaki udział w powróce- 
niu téj żyzności mają części spalne i niespalne gnoju? 

Najbardzićj powierzchowne uważanie pola uprawne- 
go przekonywa, że wszystkie pierwiastki spalne roślin ną 
nióm zebranych, pochodzą z powietrza nie z ziewi, 
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Gdyby- węgiel tylko jednéj części roślin był przez 
grunt dostarczony, widocznie, że jeżeli pewną jego snmmę 
przed zbiorem zawierał, summa ta musiałaby się po każ- 
dóm żniwie zmniejszać. Grunt w materye organiczne ubo- 
gi musiałby mnićj być żyznym, od więcćj w nich uposażo- 
nego. Tym czasom doświadczenie okazuje, że grunt upra- 
wiany nie staje się uboższym w materye organiczne. Grunt 
łąki, z którćj w 10 latach zebrano tysiąc centnarów siana 
z hektaru, po tych 10 latach okazuje się w materye orga- 
niczne bogatszym. Pole koniczyny po jéj zbiorze otrzy- 
muje w korzeniach, które w gruncie zostają, więcćj mate- 
ryi organicznych i azotu, niż przed tćm zawierało; jednak 
po kilku latach staje się dla koniczyny nieżyznóm, niedaje 
zbiorów wynagradzających. 

Pole pszenicy, kartofli, po zbiorze nie jest uboższóm 
w materye organiczne. W ogóle, uprawa wzbogaca pole 
w materye spalne; wszelako jego żyzność ciągle słabieje. 
Po kilku plonach z kolei zebranych i wynagradzających, 
zboża, buraków , koniczyny, więcćj płody te niedobrze się 
udają. 

Ponieważ obecność materyi organicznych gnijących 
w gruncie, nie wstrzymuje jego wyczerpania przez upra- 
wę: pomnożenie więc tych pierwiastków nie może powró- 
cić straconćj zdolności wydawania plonów. W rzeczy sa- 
mćj, przez wcielenie do gruntu trocin wygotowanych, albo 
samych soli amoniakalnych, albo obu razem, nieudało się 
powrócić ziemi władzy, wydawania powtórnie lub raz trze- 
ci tego szeregu plonów. Jeżeli te materyały polepszają 
własności fizyczne gruntu, mogą korzystnie wpłynąć na 
plony; lecz ostatecznie działanie ich sprawia, że wyczer- 
panie gruntu przyspiesza i zupełniejszóm czyni. 

Lecz gnój stajenny najzupełnićj powraca polom, zdol- 
ność wydawania tego samego szeregu plonów, po raz dru- 
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gi, trzeci i setny; zupełnie usuwa stan wyczerpania pola 
w miarę swojćj ilości; jego dowóz czyni pole w wielu ra- 
zach żyzniejszóm niż było. 

Powrócenie żyzności gruntów przez gnój stajenny, 
nie może zależyć od domieszania materyi spalnych (odsoli 
amoniaku i materyi butwiejących trocin); korzystne ich 
działanie było podrzędnóm. Działanie gnoju stajennego 
niewątpliwie polega, na jego zasobie pierwiastków niespal- 
nych popiołu roślinnego, które zawićra. 

W istocie, w gnoju pole odzyskuje pewną ilość wszy- 
stkich pierwiastków gruntu, zabranych wu w plonach 
z niego otrzymanych; zmniejszenie żyzności pola było 
w stosunku do zaboru, powrócenie jéj zależy od zwrotu 
tych pierwiastków. 

Pierwiastki niespalne roślin uprawianych, same nie- 
powracają na pole,jak spalne do atmosfery z którćj pocho- 
dzą; tylko ręka ludzka może oddać ziemi warunki życia 
roślinnego. W gnoju stajennym który je zawiera, rolnik 
wedle praw przyrodzonych, może jćj powrócić żyzność 
utraconą. 

Liebig. (Die Naturgesätze des Feldbaues). 
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w stosunku do rolnictwa uważana. 


W wielkich miastach, gdzie na małćj przestrzeni zna- 
czna ludność żyje, gromadzą się rozmaite odpadki z go- 
spodarstwa domowego, fabryk i koniecznych funkcyi or- 
ganicznych pochodzące, które w pływem powietrza, wil- 
goci i ciepła gnijąc, wydają produkta rozkładu , dla zmy- 
słów niemiłe i zdrowiu szkodliwe. Usunięcie ich konieczne 
dla zachowania czystości mieszkań i zdrowego powietrza, 
stanowi ważne zadanie hygieny publicznćj, które dotąd 
jeszcze niezostało skutecznie rozwiązanóm. Wprawdzie 
czynna administracya miejscowa, może w czystości utrzymać 
place publiczne i ulice, nadać im piękne wejrzenie, jakie 
się podoba w miastach zagranicznych: jednak w każdym 
domu mieści się obfite źródło wyziewów, dostarczanych 
przez stosy najrozmaitszych materyi gnijących, które przez 
czas ich nagromadzenia łatwo podlegają rozkładowi, za- 


Roczniki, m. Styczeń, 1864. 10 


74 KANALIZAČYA MIAST 


nieczyszczają powietrze i prawie zawsze są początkiem 
chorób, a przynajmnićj przyczyną różnicy zdrowia miesz-. 
kańców miast, w porównaniu z ludnością na wsi żyjącą. 
Pomimo tak widocznie szkodliwego wpływu, zdaje się nie- 
wiele myślano o ulepszeniach, jakie należałoby wprowa- 
dzić. Dzisiejsze budownictwo obmyśla sposoby, urządze- 
nia jak najwięcćj mieszkań na danćj przestrzeni, ale tru- 
dno jest dostrzedz, nawet w nowszych budowlach, jakąkol- 
wiek poprawkę w urządzeniu miejsc, przeznaczonych do 
zebrania wszelkich odpadków, mianowicie odchodów ludz- 
kich. Zaledwie przeznaczają dla nich, gdzieś w odległym 
zakątku, jamę mnićj więcćj głęboką, jako ogólny zbiornik 
nieczystości, w największym zaniedbaniu zostawiony, do 
którego ma się udawać ludność ze wszystkich mieszkań 
najodleglejszych, dla złożenia pozostałości pokarmów co- 
dziennie pożywanych. Potrzeba mieć zmysły mocno przy- 
tępione, ażeby do tych miejsc wchodzić bez odrazy i po- 
siadać znakomity stopień abnegacyi w zaspokojeniu pier- 
wszych potrzeb życia, ażeby się co dzień narażać na tak 
przykre wrażenia, i nieuczuć konieczności zmiany w tym 
porządku rzeczy. 

Zbieranie odchodów w dołach, pomimo swojćj niedo- 
skonałości, jest zwyczajnóm prawie we wszystkich kra- 
jach. System ten ma cechę największćj prostoty, w którćj 
budownictwo żadnego ulepszenia niedodało; nieochrania 
mieszkań sąsiednich od wyziewów, nieprzeszkadza rozkła- 
dowi materyi zebranych; łączy więc wszystkie niedogo- 
dności, ma jednak tę zaletę, że zachowuje dla rolników 
materye, do użyznienia ziemi nadzwyczaj ważne. Gdyby 
można było znaleść łatwy środek, wstrzymania rozkładu 
materyi organicznych , przytćm oddalenia wody, bez stra- 
ty materyi rozpuszczalnych, które się w urynie znajdują: 
doły kloak miejskich byłyby równie ważnym zasiłkiem 
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rolnictwa, jak składy guano na wyspach oceanu spokoj- 
nego. 

W istocie, wszystkie pokarmy przez ludzi pożywane, 
jakiegokolwiek pochodzenia, roślinne czy zwierzęce, w skła- 
dzie swoim zawierają pewną ilość materyi mineralnych od 
których, jak dzisiaj z pewnością wiemy, żyzność gruntów 
zależy. Materye te po przejściu pokarmów przez ciało 
zwierzęcia, z bardzo małą stratą znajdujemy w odchodach 
stałych i ciekłych; jeżeli więc powrócono je ziemi, żyzność 
jćj przez zebrane plony zmniejszona, do pierwotnego sta- 
nu wraca; staje się zdolną do wydania nowych równie 
wysokich zbiorów. 

Przy ścisłem zachowaniu tego zwrotu, widzimy że 
kawałek ziemi wydający tyle plonów, ile wyżywienie się 
jednego człowieka wymaga, wystarcza do utrzymania go 
przez całe życie; materye bowiem mineralne z gruntu 
przechodzą do roślin, z niemi do ciała zwierząt, z którego 
w postaci odchodów powracają do gruntu, ażeby wnowóm 
krążeniu wykonywały najważniejszą czynność w akcie 
wegetacyi, jako pośredniki funkcyi żywotnych, wyrabia- 
jących związki organiczne tworzące ciało roślin, które na 
pokarm zwierzętom służą. Tak postępują rolnicy w Chi- 
nach i Japonii, gdzie bez hodowli bydła i roślin pastew- 
nych, bez pomocy innych nawozów, przez staranne zbiera- 
nie odchodów własnych, od wieków utrzymują ziemię na 
równym stopniu żyzności, mogącćj znaczną ilość dostatecz- 
nie wyżywić. Lecz jeżeli odchody ludzkie bez użytecznie 
giną, niepowracają na grunta, które wydały plony zboża 
i paszy: widocznie rodzajność ziemi ciągłe słabnąć musi 
ponieważ zabieramy jéj główne warunki żyzności, to jest 
materye mineralne, w pierwiastkach popiołów zawarte. 
Ziemia staje się coraz uboższą, mnićj zdatną do wydania, 
plonów, w miarę ubytków z summy pierwiastków minę- 
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ralnych, zdatnych do pobrania przez rośliny. Wszystkie 
więc odpadki na pozór bez wartości, w ekonomii przy- 
rodzenia mają ważne przeznaczenie; mieszczą bowiem 
w sobie pierwiastki, przeznaczone do odrodzenia nowych 
materyi, w postaci zdolnćj do użycia na pokarm dla ludzi. 

Ażeby podać wyobrażenie, jakie zapasy żyzności rol- 
nictwo w tych materyach znajduje, dołączamy tu oblicze- 
nie ilości odchodów ludzkich, w Warszawie produkowa- 
nych. Rachunek ten uważany za przybliżony, ponieważ 
niemamy pod ręką podań statystycznych, co do różnicy 
ludności ze względu na płeć i wiek, które mają wpływ zna- 
komity na ilości odchodów dziennie wydawanych. Wedle 
ścisłych podań Wolffa (Die landwirthschafiliche Fiitterungs- 
lehre 1861) i Lehmanna (Handbuch der physiologichen 
Chemie 1659), jedna osoba wydaje dziennie, w grammach: 


Odchodów stałych. Odchodów ciekłych (uryny( 
Ilość. w nich: Ilość. w nich: 
azotu, forfora. azotu, fosfora. 
Mężczyzna dorosły. 150,0 1,74 3,18 1500 15,0 6,08 
Kobiéta dorosła. . 45,0 1,04 1,08 1350 10,73 6,74 
Chłopcy niżejlat 14. 100,0 1,82 1,62 570 4,72 2,16 
Dziewczynki „ „ 25,0 0,57 0,37 450 3,68 1,75 


Z tego obliczamy ilość roczną odchodów w funtach 
cłowych (=0,5 K’) 


Odchodów stałych. Uryny 
Ilość. w nich: Ilość. wniój: 
azotu, fosfora. azotu fosfora. 
/ Mężczyzny dorosł. 109,5 1,27 2,39 1095,0 10,25 4,44 
Kobiéty dorosłćj. . 32,8 0,74 0,79 985,0 7,83 3,99 
Chłop. niżejlat 14. 80,8 1,88 1,18 416,1 3,45 1,58 
Dziewcząt „ „ 18,25 0,42 0,27 328,5 2,60 1,28 


Ludność Warszawy podają w ogóle na 162,805 
, (Dzien. pow. z r. 1861); lecz w tém obliczeniu nieodróż- 
` niono, czy to jestludność wyłącznie stała, czy razem z cza- 
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sową wzięta, i jakićj cyfry ostatnia dochodzi. Niewiemy 
także, ile w nićj jest kobiét, mężczyzn i dzieci; dla tego 
przyjmiemy ich stosunek wzięty z obliczenia ludności 
w Berlinie, wlatach 1943, 1846, 1849, 1852, 1855, 1858, 
które okazało, że na 100 głów ludności wypada: 
męzkiej żeńskićj 
Dorósłej. FWWĘ i S7 6 34,63 
Niżéj lat 14 (chłopców) . 74,06 dziewcząt 34,63 


Przyjmując liczby okrągłe, obliczamy mężczyzn 38°% 
kobićt 35'/,, chłopcow 14'|, dziewcząt 13°. A zatóm ludność 
Warszawy rozdziela się w ten sposób: 


Mężczyzn 61,866 Kobićt. . 56,982 
Chłopców 22,793 Dziewcząt 21,464 
Razem 162,805 


Po takićm rozróżnieniu ludności możemy obliczyć, że 
w Warszawie w ogóle rocznie wydają odchodów w fun- 
tach cłowych: 


Cdchody stałe Odchody ciekłe 
Ilość. w nich: Mość. w nich: 
azotu fosfora. azotu fosfora. 


Mężczyzni 6,774,327 18,478 147,856 : 67,743,270 634,126 274,685 
Kobiéty . 1,896,006 42,166 45,015 50,127,270 446,169 227,358 
Chłopcy. . 1,830,278 30,314 -26,895 9,484,167 78,636 36,014 
Dziewczęta 386,243 8,889 5,14 6,951,374 56,931 27,079 


Razem 10,886,857 159,847 225,483 140,306,081 1,215,862 565,136 


W ogóle przeto odchody stałe i ciekłe wynoszą: 
151,192,938 f. ełowych, albo przyjmując, że «topa kub. 
odchodów stałych waży 66 f., uryny 63,5 f.: zbiera się 
w Warszawie 164,952 stóp kub. materyi stałych; 2,209,556 
stóp kub. uryny; razem 2,374,508 stóp kubicznych mate- 
ryj odchodowych, w których znajduje się 790,360 f. fos- — 
foranów, 1,365,001 f. azotu. Na każdą głowę średnio wy- 
pada: 14,5 stóp kubicznych odchodów stałych i ciekłych, 
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Liczby powyższe wskazują, ile produkcya rolna mo- 
że być podniesioną, przez użycie odchodów miejskich. Je- 
_żeli przyjmiemy że 100 K’ pszenicy (prawie korzec pol.) 
do produkcyi swojćj razem ze słomą wymagają 3,26 K’ 
= 6,52 t. cłow. = 8,14 f. pol.) fosforanu wapna: powyż- 
sze 790,360 f. tćj soli, mogą wydać 121,221 korcy psze- 
nicy, co wartość produkcyi krajowćj podnosi o 2,424,420 
złp. licząc korzec pszenicy po złp. 20, nie biorąc pod ra- 
chubę wartości słomy. Ilość azotu wyżćj podana, może 
tym pierwiastkiem zaopatrzyć 228,261 korcy, to jest 
108,040 korcy więcćj niż fosforany. | 
Obliczenie wyżćj podane wskazuje, że w odchodach 
ludzkich przemaga azot, brakuje części fosforanów; co jest 
"wypadkiem bardzo naturalnym, ponieważ kości nie prze- 
chodzą organów trawienia, lecz są osobno zbierane, i idą 
na potrzeby cukrowni lub za granicę; nadto ludność nie- 
dorosła część fosforanów zatrzymuje, na potrzeby rozwi- 
nięcia swego organizmu. Lecz z tego zarazem się okazuje, 
że jeżeli rolnicy chcą najwyższą mieć korzyść zużycia od- 
chodów kloakowych, potrzeba koniecznie do ich składu 
dodać fosforanów, ażeby zachować ich stosunek względem 
azotu, w składzie pszenicy znaleziony. Do ogółu odcho- 
dów w Warszawie produkowanych, należałoby dodać 
697,900 f. cłowych fosforanu wapna, ażeby podniosły pro- 
„dukcyą pszenicy do 228,261 korcy, wartości 4,565,220 zł. 
które ich azot wydać może. 

Powyższe obliczenie co do podniesienia produkcyi 
zboża, nie jest bezwarunkowo ścisłe, ponieważ fosforan wa- 
pna lub kwas fosforyczny nie w każdym gruncie okaże 
jednakowe działanie; to bowiem zależy od stopnia nasy- 
cenia cząstek ziemi, zktóremi korzenie roślin są w bezpo- 
średniem zetknięciu. Zawsze jednak okazuje, że te mate- 
rye dla mieszkańców uciążliwe, niemiłe, niezdrowe, nie- 
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mająć na pozór wartości, są nader ważne dla rolnictwa, 
w ogóle dla ekonomii kraju. Przedewszystkióm miasta, 
jako główne punkta konsumcyi, zaopatrując się żywnością 
w gospodarstwach najbliższych, w interessie własnym naj- 
mocnićj dbać winny o staranne zachowanie, wszelkich od- 
padków i pozostałości od płodów w swoim obrębie poży- 
wanych; nietylko odchody ludzkie i zwierzęce, ale popioły 
po spaleniu drzewa pozostałe, odpadki kuchenne, kości 
śmieci i t. d. należy zbierać starannie, aby je z jak naj- 
mniejszą stratą oddać rolnikom, dla utrzymania i podwyż- 
szenia produkcyi; ponieważ dostarczenie materyałów w u- 
żyznianiu ziemi tak skutecznych, jest najpewniejszym 
środkiem postawienia gospodarstw najbliższych na wyso- 
kim stopniu żyzności, podania im możności do produkcyi 
urozmaiconćj i najtańszćj (^). W prawdzie ułatwione kom- 
munikacye dozwalają sprowadzać żywność z okolic odle- 
głych; jednak przesyłanie wielu pokarmów jak jaja, mlé- 
ko, masło i t. d. ze stron oddalonych, ma swoje niedogo- 
dności—i jeżeli bliższe okolice potrzeb miasta zaspokoić 
niemogą, przywóz więcćj oddalony cenę produktów pod- 
nieść musi. Wreszcie, staranne zbieranie odpadków miej- 
skich oszczędzi znaczne summy, które z czasem rolnictwo 
nasze będzie musiało poświęcić, na zakupienie nawozów 
sztucznych; ponieważ mimo zaufania z jakiem rolnicy 
w przyszłość spoglądają, rzecz niewątpliwa, że jakkolwiek 


(4) Miéko w Paryżu i w okolicach produkowane, wedle tachun- 
ków szpitałi paryzkich, przed r. 1830 kosztowało 44—5 gr. p. za funt. 
Od 1830—4849 płacono 34—4 gr. p. Od 1845—1856 między 3 
i 84 g. y. W ostatnich więc 30 latach, pomimo wzrastającej ludności 
Paryża, ceny mléka spadły. Nsjpodobnićj do prawdy należy to przypi- 
sać, powiększeniu żyzności ziemi, wyższćj produkcyi paszy i rozwiniętej 
hodowli bydła, 
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w dzisiejszćm gospodarstwie usilnóm plony corocznie 
wzrastają—bynajmnićj to niedowodzi podwyższenia ży- 
zności gruntów w rozumieniu naukowćm, lecz przyznać 
należy udoskonalonym metodom wyżyskiwamia, któremi 
umiano w tym czasie zręcznićj korzystać, z zapasu pokar- 
mów jakie się w gruncie znajdowały. Ale to prowadzi do 
spieszniejszego wyczerpania ziemi, jeżeli nawozami ze- 
wnątrz gospodarstwa nabytemi, niebędzie miała zwróco- 
nych materyi mineralnych, które w podwyższonych plo- 
nach przez gospodarstwa intensiwne w większćj ilości 
zostają wywożone. 

Jaką wartość pieniężną odchody kloakowe mają, mo- 
żna oznaczyć wedle een do obliczenia gnoju przyjętych. 

za 1007 f>aotuw Al aimi MEE 30 ftal. 
fosforanów nierozpuszcza|- 
nych, w odchodach stałych. 3,3 ,, 
fosforanów rozpuszczalnych, 
(w urynie). . « „ „Torą 

Polegając na tych cenach, moid wartość odcho- 
dów Warszawy ocenić: 


w odchodach stałych: za azot. . . 47,960 tal. 
e za fosforany . 7,440 ,, 
w odchodach ciekłych: za azot. . . 364,540 , 


„fosforany. . 73,444 , 
Razem 493,884 tal. 


11 


czyli 2,960,304 złp. 


W tém obliczeniu nieobjęto wartości potażu, który 
się dosyć obficie znajduje w odchodach ciekłych. Potaż 
jest nawozem, którego ralnicy najtrudnićj nabywają po 
cenach właściwych i w dostatecznćj ilości; on nadaje wię- 
céj działalności gnojowi stajennemu, niż posiada guano 
przy równym zasobie kwasu fosforycznego i amoniaku. 
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Rośliny najczęścićj przestawać muszą na ilości przez gno- 
je do gruntu wprowadzonéj, ponieważ nie w każdym znaj- 
dują się krzemiany, które przez wietrzenie dostarczyć mo- 
gą potażu. 

Powyższe obliczenia opierając się na niezupełnych 
danych statystycznych, niemogą rościć prawa do wielkićj 
ścisłości, wyrażają zapewnie minima co do massy i war- 
tości odchodów; jednak okazują, że godzi się pomyślić 
o środkach ich zużytkowania , mieszczą bowiem znakomi- 
te zapasy siły produkcyjnćj, która im wartość w rolnic- 
twie nadaje. Gdyby z łatwością przyjmowały fermę tak 
dogodną, iżby ich użycie upowszechnić się mogło, Warsza- 
wa zyskiwałaby z wartości materyi teraz mało użytecznych, 
około 3 milionów dochodu, któryby pokrywał koszta 
czyszczenia miasta. Dotąd jesteśmy daleko od tych rezul- 
tatów; jednak wątpić niemożna, że postępy nauki i prze- 
mysłu znajdą środki usunięcia dzisiejszych trudności; przez 
co wyświadczą towarzystwu równie ważną usługę, jak 
inne wielkie wynalazki. 

Wartość nawozową odchodów ludności Berlina, 
547,571 głów liczącćj, Eichhorn i Röder obliczają na 
1,693,237 tal. Liebig w liście do Times ocenia odchody 
Londynu na 1,109,006 f. sztel. „Przez użycie tego nawo- 
zu, mówi, byłoby naprzód podobnóm, znaczne przestrzenie 
ziemi dotąd nieopłacającćj uprawy albo mało korzystnćj, 
tyle ulepszyć, że dobry dochód przyniosą. Lepsze pola 
nim nagnojone wydadzą wyższe zbiory. 

Summy za granicę wychodzące na kupno zboża, by- 
dła, nawozów, pozostaną w kraju i mogą być na inne ce- 
le użyte. Znaczna część tych kapitałów wpłynęłaby do 
rolnictwa, co miałoby naturalne następstwo, dostarczenie 
przyrostowi ludności zajęcia w uprawie ziemi. Wychodz- 


Roczniki, m. Styczeń 1864. 11 
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two wkażdym razie jest najgorszym środkiem do przywró- 
cenia równowagi, między plonami ziemi i pomnożeniem lu- 
dności. Powierzchnia Wielkićj Brytanii jest dosyć ob- 
szerną, ażeby zboża i mięsa dostarczyła na wszystkie po- 
trzeby mieszkańców nie jest myślą niedorzeczną wie- 
rzyć, że bez dokupienia nawozów, przy przezornóm uży- 
ciu odchodów kloakowych miast i miasteczek angielskich, 
można dojść do tego, że dowóz obcego mięsa i zboża sta- 
nie się zbytecznym. 

Dla Anglii byłoby szczęściem, gdyby kapitały w upra- 
wę pól włożone zysk przynosiły; to bowiem obudziłoby 
spekulacyą w tym kierunku, i ludność przemysłową skło- 
nito do produkcyi mięsa i chleba.“ 

Powyżśze zdanie Liebiga podzielają wszyscy rolnicy, 
teoretycznie naukę obrabiający; doświadczenie przekony- 
wa praktyków o użyteczności gnoju kloakowego , dlatego 
wszyscy zgodnie oświadczają się przeciw kanalizacyi, któ- 
ra materye dla rolnictwa tak ważne, zewnątrz miasta wy- 
prowadza kanałami do rzék, gdzie bezpowrotnie giną. Sy- 
stem ten od dawna wprowadzono, prawie we wszystkich 
miastach w Anglii; świeżo zamierzono go zastosować 
w Berlinie, wedle projektu podanego przez Rad. budow. 
Wiebe, który zamierzył tę pracę w ciągu 23 lat wykonać. 
Projekt ten przez ministeryum pruskie przesłany do opi- 
nii inspektora budowniczego Róder tudzież prof. chem.. 
rol. Eichhorn, zdaniem ich nieodpowiada celowi. 

System kanalizacyi na wzór angielski, polega na uży- 
cia wody do rozrobienia i wymycia materyi odchodowych. 
Waterklosety są w nich konieczne, ilość zaś wody do wy- 
„płukania potrzebna jest tak wielka, że gnoje nią rozcień- 
czone niemogą być oszczędnie użyte, z powodu powiększe- 
nia ich objętości i drogiego transportu. Gdyby zaś jakićm 
urządzeniem, np. przez osadzanie się, chciano materye sta- 
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łe od ciekłych oddzielić, i w stanie wilgotnym lub po wy- 
suszeniu używać: traconoby właśnie części nawozowe naj- 
skuteczniejsze i w największćj ilości; ponieważ zebranoby 
tylko materye w żołądku ludzkim niestrawione, których 
działanie jest bardzo małe, w porównaniu z odchodami 
części rozpuszczalnych niepozbawionemi. Z obliczeń po- 
wyżćj podanych okazuje się, że odchody stałe względem 
ciekłych (uryny) mają się: 

co do wagi ww Add 9280 

co do objętości :: 6,93 : 98,08 

to do wartości :: 10,96 : 89,04 

Ze względu przeto rolniczego, zachowanie pierwiast- 
ków części ciekłój czyli uryny jest daleko ważniejszóm, niż 
zebranie materyi stałych. 

Moule z Fordington, już w r. 1858 (Jour. of the agrie. 
society of England XXIV) zwracał uwagę na szkodliwość 
Waterklosetow, dotąd w Anglii używanych; ponieważ obok 
ogromnych kosztów zarażają rzóki przy miastach, nieo- 
siągając celu oczyszczenia mieszkań ze szkodliwych wy- 
ziewów; lecz przez kosztowne urządzenie, najmniejsze mie- 
szkania robotnicze podrożyły o 16 zł. reń.—=9'|, tal. rocznie. 

To rozcieńczenie odchodów jest powodem, że woda 
kloak ma skład bardzo zmienny, a tém samém niepewną 
wartość rolniczą. Rozbiory przez prof. Way wykonane, 
okazały w 1 galonie (70,000 gramów) 

wody z kloak Dorset-Square z Barretcourt 


Amoniaku. . . . 41,18 17,96 
kwasu fosforycznego. 10,44 4,17 
Potażu inas ey s yi S$ 3,32 


A zatćm woda kloak Dorset-Square,jest prawie 4 razy 
w materye użyteczne bogatszą niż w Barretcourt. Pierwsza 
zawiera 700, druga 2800 części wody, na jedną materyi 
stałych. Z tego powodu użycie jćj jako nawozów na polą 
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odleglejsze, staje się zbyt kosztownóm, i najpodobnićj do 
prawdy kupienie amoniaku, kwasu fosforycznego i pota- 
żu w nićj zawartego, byłoby ekonomiczniejsze niż prze- 
wożenie tak rozcieńczonego ich roztworu. 

Mocne rozcieńczenie materyi odchodowych wodą 
(20 ct. wody kanałowćj zawierają 2—3 f. materyi stałych, 
których zaledwie połowa służy za nawóz), jest powodem 
że to gnojenie ciekłe dla zboża jest nieprzydatnóm; nawet 
użycie na łąki pociąga tak wielkie koszta, że zachodzi wąt- 
pliwość czy może być korzystnóm. Dla tego zaprzestano 
wody kanałowćj używać na pola, pomimo ogromnych sum 
na urządzenie tego gnojenia wyłożonych; tylko częściowo 
używają jéj na łąkach, albo za kosztowną zabawkę uwa- 
żają. Dodajmy do tego jeszcze tę uwagę, że wody z kana- 
łów można tylko w pewnych peryodach używać na polach 
i łąkach; chcąc je przeto dla rolnictwa zachować, należało- 
by ją zbierać w osobnych rezorwoarach, z których w razie 
potrzeby mogą być rozprowadzane, co dałoby niemiłe miastu 
sąsiedztwo nagromadzonych materyi gnijących. Wreszcie, 
użycie wypływów kanałowych niewiele się upowszechnia 
w Anglii, ponieważ przykry zapach łąk niemi polewanych 
od tego odstręcza. Prof. medycyny i fizyk J. Gairdner po- 
wiada, że dla tego Edynburg od strony przedmieścia Crai- 
gentinny,fgdzie nawozów ciekłych używają, wcale się nie- 
buuje, gdy z innych stron silnie się rozszerza. 

Kanalizacya więc według systemu angielskiego, w któ- 
rym użycie wody jest koniecznóm do oddalenia odchodów, 
ze względu rolniczego ma przeciw sobie ważne zarzuty; 
lecz czy chroni miasta od szkodliwych wjziewów i prze- 
szkadza gniciu materyi odchodowych? Musiemy temu naj- 
mocnićj zaprzeczyć. Wszystkie odchody przy wyjściu zcia- 
ła zwierzęcego są już w pewnym stopniu rozkładu, jak 
o tém wywiązujące się gazy przekonywają,i bynajmnićj 
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nie dowiedziono, że rozcieńczenie wodą ich gnicie wstrzy- 
muje. Jeżeli jest ciepło dostateczne rozkład ich nieustaje, 
wydawać będzie gazy, chociaż w mniejszćj ilości niż 
z roztworów skoncentrowanych. Gazy te, wedle praw fizy- 
cznych nie będą wychodzić dołem przez ujście kanałów, 
leczgórą przez rury komunikujące z domamilub okna wy- 
chodzące na ulicę, i więcćj by je zarażały niż doły, przy 
dzisiejszém złóm ich urządzeniu. - Niebezpieczeństwo to 
będzie groźniejszćm, jeżeli przy małym spadku odpływ 
kanałów jest powolny i w krótkim czasie osiada w nich 
wiele materyi odchodowych; czemu zapobiedz niemożna 
zapomocą silnych nawet machin parowych, do pompowa- 
nia wody przy ujściu kanału postawionych. 

Dla przekonania, że gazy szkodliwe z kanałów w gó- 
rę wypływają, dodajemy tu krótkie objaśnićnie. Wszyst- 
kie gazy mają własność rozpraszania się na wszystkie stro- 
ny, to jest mieszania się z sobą, niezależnie od ich ciężko- 
ści gatunkowych; z tąd wynika, że kwas węglany gatun- 
kowo cięższy, znajduje się we wszystkich wysokościach 
atmosfery. To rozpraszanie się (diffuzya) gazów, samo 
wystarczałoby do przeprowadzenia gazów do domów; lecz 
gdy diffuzya w kanałach zwolna się wykonywa, rzecz na- 
turalna, że trujący gaz siarkowodorowy, mało cięższy i gaz 
amoniaku lżejszy od powietrza, w miększćj ilości ku górze 
dążą i z kanałów wypływając powietrze zarażają. Thor- 
wirth w dziele swojem: „O kanalizowaniu miast wielkich, 
z jego wpływem na stan zdrowia i ekonomiczny ludności, 
z szczególnym względem na stosunki Berlina“ przytacza 
w tym względzie szereg świadectw komissyi i lekarzy an- 
gielskich oraz stałego lądu, z których kilka tu przyta- 
czamy. 

Philipps, nadzorca Westminsterskiego urzędu kana- 
lizacyi, przez komissyą zapytywany, oświadczył: że przy 
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wielokrotnóm zwiedzaniu kanałów przekonał się, że 
prąd powietrza z nich wypływa. Ile razy do nich wcho- 
dził, starał się ten fakt sprawdzić; dla tego miał w ręku 
świecę i zawsze uważał, że płomień był pociągany ku otwo- 
róm rur prowadzących do domów. Niema więc wątpliwo- 
ści, że prąd płynął z kanału do domów. Rzadkie zdarzały 
się przykłady, że żadnego prądu do domu niebyło. Podo- 
bnież prąd płynął z kanału, przez ujścia (okna) na ulicę 
wychodzące. 

Można więc, zgodnie z rapportem komissyi zdrowia 
zr. 1842, kanały uważać za retorty z szyjami do domów 
wpuszczanemi, ażeby trujące gazy do nich wprowadzać. 

Powtarzane spotrzeżenia i badania tego faktu, spo- 
wodowało Philippsa, do przedstawienia władzy rzeczywi- 
stego stanu rzeczy, ażeby ile można prędko temu zapo- 
biedz. 

W.T. Gairdner, professor medycyny i fizyki w Edyn- 
burgu, miewał otym przedmiocie odczyty publiczne, przed 
niejakim czasem drukiem ogłoszone, pod tytułem: Public 
health in relation to air and water. Mówiąc w pierwszym 
rozdziale o szkodliwości rzeczy zanieczyszczających powie- 
trze i wodę, do których należą odchody ludzkie w miejscach 
zamieszkałych, następnie o chorobach które sprowadzają: 
w 6 rozdziale odpowiadając na pytanie: jaka jest najwła- 
ściwsza droga do oddalenia tych nieczystości, mówi „najlep- 
szy system powinien je natychmiast po złożeniu, zewnątrz 
miast zamieszkanych usunąć i do uprawy pól użyć.“ 

Następnie daje obszerniejszy rozbiór kanalizacyi miast 
angielskich, zktórego najważniejsze miejsca przytaczamy. 

„Chociaż w Anglii rzadko które miasto niema kana- 
lizacyi, jednak rzecz pewna, że w żadnóm nie jest tak traf- 
nie urządzona, ażeby wszystkim życzeniom odpowiadała. 
Kanały te najczęścićj są zbyt niskie, albo z tak małym 
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spadkiem, że się wnich gromadzą osady, jeszcze szkodliwićj 
działające niż doły blisko mieszkań założone, ponieważ 
trujące gazy do nich przenoszą. 

Zamiast odprowadzania nieczystości służą za zbior- 
niki materyi, w każdym stopniu zgnilizny, które często 
uchodzą oka dozorców i czyścicieli. Doły kloaczne w mia- 
stach są złóm urządzeniem, pochodzą z epoki dzieciństwa 
cywilizacyi; lecz takie kanały nie są lepsze, przeciwnie 
gorsze, ponieważ przepełnieniu dołów właściciel łatwo za- 
pobiega, gdy w tym przypadku pomot w kanałach jest 
niepewną, często niepodobną.* 

Jeżeli kanały niesą doskonale nieprzepuszczalne, ta- 
kiemi nigdy niesą, przesączając swoje zapasy w górę i na 
dół, rozszerzają truciznę w ziemi na wszystkie strony, 
zwłaszcza gdy te zapasy zostaną poruszone. Łatwo więc 
pojąć, jak połączenie rur od domów z receptorami gnojów 
podziemnemi, zamiast dobrodziejstwa staje się zgubą lu- 
dności. Gdy bowiem rura domowa jest wolna, niezamknię- 
ta, łatwo staje się przewodnikiem trucizny na dwie stro- 
ny. Naprzód prowadzi nieczystości domowe, w tył prze- 
nosi do mieszkań gazy kanałowe, w górę wstępujące pro- 
dukta zgnilizny i nieczystości całego sąsiedztwa. Jest to 
fakt przerażający, niemnićj jednak doświadczeniem stwier- 
dzony, że kanał gazami napełniony, zostający w związku 
z rurami domowemi, jest dla mieszkań więcój szkodliwy 
niż pomocny. Strumień gazu pod sklepieniem kanału ni- 
gdy nie idzie ku jego ujściu, ale zawsze w górę skierowa- 
ny, przez rury domowe wpływa do mieszkań, a przez o- 
kna miesza się z powietrzem na ulicy. 

Gdzie w ogóle kanały exystują , tam tylko mogą być 
czysto utrzymane, gdzie obfite są wody deszczowe i wiel- 
kie spadki. Edynburg ma takie szczęśliwe położenie; wo- 
dy kanałowe mnićj się w nim uczuć dają, niż w miastach 
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angielskich, gdzie często trudno znaleść odpowiednie upu- 
sty, gdy brakuje spadku i ludność jest znaczną. 

W takich miejscach występują choroby epidemiczne, 
o których z pewnością wiadomo, że mają początek w ka- 
nałach. Okazano, że tyfus czyli zgniła gorączka znich po- 
chodzi. Wypadki, jak w Bedford, okazały, że dawne prze- 
pełnione doły były powodem tćj choroby; wielokro- 
tnie też przekonano się, że chociaż takich dołów nieby- 
ło, tam szeroko wystąpiła gdzie kanały bezpośrednio 
łączyły się zrurami domowemi. Tu prawie wszystkie mie- 
szkania były nią dotknięte; te tylko były ocalone które te- 
go związku niemiały. Najwidoczniejszy dowód daje typhus 
w Windsor. Choroba objawiła się w r. 1855; była stoso- 
wnie zbadana przez Simmona (^, Dre Murchisson, który 
wiele zasługi położył, udowodnieniem związku téj choro- 
by z wyziewami zgnilizny (°). 

Historya téj epidemii windsorskiEj jest następująca: 

W jesieni r. 1858, po długićj suszy wystąpiła w Lon- 
dynie zabójcza istraszna gorączka, która najwięcćj w dwóch 
okręgach miasta bez różnicy stanu i płci ofiary zabierała. 
Szczególnićj było godnćm uwagi, że właśnie części naju- 
boższe miasta, które przedtćm cholera najwięcćj nawie- 
dziła, teraz były od tóćj gorączki wolne. Dwa okręgi mia- 
sta gwałtownie chorobą dotknięte, leżały na dwóch od- 
dzielnych wzgórzach i były zamieszkałe dwoma zupełnie 
różnemi ludnościami; z pomiędzy nich okręg najniżćj le- 


(1) First report of the medical officer, of the medical office of the 
privy council 1858. 

(2) Edinburgh medical Journal. October 1959; as regards the 
Windsor epidemie; and on the general subject of fever. Dr Murchi- 
son's elaborate and excellent paper, in the medico-«hirurgical Transa - 


ctions. 
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żący, chociaż najmnićj ludny, najwięcćj ucierpiał. Przeci- 
wnie ludność części uboższćj, między temi okręgami i oko- 
ło nich leżącćj, która nie tylko miała najgorsze domy 
i w ogóle niżćj leżała, była od choroby ochronioną. Po- 
czątkowo sądzono, że przyczyną tego dziwnego objawu 
była różnica wody, lecz badania okazały, że tak nie jest; 
część ochroniona nietylko niemiała lepszćj wody, ale zda- 
wało się nawet przeciwnie, ponieważ dawnićj cholera tu 
najwięcćj się srożyła. Nakoniec, przyczynę téj strasznćj 
plagi znaleziono w czćm innćm. 

Ze wszystkich trzech okręgów nieczystości odpływały 
kanałami miejskiemi, które miały wspólne ujście do Tami- 
zy; w sąsiedztwie tych odpływów gorączka najsilnićj pa- 
nowała. Dla czego tylko w dwóch okręgach, z wyjątkiem 
trzeciego? : 

W dwóch tych okręgach domy mieszkalne bezpośre- 
dnio były połączone z kanałami miejskiemi, zapomocą rur 
domowych; okręg uboższy od epidemii ochroniony, ta- 
kich rur do domów niemiał, czyli mówiąc słowami pana 
Austin, urzędnika wyznaczonego przez tajnę radę do zba- 
dania tego przedmiotu: w okręgu tym, domy niemiały otwo- 
rów do kanału prowadzących; prócz tego tenże dodaje 
„uważałem, że gdy w okręgach chorobą detkniętych, po- 
wszechne były skargi na przykry zapach z kanałów, tu 
wcale się nieżalono. Kobićta którćj dziecię na gorączkę 
umarło, gorzko się żaliła na brzydki smród z ujścia, bezpo- 
średnio przed jćj drzwiami leżącego; inna tóż na to się 
żaliła, szczególnićój gdy kanały dobrze były wypłuka- 
ne“ i t. d. 

Do wynalezienia téj przyczyny posłużył fakt, że lu- 
dność zamku Windsor mającego kanały od miejskich od- 
dzielne i w tym czasie starannie przewietrzane, nawet od- 


Roczniki, m, Stycz ú 1864, 18 
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leglejsze mieszkania urzędników i domy oddzielne z kana- 
łami zamkowemi połączone: były od epidemii wolne, gdy 
inne obok leżące, tylko z drugićj strouy ulicy, lecz z ka- 
nałami miejskiemi bezpośrednio zetknięte, choroba nawie- 
dziła. Słowóm, szczegółowe wypadki w okręgach dotknię- 
tych i ochronionych w śledztwie podane, niezaprzeczenie 
dowodzą: że skutkiem długićj suszy, kanały zbiorowe prze- 
pełniły się gazami zabójczemi, które wypływająe do mie- 

Ższkań rurami domowemi, w r. 1858 ludność Windsoru za- 
truły. 

Oprócz tego szkodliwego wpływu wody kanałowćj 
na zdrowie, ona działa także na same kanały, i przyczy- 
nia się do ich zniszczenia. Każdy cement ciągle zetknięty 
z wodą kanałową, łatwo się rozkłada i przez to mury, na- 

„wet z najlepszćj cegły (Klinkeru) wyprowadzone, tracą 
ścisłość, nietylko gazy przepuszczają ale niezatrzymują 
rozcieków, które przesiąkają w ziemię, z nićj do studni, 
do atmosfery it. d. Niemożna więc ufać trwałości murów 
kanałowych. 

Twardnienie cementu pod wodą, jak wiadomo, zależy 
od tworzenia się krzemianów wodnistych (wodo krzemia- 
nów) glinki i wapna. Związki te łatwo zostają rozłożone 
przez sole potażu, sody i amoniaku, wten sposób: że część 
wapna z krzemianu występuje, łączy się z kwasami tych 
soli, a w miejsce jego wstępują zasady, przez co spójność 
krzemianu zostaje osłabioną. Podobnie działa amoniak 
w stanie gazu, który także podstawia się w miejsce wa- 
pna, wchodzi do składu krzemianu i przy współdziałaniu 
kwasu węglanego, na którym w kanałach nigdy niebraku- 
je, tworzy węglan wapna. Rzecz widoczna, że te przemia- 
ny następują w cemencie, gdy sole wspomnione znajdują 
się w wodzie ścian kanału dotykającćj. Że ich w nićj nie 
brakuje niema żadnćj wątpliwości, ponieważ uryna' zawię- 
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ra chlorek sodium, siarczan sody, fosforan sody i chlorek 
amonium;* oprócz tego w urynie zgniłćj znajduje się wę- 
glan amoniaku. 

Do działania ich dołącza się, jeszcze inna przyczyna 
prędkiego zniszczenia cementu do budowy użytego, to jest, 
tworzenie się kwasu saletrzanego z amoniaku, które za- 
wsze następuje, gdy amoniak w obec przystępu powietrza 
styka się z wapnóm lub węglanćm wapna, w ogóle z sil- 
nemi zasadami. Wszystkie te warunki są w kanałach ze- 
brane. Doświadczają tego dawniejsze kanały Londynu, 
które zbliżają się do upadku, są pełne błota, brzydkich za- 
bójczych wyziewów i gazów wybuchających ('). Jakie mo- 
gą być skutki zawalenia się głównego kanału, łatwo prze- 
widzić. 

Oprócz powyższych niedogodności w prowadzenia ka- 
nalizacyi, przedstawia się jeszcze następująca. Zwykle ka- 
nały są skierowane ku brzegom rzćk, ażeby nieczystości 
niemi spływające zostały prądem wody uniesione; powin- 
ny więc z ujścia kanału wylewać się bezpośrednio do wo- 
dy, co koniecznie wymaga ustalenia kierunku koryta rzeki, 
ażeby materye odchodowe niemiały do przebycia suchćj 
drogi piasczystćj, zanim się do wody dostaną; co w razie 
zniżenia wysokości wody nastąpić może, i byłoby powodem 
zarażenia powietrza w stronach blisko leżących. Kanali- 
zacya wymaga ujęcia brzegów w bulwary, między którćmi 
woda, nawet przy najniższym stanie, koryto wypełnia. 

Nakoniec, oczyszczenie miast przez kanalizacyą nie- 
może być zupełnóm, ponieważ oprócz odchodów ludzkich 
zbierają się w miastach: błoto z ulic, śmiecie z mieszkań, 
odpadki kuchenne, popioły, gnoje końskie, odpadki fabry- 


(1) Rep. of Metropolitan-Commissioners of Sewers. 
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czne i t. d., których niemożna oddalić kanałami, lecz po- 
trzeba wywozić, chociażby wszystkie domy były opatrzone 
waterklozetami, co dopićro po wieku, a może nigdy nie- 
nastąpi; wątpić bowiem należy, czy ludność uboższa wiel- 
kiego miasta, będzie kiedy w stanie używać zbytku wody 
do tego potrzebnćj. 

Z, uwag powyższych widzimy, że kanalizacya nie do- 
kładnie spełnia zadanie oczyszczenia miast, z nieczystości 
w nich zbieranych; pod względem hygienicznym jest po- 
dejrzaną, wymaga wielkiego zużycia wody, budowa jćj 
nie może być trwałą, wykonanie jćj potrzebuje czasu 
i wielkich nakładów. Według projektu Wiebego, kanaliza- 
cya Berlina ma trwać lat 23 i kosztować około 8 milio- 
nów talarów. Niewchodzimy tu w szczegóły techniczne, 
które dla rolników byłyby zbytecznemi, lecz przytaczamy 
wnioski sprawozdania, przez Ródera i Eichhorna ministe- 
ryum pruskiemu złożonego: 

Kanalizacya Berlina na wzór angielski, miedozwala 
zużytkowania materyi nawozowych. Na środki kontynental- 
ne jest za droga, wymaga długiego czasu; w wykonamiu zaś 
t skuteczności nie jest bezwarunkowo pewną. 

Z materyi nawozowych można korzystać, tylko przez 
uorganizowaną wywózkę, przy ściekach (Sielsystem) dla 
wody domowój ù ddszczowćj urządzonych. 

Jeżeli z powodów wyżćj przytoczonych kanalizacyą 
miast uważamy za przeciwną interessom rolnictwa, winni- 
śmy na jéj miejsce wskazać: jakim sposobem materye od- 
chodowe dla produkcyi zachować, i spełnić przepisy hy- 
gieny, co do utrzymania czystości tak koniecznćj dla zdro- 
wia mieszkańców, z wszystkiemi wymaganiami uprzyje 
mnienia pobytu miejskiego. Przedmiot ten rozbierał 
Thorwirth w piśmie ,„ Ueber die Kanalisirung grosser Städte“ 
tudzież sprawozdanie Rödera i Eichhorna w „Annalen der 
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Landwirthschaft im den kónigl. preuss. Staaten“ zamiesz- 
czone. (Rok 11, Heft, 10 st. z r. 1868). Obadwa się zga- 
dzają na dobrze uorganizowaną wywózkę, która się oka- 
zała praktyczną w Newyork, Strasburgu, Konstancyi, Frei- 
burgu, Rastadt, Karlsruhe, Bruchsal, Manheimie, Dreznie, 
mianowicie w Antwerpii i Gandawie, w dwóch miastach 
czystością celujących. 

Projekt ten nie jest nowością—i u nas także od da- 
wna wywożą odchody kloakowe, w dołach na to przezna- 
czonych zbierane; lecz ulepszenia w tym systemie zapro- 
wadzone, zasługują na uwagę. Dotąd odchody kloakowe 
zbierano i zostawiano w dołach, dopóki ich niewypeł- 
niają. Czas na to potrzebny jest dosyć długi; materye 
więc nagromadzone podlegając ciągłemu rozkładowi, są 
nieustającóm źródłem szkodliwych wyziewów powietrze 
zarażających. Wypróżnienie dołów przez czerpanie ma- 
teryj wypełniających, jest pracą najuciążliwszą, wszelkiej 
abnegacyi wymagającą, zarazem niebezpieczną; często bo- 
wiem zdarzają się przypadki, że ludzie do dołu spuszczeni 
tracą życie, od gazów zabójczych, wywiązanych za poru- 
szeniem materyi w kloakach zebranych. Środki desinfe- 
kacyjne użyte nie zawsze są skuteczne; powiększają kosz- 
ta czyszczenia, dla tego niechętnie ich używają. Należa- 
łoby więc zarzucić ten prosty sposób wypróżniania dołów, 
lecz rurą w materye odchodowe spuszczoną, za pomocą” 
pompy powietrznój do beczek wciągać, jak się to odbywa 
w Dreznie, Antwerpii, Gandawie, Turynie Newyorku. 

Pomimo tego ulepszenia, doły kloakowe należy ile 
można usuwać, w miejsce ich zaprowadzać beczki w Niem- 
czech południowych upowszechnione, które w połączeniu “ 
z rurami spadkowemi, jakich w okolicach nadreńskich uży- 
wają—przy desinfekacyi materyi odchodowych i racyo- 
nalnćj wentyllacyi—czynią zadosyć wszystkim wymaga- 
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niom, co do czystości powietrza, zdrowia, łatwości użycia 
w rolnictwie; dla tego ten system beczkowy zaleca Thor- 
wirth, Róder i Eichhorn. 

Figura tu dołączona przedstawia beczkę ze stolcem, 


użytą w kloakach pocztowych w Berlinie, gdzie pomimo 
ustawienia 9 sztuk, bez silnćj wentyllacyi, niewydają ża- 
dnego zapachu, chociaż służą do użytku kilku set osób, 
w dzień i w nocy służbę pełniących. 

Jeżeli można przestrzeń obejmującą beczki tudzież 
izbę kloakową, przez rury albo otwory w górnćj części 
połączyć z kominćm sąsiednim, mianowicie kuchennym, 
co w domach zamieszkałych łatwo da się wykonać, ciągły 
strumień powietrza w nim wstępujący, miejsca te dosko- 
nale przewietrzy. Można prócz tego, do każdćj próżnćj 
beczki wlać nieco rozcieku desinfekacyjnego (koperwasu 
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zielonego z rozcieńczanym kwasem siarczanym) który _ 

Zaprowadzając ten system w domach kilkopiętro- 
ączonćj ze wską- 


wych, można użyć urządzenia na załączonćj figur ką 
zanego. 
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W tym razie rura B. B. przeprowadzająca odchody, win- 
na być przez wszystkie piętra ile można prostopadle usta- 
wioną. Nad Renem wyrabiają rury kamienne, okrągłe, 
6—9 cali średnicy, 3 stopy długie, które łączą z sobą za- 
pomocą zaprawy mułarskićj lub cementu. Możeby wła- 
ściwszém było robić rury owalne, z blachy białéj ponto- 
nowćj, z średnicą dla każdego piętra ku dołowi o 4 cale 
powiększoną. Części stolcoweS. (misa) mogą być ze stein- 
gutu, surowca emaliowanego lub porcellany. 


Fig. a.okazuje zamknięcie beczek A, które winny być 
dębowe, obite obręczami żelaznemi, nie mieć więcćj nad 
7,5 stóp. kub. objętości, ażeby dwóch ludzi mogło niemi 
kierować, i w biiskie okolice rozwozić, wręczając je rol- 
nikóm, którzy po wypróżnieniu na polu, oczyszczone na 
powrót zwracają. 


Ponieważ rolnicy w pewnych przypadkach jak np. 
wlecie, niemogą się zajmować gnojćm; niektórzy chcą mieć 
dla swoich gruntów nawozy mieszane, wywożenie zaś od- 
chodów i innych odpadków ustawać niepowinno: potrze- 
ba więc w tym razie składać je w bliskości miasta, dla wy- 
robienia kompostu albo raczćj przechowania tych mate- 
ryałów, do czasu w którym sprzężaj może być wtym celu 
użyty, bez przeszkody w innych robotach. Radzimy jak 
najmnićj podejmomać pracy około tych materyj; rzadko 
bowiem kiedy przerabianie ich okazało się korzystnćm. 
Jednak fabryka Borcha, w Dreznie (Antonstadt), przez 
dodanie saskiego wapna hydraulicznego, następne wysu- 
szenie i sproszkowanie, wyrabia z odchodów miejskich ga- 
tunek guana, którego centnar na miejscu sprzedaje po 
1, talara, ina kilka mił w około w workach przesyła. 
Guano drezdeńskie Dra Abendroth płacą 1/, tal. Sztucz- 
ne guano augsburgskie 1 tal. 13 sgr. Pudrettę lipską 10 
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sgr. Ze Śmieci ulicznych tudzież uryny w Pissożres i w klo- 
akach zebranćj, Fiihling wyrabia w Kolonii kompost skon- 


centrowany, który rolnicy płacą w stanie surowym po 
1), sgr. 


Przykłady powyższe dowodzą, że wszelkie nieczy- 
stości miejskie mają wartość w rolnictwie; są dla niego 
ważną pomocą, którćj nienależy go pozbawiać w prowa- 
` dzeniem kosztownój kanalizacyi. Lecz dotychczasowe zbie- 
ranie w dołach, ze względów hygienicznych dłużćj utrzy- 
mywać się niepowinno „mależy stopniowo wprówadzać sy- 
stem beczkowy, niewątpliwie najdogodniejszy, ponieważ 
chroni odchody od zetknięcia z powietrzem i rozkład ich 
utrudnia, zamyka i usuwa wszelkie ich wyziewy; nadto, 
dozwala z łatwością oddalać je w każdym czasie, ponie- 
waż beczki szczelnie zamknięte i oczyszczone, można bez 
przykrości dla mieszkańców nawet w śród dnia każdego 
czasu wywozić, albo jeszcze korzystnićj na statkach w dal- 
sze strony przesyłać. 


Przedmiot ten już w r. 1854 rozbieraliśmy w Rocz. 
gosp. krajowego; niemając zamiaru powtarzać się w tém 
miejscu, prosimy czytelników przejrzyć tom XXIV, od k. 
116, gdzie podano środki wstrzymania gnicia odchodów 
ludzkich, przez oddzielenie uryny od materyi stałych, 
przez dodanie torfu i innych materyi amoniak zatrzymu- 
jących, jak następnie postąpić z uryną i odchodami stałe- 
mi. Niewimy czy w praktyce próbowano, o ile to rozdzie- 
lenie materyi odchodowych da się wykonać; lecz gdyby 
się okazało że to może nastąpić, wywózka odchodów by- 
łaby nierównie łatwiejszą niż dzisiaj, oczyszczenie miasta 
skuteczniejsze, i użycie odchodów mnićj trudne—a tém 
samém tańsze. 


Roczniki, m. Styczeń 1863. 13 
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Z obliczenia wyżćj podanego (k. 77) wiemy, że 
uryna wynosi "|, całćj ilości odchodów, ma "|, ogółu ich 


rych znajduje się 1,780,198 f. cł. to jest 1,217, azotu 
i fosforanów razem wziętych. W urynie przeto wywozimy 
98,79, wody, jako materyi niemającćj wartości, dla zy- 
skania 1,21, materyi użyzniających. Zachodzi więc kwe- 
stya: czy niemożna tćj wodzie zabrać związków rozpu- 
szczalnych i ją na miejscu oddalić, bez potrzeby przewo- 
żenia? 

Po znanych doświadczeniach co do absorbeyi mate- 
ryi rozpuszczalnych, jaką posiada glina, torf i t. d. zdaje 
się że to jest podobnóm do wykonania. Jeden litr torfu 
(= 324 gram.) zabióra z roztworu wodnego 0,889 fosfo- 
ranu wapna, 1,8227 amoniaku, 1,8745 potażu, po kilkogo- 
dziennóm zetknięciu; nierównie zaś więcćj po dłuższym 
czasie ('). Jeżeli więc beczki do których spływa uryna, 
będą napełnione torfem z dodatkiem wapna, wprowadza- 
ąc stosowne urządzenie ażeby się rozciek równo na całćj 
powierzchni rozdzielał, w przejściu przez warstwę torfu 
osta je pozbawiony potażu, amoniaku i kwasu fosforyczne- 
nego; woda będzie odchodzić z solami wapna, które się 
przy wymianie zasad utworzą. Można więc w pewnych 
peryodach rozciek z beczki upuszczać, dopóki torf materyi 
powyższe połyka, i zacząć wywózkę gdy zostanie nasy- 
conym. Ponieważ ilość uryny jest 14 razy większą od ma- 
teryi stałych, beczki więc na nią przeznaczone mogą być 
większe. Można je nawet całkowicie usunąć i zastąpić do- 
łem, mającym Ściany szczelne, dno zaś przepuszczalne, aże- 


(1) W ciągu ośmiu doi zetknięcia roztworów z torfem, litr jego 


_ połyka 7,892 gr. potażu, 4,169 amoniaku, 
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by woda urynypo przejściu przez warstwę torfu w ziemię 
wsiąkała. 

Zostawiamy próbom praktycznym rozstrzygnięcie, 
o ile ta myśl może być wykonalną; opierając się na fakcie 
przez doświadczenie sprawdzonym, niewątpimy, że działa- 
nie torfu okaże się skutecznóm , oczyszczenie miast uła- 
twi, i dla gruntów wyborny nawóz przysposobi. 


BYDŁO I ZBOŻA. 


J aki jest najpewniejszy środek powiększenia plonów zbo- 
ża, z najniższą ceną jego produkcyi? Potrzeba jak mówią, 
powiększyć hodowlą bydła, ponieważ bydło to nawóz—na- 
wóz to zboże—to obfitość wszystkich płodów. 

Z kąd więc pochodzi, że rolnictwo francuzkie nie- 
wchodzi na tę drogę powiększenia ilości bydła? Dla czego 
ta sprzeczność tego co jest, z tém co być powinno? Dla 
czego trwa system trzypolowy na północy, a dwupolowy 
na południu? Dla czego tyle ugorów, tyle odłogów, tyle 
wygonów, tyle zwierząt źle żywionych? 

Widoczna, wszystkie te pytania są naglące w tera- 
źniejszości. Badanie ich prosto wiedzie do najważniejsze- 
go zagadnienia naszćj ekonomii wiejskićj, do wynalezienia 
w jakim stosunku powinny się równoważyć: bydło, pasza 
i zboże, ażeby korzystne rolnictwo wydały. ' 

Wedle dawnćj zasady każde gospodarstwo, które usi- 
łuje samo swój nawóz produkować—i opierając się na pra- 
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widle gnojenia ziemi do maximum, dąży do utrzymywania 
na każdym hektarze 1 sztuki bydlęcia dorosłego, albo ró- 
wną wartość wagi żywćj zwierząt różnego gatunku—po - 
winno mieć połowę gruntów pod rośliny pastewne, poło- 
wę najwyżćj pod zboża i rośliny handlowe. Był to przy- 
najmnićj ideał. Jeżeli się tak sprawdzi, że bydło daje gnój 
po cenie umiarkowanćj np. 5, 6 lub 8 fr. za quintal me- 
tryczny, z drugićj zaś strony opłaca paszę ceną uprawę 
wynagradzającą: wszystko idzie jak najlepićj. Gnój tani 
daje obfite zbiory, kosztem do minimum zredukowanym. 
Mało w ówczas znaczf, że połowa ziemi wzięta pod pa- 
szę, niedaje bezpośrednićj korzyści; dosyć że działa na 
drugą połowę wydającą płody targowe, i ją stawia w mo- 
żności wypłacenia się za obiedwie. To się dzieje, to się 
widzi w gospodarstwach, które szczęśliwie przebyły pe- 
ryod zaliczeń, to jest w gospodarstwach wyszłych z peryo- 
du pastewnego. 

W tym stanie rzeczy, idzie tylko o poznanie, jaką 
wartość paszy bydło opłaca i po jakićj cenie może gnój 
produkować. Widoczna, że tu najważniejsze ma znacze- 
nie cena płodów zwierzęcych. Jeżeli mogą być korzystnie 
sprzedane, jak w Anglii, w tym razie grunta wzięte pod 
rośliny pastewne, mogą tyle przynieść czystego dochodu ~ 
co grunta zbożowe. `W tenczas także, rolnik mając zape- 
wnioną sprzedaż płodów zwierzęcych tak dobrą jak zbo- 
ża, niewaha się rozszerzyć produkcyą paszową, w każdym 
razie celu i środka uprawy postępowćj. Wykonywa upra- \ 
wę usilną, we wszystkich warunkach pomyślnego skutku. 
Wszystko się mu uśmiecha. Lecz jeżeli płody zwierzęce 
są trudne do sprzedania, i mnićj korzystnie w porównaniu 
ze zbożem, wówczas zadanie ekonomiczne rolnictwa zu- 
pełnie się zmienia w najważniejszych danych, przynaj- 
mnićj dla rolników niemających do rorządzenia wielkich 
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kapitałów. Tacy, a liczba ich jest największa, mało mają 
pobudek do budowania obór, zaprowadzenia inwenta- 
rza, urządzenia wreszcie uprawy usilnćj, któraby wyma- 
gała— dobrze to zaznaczmy — kapitału 600 do 800 a 
nawet 1000 fr. na hektar; dalecy są od zaprzeczania si- 
ły produkcyjnćj gnoju, lecz jedna przeszkoda tamuje do- 
bre chęci: niemogą robić wielkich zaliczeń, mianowicie za- 
liczeń na długi termin. Z przymusu udają się do ugoru; 
odłogów, pastwisk—i tym sposobem wśród naszćj cywili- 
zacyi utrzymuje się uprawa wyczekująca (culture extensi- 
ve), uprawa ua wielkich obszarach, zagospodarowanych 
z pomocą małych kapitałów rozdrobnionych. Powiadamy 
i powtarzamy: cena względna płodów zwierzęcych i zbo- 
żowych, połączona z możnością exploatowania znacznej 
„przestrzeni ziemi tanićj, wiele wpływa na to ekonomiczne 
położenie. 

Przystąpmy do faktów. W okolicach zbożowych, tu- 
czenie bydła jest niewątpliwie jedną z najkorzystniejszych 
spekulacyi rolniczych, i niema powodu do skargi, gdy mo- 
żna kupić wołu chudego po 0,70 za K’ wagi żywćj, na- 
stępnie po utuczeniu sprzedać w miejscu albo na bliskim 
targu, po 0,"80 za K. Wół wzięty do tuczenia, ważący 
500 K’ kosztuje 350 fr. Jeżeli w tuczeniu codziennie 1 K° 
zyskuje, i po 100 dniach ważyć będzie 600 K’. zostanie 
sprzedany za 480 fr. Będzie wjęc różnica o 130 fr. wce- 
nie kupna i sprzedaży, czyli dziennie zysk wynosi 1,30 e. 
Takie są w ogóle warunki, kupna i przedaży tuczenia do- 

j brze idącego. Lecz potrzeba przyznać, że wiele wołów 
nie powiększa swój wagi o 1 K’ dziennie, średnio bowiem 
przestają na przyroście 800-—900 grammów. Dodać tak- 
że należy, iż często różnica ceny mięsa chudego i tłustego 
nie wynosi 0,r10— tak, że korzyść tuczącego ogranicza się 
tylko na przewyżce wagi w tuczeniu powiększonej. Nako- 
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niec, nie wszystkie woły zostają w 100 dniach utuczonce; 


często można je na rzeź oddać dopićro po 4 lub 5 miesią- „ 


cach. Jeżeli więc wół zyskuje 130 na dzień, należy to 
do wypadków bardzo korzystnych; postępując przeto 


z przezornością, średnio nienależy więcćj nad 1 fr. albo 


120 rachować. 
Przejdźmy teraz koszta tuczenia wołu. Żywiony sia- 


nem, korzeniami, paszą mączystą, makuchami, zużywa | 


dziennie przynajmnićj 25 K” wartości siennój, co żywność 
jego podnosi do 1,30, jeżeli wartość siana i jego równo- 
ważników dochodzi 5 fr. za quintal metryczny. Dodawszy 
koszta podściołu, usługi, mieszkania, ryziko, procentów: 


mamy bez przesady dzienny wydatek 1,740—1,"50, od- 


powiadający zyskowi 1,730, który często zejść może da” 
1 fr. albo 1 fr. 20. 

Byłaby więc strata, gdyby nie zostawał gnój na jéj 
wynagrodzenie. Oceniają że wół 550 K” ważący, dobrze 
żywiony, może,wydać na dzień ,55 K’ gnoju; jeżcli więc 
przewyżka wartości paszy nad wartość przyrostu wynosi 


0,30, rachunek zrównałby się oceniając 1000 K” gnoju : 


na 5,140 c. 


Szczęściem dla gospodarstw usilnych, koszta żywie- 
nia bydła znacznie się żniżają, przez użycie wytłoczyn bu- 
rakowych. Przytaczają przykłady, w których tuczący by- 
dło są w stanie żywić je za 0,50 dziennie. Jest to nie- 
zaprzeczenie znakomity fakt, który zachęci rolników do 
utrzymania więcćj bydła, mianowicie dobrze żywionego. 
Lecz tenże fakt jest jednym z tych, które wymagają po- 
większenia kapitału w gospodarstwie usilném potrzebne- 
go. Dla tego w gospodarstwach z gorzelniami zaczynają 


mówić, o wkładaniu kapitałów dochodzących 800—1000 < 


fr. na hektar. 


„a 


Cu 
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Kwestyą bydła w gospodarstwach zbożowych utrzy- 
mywanego, chcieliśmy naprzód wystawić z najkorzystniej- 
szćj strony, ponieważ nie rozbieramy jéj w porównaniu 
z okolicami pastwiskowemi. Mnićj są korzystne spekula- 
cye na przychowku i mleku. Jeżeli idzie o zakłady głośne 
ze zwierząt wyborowych, które dostarczają ich do reprodu- 
kcyi, albo obory w których biorą przynajmnićj 12 centim. za 
litr mléka, w stanie surowym sprzedany albo na masło lub 
sćr przerobiony; wreszcie, gdy idzie o owczarnie wyjątkowe, 
rzecz pewna, że bydło jest wyborną machiną gnojową, 
ponieważ wtenczas staje się wyborną machiną do robienia 
pićniędzy. Lecz nam potrzeba rozważyć ogół położenia 
bydła, a w tym razie niebędziemy przesadzać utrzymując: 
że w największćj części folwarków produkujących zboże 
i sztuczne pasze, bydło niemoże siana drożćj jak 5 fr. za 
quintal opłacić; również niemoże gnoju produkować tanićj, 
niż 6—10 fr. za 1000 K”. 

Niema wątpliwości, że dobre łąki naturalne mogą 
siana dostarczyć tanićj niż 5 fr. za quintdl. Lecz gospo- 
darstwa z uprawą roślin paszowych, mają do spasienia 
pasze roczne koniczyny, lucerny, korzeni, owsa, jęczmie- 
nia, a zatćm winny obliczać dochód surowy, który pobie- 
rają oddając na żywność każdćj z tych paszy equivalent 
100 K’ siana za 5fr. W tém rozumieniu, niebędzie bez. 
korzyści rozważyć liczby następujące: 


Wydajność z hektaru. 


waga surowa w wartości w pieniądzach 


czyli w stanie siennój.  po5 fr. za equivalent 
naturalnym. 100 K? siana. 
Buraki. . . . . 80,000 10,000 K° 500 fr. 
Pasza zielona. . . 16,000 4,000 260 
Lucerna, koniczyna. 5,000 5,000 250 
DAY ziarno. . 2,000 4,000 | A7 
Owies 290 


słoma. . 3,600 1,800) 
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Ostatnia kolumna z prawćj strony jest znaczącą dla 
rolników, którzy przejrzeli wiele rachunków dobrze utrzy- 
mywanych. Ona wskazuje jako dochód surowy w pićnią- 
dzach liczby, które wnajwiększój części gospodarstw zu- 
pełnie odpowiadają kosztóm uprawy. W tym stanie rze- 
czy, rachunki paszy równoważą się bez zysku lub straty tak, 
że jeżeli przynajmnićj połowa gruntów w gospodarstwie 
jest poświęcona produkcyi roślin pastewnych, cała ta część 
ziemi i kapitały wyłącznie jćj poświęcone, mają. przezna- 
czenie wydać gnój po 5—10 fr.za 1000 K©. 

Gospodarstwo więc usilne powinno przedewszyst- 
kiem usiłować, zmniejszyć koszta żywienia bydła; ponie- 
waż w dzisiejszym stanie ceny płodów zwierzęcych, pasza 
po 5 fr. za quinial wartości siana, stanowi pokarm zbyt 
drogi. Z tego względu wielkiem jest szczęściem, powtarza- 
my to z najwyższćm zadowoleniem, że destylacya buraków 
obdarzyła rolnictwo paszą nadzwyczaj tanią. Wspomina- 


jąc w tóm miejscu imie p. Champonnois, oddajemy cześć... 


człowiekowi, który największą przysługę dzisiejszemu rol- 
nictwu wyświadczył. 

Lecz co rolnikowi zależy na tém, że nic niezyskuje 
na swojćj paszy i na swojćm bydle,jeżeli znich otrzymuje 
massę nawozu, sowicie opłaconego przez płody targowe? 
Co szkodzi mieć połowę ziemi bez dochodu, jeżeli druga 
połowa dosyć za ogół przynosi. Słowem, potrzeba uwa- 
żać na ostateczny wypadek, to jest, na korzyści jakie przy. 


noszą wszystkie kapitały włożone; reszta jest szezegółem?” 


sztuką rachunkową, zestawieniem liczb wedle potrzeby 
ułożonych: 

Zgoda: jeżeli liczycie paszę po cenie targowćj, często 
się zdarzy, że rachunek paszy będzie okazywał korzyść; 
lecz w tym razie o tyle podniesiecie cenę produkcyjną gno- 

Roczniki, m. Styczeń, 1864. 14 
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ju. Zniżycie cenę paszy, okaże się na nićj strata. Zostaw- 
my więc na boku tę grę rachunkową. Jeden fakt cięży 
na gospodarstwach z paszą sztuczną: bez współdziałania 
przemysłu rolnego, bardzo rzadko które otrzymuje gnój 
tanićj, niż 10 fr. za 1000 K'. Że zaś one na paszy i bydle 
wprost nic niezyskują , potrzeba więc, pamiętajmy o tóm, 
ażeby od pól zbożowych i pod rośliny handlowe użytych, 
żądały naprzód zwrotu 10 f. za 1000 K” gnoju, następnie 
207, od kapitałów w całóm przedsiębierstwie użytych. 
Rzecz nie jest niepodobna, w każdym razie jest konieczna, 
ażeby kapitał w każdy hektar wszystkich upraw włożony, 
średnio 10'|, przyniosł. 


Z tego względu nawozy handlowe, głośno to oświad- 
czamy, stają się wielką pomocą dla gospodarstw usilnych. 
Szczęśliwie uzupełniają gnoje folwarczne, powracającgrun- 
towi materye azotowe i mineralne, w płodach sprzedanych 
wywiezione. Czynią kapitał gnojów skuteczniejszym i wię- 
cćj ruchomym. Zich pomocą rolnietwo użytecznie zmniej- 
sza, swoje zaliczenia na długie terminy, swoje kapitały na 
inwentarze żywe; a jeżeli ich niezmniejsza, przynajmnićj 
wyższe i prędsze z nich korzyści odnosi. 


Niemamy wcale -zamiaru poniżać znaczenia bydła 

w rolnictwie; owszćm, znając wszechwładność gnoju od 
dawna wyznajemy, że gospodarstwo usilne tylko z pomocą 
bydła dojść może do najtańszćj produkcyi zboża; lecz go- 
spodarstwo usilne nie da się zaimprowizować. Zanim zdo- 
ła otrzymać zbiory wynagradzające, 30 hektolitrów psze- 
"-nicy lub rzepaku, albo 40,000 K” buraków, musi ponieść 
wielkie ofiary na produkcyą paszy, przez ciąg lat przy- 

najmnićj 5 lub sześciu. Co nastąpi w bardzo wielu przy- 

„padkach, gdy pasza i bydło nie opłacają swoich kosztów, 
bez pomocy gnojów drogo nabytych? Oto sami tylko po- 
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siadacze wielkich kapitałów mogą zawinąć do portu zba- 
wienia, inni ustaną w drodze. 

Ustać w drodze! jęst przeznaczeniem rolników, któ- 
rzy podejmują działania przechodzące ich środki. Wielka 
ich część, rozsądniejsza, trudność tę usuwa. Jeszcze nie 
dla wszystkich gruntów nadszedł czas usilnego zagospo- 
darowania; potrzeba więc korzystać z niskićj ceny niektó- 
rych, i prowadzić na nich gospodarstwo extensiwne zugo- 
rem, pastwiskiem i zbiorami 12—15 hektolitrów z hekta- 
ru. Często utrzymują, żę takie gospodarstwo z małemi 
plonami i spoczynkiem ziemi, jest nędznóm rolnictwem, 
dla tćj przyczyny, że w uprawie udoskonalonćj ziemia co- 
rocznie wydaje plony, ciągle wysokie np. 30 hektolitrów 
pszenicy. Lecz to porównanie niezawsze jest szczęśliwe 
w tem dowodzeniu, i opierając się na danych najcharakte- 
rystyczniejszych położenia naszego rolnictwa, musiemy 
wierzyć: że gospodarstwa z małemi plonami nie produkują 
ze stratą, ponieważ one ostatecznie najwięcćj nasze targi 
zasilają. 

Rozważmy naprzód nasze położenie. W niem się 
przekonamy, że z trzech główniejszych czynników produ- 
kcyi rolnej: ziemi, pracy i kapitału, w nowszych czasach 
jeszcze tylko ziemia i praca najlepićj mogą się zespolić, dla 
utworzenia największćj liczby przedsięwzięć rolniczych. 
W istocie, uważajcie okolice w których się połownictwo 
(móćtayage) utrzymuje. Rodzina można powiedzićć tylko 
ręce posiada; znajduje folwark pod warunkiem podziału 
płodów naturalnych z właścicielem. Uważajcie okolice 
z ubogiemi dzierżawcami, którzy gospodarują w folwar- 
kach 100 hektarowych, z kapitałem 6—8000 fr. czyli 
60—80 na hektar, gdy dobra uprawa usilna wymaga 10 
razy wyższych zasobów. Pomyślcie o tćj ziemi, prawie 
wszędzie za cenę 2—3'/, wartości wydzierżawianćj, gdy 
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procent od kapitałów rolnietwu pożyczanych, od 8—10'|, 
dochodzi. A w obec tych wszystkich danych, pojmiecie 
bardzo liczne pówody, które w obecnym stanie względnej 
wartości ziemi, pracy i kapitału, skłaniają ogół rolników 
do szukania plonów, raczćj w rozległości zasiewów niż 
w koncentracyi kapitałów, w najwyższą uprawę i gnoje- 
nie ziemi włożonych. Na dole szali jéj wartości leżą, grun- 
ta po 400 fr. za hektar; na jéj szczycie grunta po 5000 fr.; 
między temi dwoma ostatecznościami, rolnictwo ma pro- 
dukować bydło i zboże. 

Czy kapitał tu, jak w innych przedsięwzięciach, roz- 
wiązuje węzeł gordyjski! 

Czy doprowadzi do produkowania więcćj bydła, przez 
bydło więcćj gnoju,. więcćj obfitych plonów mnićj dro- 
gich? 

Z, kapitałami użytemi w rolnictwie dzieje się jak zin- 
nemi. One przynoszą korzyść, gdy przychodzą w właści- 
wym czasie i w stosunku wymaganym przez cel zamierzo- 
` ny. Jeżeli pomyślność rolnictwa głównie zależy, od sprze- 
daży płodów zwierzęcych po cenach wynagradzających, 
widoczna, że kwestya postępu rolniczego zależy w znacz- 
nćj części od konsumcyi, od odbytu. W interessie ogól- 
nym rolnictwa należy gorąco pragnąć, ażeby konsumcya 
wymagała wiele bydła i dobrze je płaciła. Jak daleko 
w tym względzie stoimy? 

Weźmy Paryż, najważniejszy punkt konsumcyi. Każ- 
dy jego mieszkaniec zużywarocznie, 182 K° chlóba i 60K* 
mięsa. Jak ta konsumcya na rolnictwo wpływa,co do sto- 
sunku potrzebnego ziemi wydającćj paszę, do ziemi ma- 
jącćj rodzić zboże? 

Odpowiedź na to pytanie zasługuje na uwagę. Wia- 
domo że hektar pszenicy wydaje 2000 K* ziarn, z których 
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wypiekają nieco więcćj chleba, czyli zaopatrują nim 11 
paryżanów przez rok cały. Z drugićj strony wiadomo, że 
hektar paszy wysokićj wydajności (biorąc średnią jedne- 
go hektaru paszy koszoyćj i hektarem korzeni), wydaje 
rocznie 6,000 K’ siana albo jego wartości, które nawza- 
jem produkują 120 K’ mięsa jatkowego (*), to jest, pożywie- 
nie dwóch mieszkańców Paryża. Innemi słowami: dla wy- 
żywienia rocznie jednego paryżanina, potrzeba plon 50 
arów pola paszowego zamienić na mięso, gdy 9 arów psze- 
nicy na chléb wystarcza, | 

Gdyby ogólna konsumpcya całćj Francyi była uorga- 
nizowaną jak w Paryżu, rolnictwo byłoby zachęcone do 
produkcyi paszowćj; ponieważ potrzebowałoby dla paszy 
6 razy większćj rozległości niż dla pszenicy, przypuszcza- 
jąc, że na jednćj i drugićj wszystko jest przygotowane do 
otrzymywania najwyższych zbiorów. 

Produkcya nawet paszy powinnaby o wiele przewa- 
żać zboża, ponieważ w rachunku powyższym obliczono 
tylko bydło bite na potrzebę roczną , niebiorąc na uwagę 
daleko większej jego ilości nie mającćj wieku, w którym 
może być do rzeźni oddane albo do pracy przeznaczone. 

Tak więc rolnictwo ulega przeważnemu prawu, któ- 
re uświęca konieczną przewagę paszy. Samo, z przewa- 
żającą uprawą zboża, niemogłoby wystarczyć żądanióm 
konsumpcyi mięsa; potrzeba więc, ażeby się mogła zaopa- 
trzyć w wielkich krajach hodowli, które obejmują okolice 


(1) Wół żywiony dziennie 25 KO siana lub jego wartości, po- 
większa swoją wagę od 800 do 900 gram. dziennie; więc 100 K? siana 
dają 3,K9200 do3,K%600 mięsa żywego. Z drugiej strony, 100 K? mię- 
sa żywego daja 60 K? mięsa jatkowego; a zatóm 3,K02 00 do 3,K0600 
dostarczają około 2 K? mięsa jatkowego, licząc z kośćmi cztórech 


ćwierci, 
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łąkowe i pastwisk w górach. Niezajmujmy się więc przy- 
szłością. Wolny handel i kommunikacye, każdemn przemy- 
słowi rolniczemu właściwe miejsce wyznaczą. Lecz nie- 
zaprzeczajmy, że jesteśmy w wielkićj epoce przechodo- 
wćj, odznaczającćój się znakomitym faktem: że przynaj- 
mnićj we Francyi, płody zwierzęce jeszcze niesą tyle po- 


szukiwane, nawet przez wywóz do Anglii, ażeby rolnie- 


two rozlegle wprowadziło płodozmian z uprawą paszy, 
na miejsce płodozmianu z ugorem i pastwiskami, mniej 
lub więcćj do odłogów zbliżonemi. Gdy Paryżanin w ro- 
ku zużywa 60 K’ mięsa jatkowego , mieszkańcy głównych 
miast Francyi konsumują tylko 50 K’, i ze smutkiem wy- 
znajemy, że na głowę ludności francuzkićj w ogóle wzię- 
éj, średnio tylko 11 K” przypada. W tém leży wielka 
wada ekonomii wiejskićj. Żywność naszćj ludności głó- 
wnie polega na pokarmach roślinnych; w wioskach tu- 
dzież miasteczkach są biedacy, którzy się żywią chlebem 
z żyta i tatarki, jarzynami i kasztanami. Zaprawdę! są to 
nieszczęśliwi producenci, nieszczęśliwi konsumenci, tacy 
wydziedziczeni cywilizacyi! Powołajmy ich do pracy i do- 
brego bytu. Róbmy tak, ażeby średni byt, ten wzniosły 
cel usiłowań polityki prawdziwie narodowćj, wszędzie się 
jednakowo szerzył, we wsiach równie jak w miastach. Zaj- 
mijmy 'się wsiami. Niech drogi powołają wszystką lud- 
ność do życia, pracy i wymiany; a gdy ludność wiejska 
w robotach publicznych powszechnego użytku otrzyma ko- 
rzyści, odpowiednie ciężarom i podatkom które na nićj od 


` dawna ciążą: wówczas będzie rozwiązanćm piękne zadanie 


ekonomiczne i socialne; dobry byt wielkićj liczby, skieruje 
rolnictwo do produkcyi bydła. Dotąd zbyt szukano tego 
wypadku, w polepszeniu losu ludności miejskićj, to jest ma- 
łćj liczby; potrzeba usunąć takie wyjątki i dobry byt wiel- 


kićj liczbie podać. Będzie to sprawiedliwie, przezornie, 
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i pomiędzy wszystkiemi zachętami, jakich rolniet wo doznać 
może, ta stanie się najskuteczniejszą. 

Dróg, jeszcze dróg, zawsze dróg! oto czego się rol- 
nictwo domaga, ażeby znaleść wszędzie konsumentów, któ- 
rzy żywiąc się mięsem, przezto wywołają pomnożenie by- 
dła. Prawie wszystko na tém polega; gdzie bowiem hodo- 
wla bydła kwitnie, położenie rolnictwa jest także w bło- 
gim stanie. i 

E. Lecouteux (Cz. tow. cent. rol. we Francyi). 
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0 kojarzeniu zwierząt pokrewnych —Wielu idąc za 
zdaniem J. G. Hartmanna sądzi, że łączenie zwierząt po- 
krewnych do wyrodzenia rass wiele się przyczynia; dla te- 
go unikając jego skutków , rzucono się do krzyżowań bez 
wyboru, które niedozwoliły przyjść rolnikom do posiada- 
nia osobnych rass dobrze ustalonych. Przeciw temu błę- 
dnemu pojęciu występowali znakomici znawcy. Huzard 
w nocie r. 1857 do Revue et magasin de zoologie 1857 n.4 
podanćj, przytoczył przykłady dobrych skutków spokre- 
wnienia, w tworzeniu ras zwierząt domowych. Przykłady 
te, co do koni wprawdzie są nieliczne , lecz niezostawiają 
wątpliwości, że u owiec pokrewność jest wybornym środ- 
kiem, do wyrobienia rass jakie się podoba, rass stałych, 
nawet najwytrwalszych, Opinię tę utrzymywał od r. 1843, 
w drugićm wydaniu dzieła: Traité des haras domestiques; 
potém przyznali ją inni pisarze, jak Magne, w Bulletin de 
la soc. tmp. de módicine vétérinaire (1854) i w Hygiène vé- 
tórinaire appliqućć 1857 i 1859; nakoniec, Samson w no- 
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cie czytanćj na jednóm z posiedzeń akademii nauk w roku 
1862, przytacza wiele przykładów wziętych z hodowli ko- 
ni, na poparcie dobrych skutków spokrewnienia. Po tych 
świadectwach Huzard stara się w niniejszych uwagach 
wykazać, w sposób ogólny, abstrkacyjny, na mocy ogólne- 
go prawa że tak powiem fizyologicznego, że dobrze zro- 
zumiane skojarzenia między zwierzętami pokrewnemi, prze- 
ciw opinii Hartmana wówią. 

Niezapominajmy przedewszystkićm, że gatunek pier- 
wotny konia jest nieznany; że odmiany gatunku nazwane 
rassami, podrassami, pokoleniami, winny swoje różnice 
wpływowi klimatów; niezapominajmy szczególnićj , że sta- 
rania człowieka około rass, tyle modyfikują te wpływy, 
że są zdolne dojść do produkcyi rass, w najwyższym sto- 
pniu opornych przeciw temu wpływowi klimatów. Tym 
sposobem utrzymuje się rassa angielska czystćj krwi zwa- 
na; dla tego widzimy czasami, jak niektóre familie koni 
arabskich reprodukują się w naszych klimatach wilgotnych, 
północno-zachodnićj Europy, i familie czystćj krwi an- 
giełskie reprodukują się na lądzie stałym. Nakoniec, we 
Francyi widzimy, że rassa normandzka zbytkowa, zwolna 
przemienia się w konie krwi angielskićj. Widzimy przeto, 
że człowiek umiejąc racyonalnie, naukowo użyć środków, 
których mu hygiena dostarcza, to jest mieszkania, żywno- 
Ści, czyszczenia, edukacyi, a nadewszystko kojarzenia: mo- 
że tworzyć, niemówię zawsze ekonomiczne lecz dowolnie, 
rassy koni jakie chce, rassy z zamierzonewi przymiotami, 
i form żądanych. 

Jaką rolę odgrywają kojarzenia pokrewne? jak mogą 
szkodliwie wpływać? W badaniu tych pytań służyć mi będzie 
za przewodnika prawo fizyologiczne, bardzo pospolite na- 
stępujące: Potomstwo jest podobne do ojca i matki. Drugie 
zaś jest prawo: dzieci nie zawsze są do siebie podobne. 

Roczniki, m. Styczeń 1864. 15 
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Z tych praw niezaprzeczonych i zdaje się niezaprze- 
czalnych, przejdźmy do faktów. 


Pierwszym jest, że ojciec i matka dobrze zbudowane; 
zdrowe, wydają dzieci do nich podobne, dobrój budowy, 
a zatćóm: zdrowe—że z ojca i matki źle wykształconych, 
słabych, rodzą się dzieci skłonne do podobieństwa z niemi, 
to jest nędznćj budowy, mnićj zdolne oprzeć się wpływom 
szkodliwym. Dla uczynienia kwestyi prostszą, niemamy tu 
względu na formy i zdolności. 


Drugi fakt: że z ojca i matki doskonale wykształco- 
nych, i kilka razy z sobą kojarzonych , oprócz silnego po- 
tomstwa rodzi się niekiedy dziecko mnićj zdrowe. 

Jeszcze fakt: źe po ojcu obdarzonym wybornóm zdro- 
wiem, niekiedy rodzi się eałe potomstwo liche. Widzimy 
np. że koń bez wady, z jakąkolwiek klaczą daje potom- 
stwo do siebie niepodobne; nawzajem klacz w dobróm zdro- 
wiu rodzi gorsze źrebięta, po każdym ogierze jakim była 
pokrytą. Nie jest tu miejsce do tłumaczenia tych faktów, 
lecz je tylko przypomimam, ponieważ mało jest między do- 
świadczonemi hodownikami takich, którzyby nie uważali 
tych faktów, powtarzających się w rassach owiec, bydła, 
koni, bez żadnego w nich udziału spokrewnienia. Te fa- 
kta wydawania złego potomstwa, przez rodziców bez wa- 
dy, są szczęściem przyznać należy wyjątkowemi. 


Lecz się zdarzają wypadki przeciwne, że w pokole- 
niach lichych, złą i błędną hodowlą znikczemnionych, nie- 
kiedy przychodzą na Świat individua silnćj budowy, które 
jako samce do reprodukeyi użyte, mnićj lub więcćj podno- 
szą, rodzinę, powracają jćj moc i siłę, jeżeli na nowo zo- 
staje umieszczoną w sprzyjających warunkach dobrćj hy- 
gieny. W tóm się to sprawdza, że twórca chciał zapewnić 
trwałość gatunków, dając im możność stawienia oporu, 
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przyczynóm przypadkowym, chwilowym, które dążą doich 
przerodzenia. 

Jeżeli powyższe punkta uznamy i zgodzimy się na 
to,że w następnych uwagach może być kwestya tylko co do 
rass albo pokoleń ustalonych i stałych, w właściwćj hygie- 
nie utrzymywanych —możemy przejść do skutków skoja- 
rzeń w pokrewieństwie. 

Fizyołogicznie zaraz przewidzić można, bezpośrednie 
następstwa praw i faktów przytoczonych. 

1. Kojarzę ogiera dobrze zbudowanego, z jego kre- 
wną dobrze zbudowaną, robię dziesięć takich związków. 
Wedle ogólnego prawa, mieć będą prawie wszystkie dobre 
wypadki; wyjątkowo mogę mieć jeden lub dwa mnićj 
dobre. 

Tego samego ogiera łączę z dziesięcioma jego siostra- 
mi, pochodzącemi z matek dobrze zbudowanych: z tych 
siostr dobrze wybramych i zbudowanych, wedle ogólnego pra- 
wa niemogę mieć innych dzieci jak tćj samćj natury, a 
wyjątkowo jedno lub dwoje mniej dobrych. 

Łączę ogiera 10-letniego , silnej budowy i wypróbo- 
wanego, z dziesięcioma córkami, dobrze wybranemi i sil- 
nemi; wedle tegoż samego prawa otrzymam podobny re- 
zułtat, to jest: ośm albo dziewięć dobrych potomków, na 
jednego lub może dwóch wyjątkowo gorszćj budowy. 

Przejdźmy teraz do faktów innego, można powie- 
dzióć przeciwnego rodz aju. 

2. Jeżeli w jakim szczepie (familii) zamiast tych 
samic wybranych, dobrćj budowy, zostawia się samcowi 
bez wady, ojcu, bratu, krewnemu, kilka z tych: samic wy- 
jątkowo wadliwych, czy niema prawdopodobieństwa że się 
powiększy liczba przychowku gorszego? 

Lecz czy nie taki sam będzie wypadek, z temi sami- 
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cami złéj budowy, chociaż zamiast krewnego użyje się 
samca z innego szczepu téj samćj rassy? Czy się także 
niepowtórzy, gdy ogier będzie wzięty w innćj rassie? 

W tych trzech przypadkach okaże się upadek rassy, 
chociaż w dwóch ostatnich pokrewność najmniejszego nie- 
ma udziału. 

Niemówię o przypadku, w którymby do rozmnożenia 
szczepu użyto rozpłodnika wadliwćj budowy; widocznie 
bowiem złe rozszerzyłoby się pomiędzy większą liczbą 
przychowku; pojmujemy, że gdyby jego wady niebyły przy- 
padkowe, lecz odziedziczone, upadek rodu byłby widocz- 
niejszy; pojmujemy wreszcie, że związek między pokre- 
wnemi, pod wpływóm tćj dziedziczności doprowadziłby 
złe do najwyższego stopnia, chociaż pokrewieństwo w po- 
czątku jego nie ma udziału. Same prawa dziedziczności 
doskonale objaśniają te wypadki, które się tysiąc razy po- 
wtarzają. : 

W uwagach tych może nam zarzucą powtarzanie, re- 
produkcę tćj samćj myśli; lecz prosiemy o względność, 
chcieliśmy być jasnemi. 

W kojarzeniu między pokrewnemi, w któróm indivi- 
duum złćj budowy łączą z krewnym dobrze zbudowanym, 
albo kojarzą dwoje zwierząt złćj konstytucyi, przyznają 
spokrewnieniu przyczynę złego potomstwa.—0Co do mnie, 
który widzę ten sam wypadek w łączeniu zwierząt różnych 
rodzin tćj saméj rassy, przyznaję ten wypadek prawu dzie- 
dziczności, stanowczo zbadanemu, które wymaga ażeby po- 
tomstwo było podobne do ojca i matki. 

A zatóm według mnie, w rassie dobrze ustalonćj, je- 
żeli pod wpływem hodowli która tę rassę ustaliła, do re- 
produkcyi używa się zwierząt silućj budowy, starannie wy- 
łączając wszystkie jej nieposiadające: w tym systemie po- 
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krewieństwa nawet najbliższego, ród zachowa się nietknię- 
ty. Fakta najsilnićj to stwierdzające, niezostawiają żadnój 
wątpliwości w tym względzie. Nawzajem także, jeżeli za- 
pominamy że w téj samćj rassie, w tymże rodzie, mogą 
się zdarzać wyjątki, i jeżeli indiwidua źle zbudowane 
niezostaną od reprodukcyi usunięte, rassa może się wyro- 
dzić bez wpływu pokrewieństwa. Wreszcie, jeżeli się na to 
niezwróci uwagi, że te wyjątki często zależą od wpływów 
zewnętrznych, jak pożywienia, mieszkania, pracy; jeżeli 
hygiena przestaje przeciw nim walczyć, ażeby je opano- 
wać: skażenie rassy nieustanie, pomimo użycia samców ze- 
wnątrz jćj dobranych. 


Skażenie dotknie nietylko konstytucyi zwierzęcia, ale 
jego postaci i zdolności. 

Przytaczam niektóre fakta jako decydujące o złych 
skutkach kojarzenia w pokrewieństwie; biorę najwybi- 
tniejsze w rodzie końskim-—ponieważ głównie o tych zwie- 
rzętach mówimy—a okaże się do jakiego wniosku prowadzą. 


Teraz są i będą w modzie konie angielskie. Koń zbyt- 
kowy jeżeli ma być sprzedanym, powinien z koni angiel 
skich pochodzić. Z tego powodu nasi hodownicy normandz- 
cy są zniewoleni, domieszać krwi angielskićj koniom wie- 
rzchowym lub powozowym. Niemówię tu o hodownikach 
którzy starają się mieć przychówck, za pomocą ogierów 
angielskich ciągle odnawianych, tu bowiem pokrewieństwa 
niema; mówię o hodowli która przestaje na wypadkach 
pierwszego lub drugiego krzyżowania, i chce nowy ród 
anglo-normandzki, przez kojarzenia w pokrewieństwie da- 
lej prowadżić. Patrzcie mówią co z tego wynikło! Ród 
trwał niedługo; złamały go związki pokrewne. Wszystkie 
rodziny tą drogą wyrobione zostały skażone, co do posta- 
ci żądanej albo przymiotów poszukiwanych. 
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Lecz czy rzeczywiście związki pokrewne są przyczy- 
ną wyrodzenia? 

Naprzód uważmy, że krew (wyrażenie przyjęte) koni 
angielskich rassowych, jest inną niż normandzkich. Krwią 
koni angielskich jest owies w ich żyłach płynący, mówią jo- 
keje; moglibyśmy powiedzić, że we krwi koni normanmdzkich, 
po rolmiczemu czyli ekonomicznie żywionych, płyną trawy 
i siano, ponieważ w swój młodości bardzo mało owsa dosta- 
ją. Niemożemy więc zaprzeczyć, że pod wpływem tój ży- 
wności, hygieny zupełnie normandzkićj, krew angielska 
wprowadzona do nowego rodu, musi doznać nagłćj mo- 
difikacyi, gdy krew normandzka pod tym samym wpły- 
wem pod jakim się tworzy, powinna usiłować tém czóm 
„jest pozostać; dla tego tóż nowy ród anglo-normandzki, 
sam przez się utrzymywany, prędko staje się normandz- 
kim, bez wpływu spokrewnienia. 

Może kto powie, że to jest rozumowanie, abstrakcya; 
lecz tę abstrakcyą wyprowadzoną z praw fizyologicznych, 
z uważania zmian zachodzących w rassach pod wpływem 
hodowli, fakta popierają. 


W mojóm przekonaniu, najlepszy dowód że to nie 
jest czystą abstrakcyą, podaje ta okoliczność, że im trwal- 
szém i bardzićj urozmaiconóm było krzyżowanie z rassą 
angielską, a zatćm im więcćj wprowadzono krwi angiel- 
skićj do nowego rodu—zanim chciano go ustalić przez 
spokrewnienie, bez zmiany zarazem sposobu utrzymywa- 
nia ekonomicznego, jaki zachowują w Normandyi—tóm 
trudnićj było utrzymać go na stanowisku, do jakiego 
doszedł przez krzyżowanie; tém naglejszćm było wyrodze- 
nie. Zdarza się nawet, że skutkiem nowego sposobu utrzy- 
mywania (regime), niewłaściwego dla konstytucyi rassy 
wprowadzonćj, drugie i trzecie krzyżowanie staje się nie- 


ROZMAITOŚCI. 119 


udatnćm, chociaż każda nowa generacya miała innego oj- 
ca, a zatém przed rozpoczęciem kojarzenia zwierząt po- 
krewnych. Ito zdarza się nietylko w Normandyi, lecz 
w całćj Francyi, gdzie chciano tym sposobem ustalić ras- 
sy pół anglo-bretońskie, pół anglo-limuzyńskie, pół an- 
glo-ardeńskie, pół anglo-alzackie. Widocznie przyczyną 
niepowodzenia nie jest pokrewieństwo, ale niewłaściwe 
utrzymanie. 

Taż sama przyczyna antipatyi krwi angielskićj do 
ekonomicznego utrzym: nia, jakie znajduje w miejscu do 
którego została wprowadzoną, jest powodem, że w ogóle 
we Francyi konie czystćj krwi mnićj dobrze się udają niż 
mieszance (mótis) anglo-francuzkie. Im więcćj czystćj krwi 
mają konie angielskie, tém silnićj na ich potomstwo wpły- 
wa, domieszanie krwi obcćj i niewłaściwe utrzymanie (rć- 
gime). To więc zupełnie usprawiedliwia, dla czego hodo- 
wnicy francuzcy, cheący ekonomicznie mieć na sprze- 
daż konie typu angielskiego, dają pierwszeństwo półkrwi 
angielskićj. 


Należałoby na tém skończyć, ponieważ idzie tu o ko- 
nie—niemożemy jednak wstrzymać się od chęci mówienia 
o jednym fakcie, przytaczanym jako dowód przeciw łącze- 
niu zwierząt innego rodzaju. Kwestya mimowolnie wszyst- 
kie ogarnia. 


W rassach bydła na rzeź przeznaczonych, przytacza- 
ją nam wypadki otrzymane pod wpływem długo prakty- 
kowanego systemu kojarzeńmiędzy pokrewnemi. Zdolność 
do tuczenia doprowadza do tego , że zwierze zaledwie iść 
może, staje się nakoniec przyczyną choroby; zmniejsza wi- 
docznie mlćczność i jest powodem niepłodności. Lecz po- 
wtarzam kwestyą już uczynioną: czy samcy z innego ro- 
du wzięci, mający ten sam stopień uzdatnienia do tuczno- 
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ści, niedadzą podobnego wypadku? Jeżeli użyjemy sam- 
ców nawet z innćj rassy, czy się nieokąże ten sam sku- 
tek skażenia? Gdzie tn więc skutek pokrewieństwa? 

Te związki w pokrewieństwie, w Angli w system (im 
and im) ujęte dla zachowania rassy ustalonćj i ustalenia 
nowych. przypadkowych, gdy są dobrze zastosowane, zu- 
pełnie zgodne z prawami reprodukcyą kierującemi: mia- 
łyby przeciwne być zachowaniu dobróćj konstytucyi po- 
tomstwa, a następnie rassy a nawet gatunku, dla wnio- 
sków odległych, naciągniętych, chociaż logicznie wypro- 
wadzonych! To być nie może—rozumowanie tego niedo- 
puszcza, szczególnićj widząc że reprodukcyą bezpośrednią 
przez brata i siostrę, twórca podał jako prawo dla ro- 
dzajów zwierząt, które w każdym porodzie wydają dwoje 
dzieci, brata i siostrę, przeznaczonych do łączenia się w ca- 
łóm życiu, jeżeli przez swoich nieprzyjaciół niezostaną 
przemocą rozłączone. 

Chciałbym jeszcze krytycznie rozebrać, i wykazać co 
jest prawdą lub urojeniem w opinii Hartmanna, że tera- 
źniejsze rassy koni, nie naturalne lecz przez przyswojenie 
wyrobione, powinny koniecznie się wyrodzić, jeżeli niebę- 
dą odnawiane przez krzyżowanie stale powtarzane; lecz 
ten rozbiór dalekoby prowadził. 


Z uwag powyższych streszczamy następujące wnioski: 


1) Jeżeli kojarzenia między pokrewnemi mają sprowa- 
dzać skażenie indiwiduów i rassy, wypadek ten był- 
by skutkiem prawa. 

2) Takie prawo wyprowadza się tylko z faktów spraw- 
dzonych, stale się powtarzających. 

3) Niema faktu sprawdzonego i stale się powtarzające- 
go, ani bezpośredniego doświadczenia, któreby wska- 
zywały prawdopodobieństwo istnienia takiego prawa. 


ROZMAITOŚCI. 121 


4. Przeciwnie, doświadczenia bezpośrednie, w celach 
gospodarstwa wiejskiego wykonane, wskazują: że 
najlepszym środkiem tworzenia i zachowamiu dobrych 
rass, jest system kojarzeń zwierząt pokrewnych, przy 
dobrym wyborze indiwiduów i właściwóm utrzy- 
maniu. 

Również fakta rolnicze dowodzą, że wady dzie- 
dziczne, przypadkowe albo ze złego utrzymania po- 


chodzące, odradzają się nawet powiększają przez 
łączenia pokrewne” 


5. Nakoniec zdrowa krytyka faktów, przytaczanych na 
poparcie złego wpływu kojarzenia w pokrewieństwie 
przekonywa: że te złe skutki zależą od klimatu, nie- 
właściwego utrzymania, dziedziczności; że są więcćj 
trudne do usunięcia, jeżeli dziedziczność sięga kilku 
pokoleń, wpływ zaś miejscowości tudzież złego 
utrzymania nie ustaje. 


(J. H. Huzard). 


Uprawa buraków w redlinach, coraz więcéj się upo- 
wszechnia i znajduje licznych stronników, ponieważ we 
wszystkich doświadczeniach porównawczych, pomimo nie- 
dokładności prób, otrzymano w nićj obfitsze plony niż 
z płaskićj uprawy. Zastosowanie jéj byłoby daleko po- 
wszechnićjszóm, gdyby nie zachodziły trudności w każdćj 
nowój robocie rolnéj napotykane: zmiana narzędzi, nowy 
kierunek w wykonaniu. Niekiedy zdarzały się korzenie 
mniój dobre niż z płaskićj uprawy, dla tego że niezwraca- 

Roczniki, m. Styczeń, 1864. i 16 
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no uwagi na przyczyny zmiejszenia ich bogactwa; czego 
łatwo uniknąć, łącząc korzyści tćj metody co do podwyż- 
„szenia wagi plonu, z warunkami wpływającemi na wyra- 
bianie się cukru, jakiemi są: 

Powiększenie liczby roślin, wedle natury lub żyzności 
gruntu, dla umiarkowania wagi korzeni od 700— 800 
grammów; 

Preewietrzanie gruntu przez staranną uprawę, często 
powiarzaną; 

Utrzymywanie redlin, podnosząc siemię ku grebietowi 
dla, uniknienia odkrycia korzeni. 

Odległość w ogóle między rzędami przyjęta niewy- 
starcza, do utrzymania z tego rozkładu wszystkich korzy- 
ści, jakie wydać może. 

W rzeczy samćj co zamierzamy ? 

Umieścić buraki w warunkach najprzyjaźniejszych 
dla rozwinięcia ich długości, dla powiększenia wagi, 
z ograniczeniem ile można szyji, która jest częścią bu- 
raka w cukier najuboższą. 

Zmniejszyć pracę ręczną, ułatwiając użycie narzędzi 
do wszystkich robot okopywamia i podzielenia ziemi, któ- 
re wiele wpływają na wegietacyą tego korzenia. 

Uwagi niniejsze mają na celu, opisać rozmaite opera- 
cye, któremi najłatwićj i najoszczędnićj przychodzi się do 
maximum ilości i dobroci plonu. 

Gnojenie. Po zwyczajnćej uprawie gruntów, gnój 
może być worany albo tylko rozrzucony na uprawie przy- 
gotowawczćj. W pierwszym razie miesza się z całą mas- 
są ziemi; w drugim zostaje zgromadzony w środku redliny. 


Z dwóch tych sposobów, można wybrać najwłaści- 
wszy dla natury gruntu; lecz prawdopodobnie drugi 
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winien mieć pierwszeństwo dla gruntów zimnych, ponie- 
waż umieszcza gnój w środku redliny, gdzie będąc więcćj 
z powietrzem zetknięty, łatwićj się rozkłada. 


Pozwala także więcćj przedłużyć czas, w którym 
roboty przygotowawcze uprawy mogą być wykonane, 
tudzież użytkować z gnoju w miarę jego produkcyi i środ- 
ków rozporządzalnych w użyciu sprzężaju. 


Tak przygotowawszy ziemię, z gnojem w oranym, 
albo na wierzchu rozrzuconym, można przygotować re- 
dliny przed zimą i w ciągu czasu, w którym stan ziemi 
dozwajla, aż do siewu. 


Przygotowanie redlin. Grunta ciężkie wiele zyskują 
przez wczesne przygotowanie redlin, ponieważ ziemię po- 
dniesioną, więcćj z powietrzem zetkniętą, mróz silnićj 
przejmuje i zostawia w stanie doskonałego skruszenia. 


Redliny tak przygotowane mają dosyć czasu do osa- 
dzenia, i gdy nadchodzi czas siewu, dosyć jest bruzdą 
między niemi przejść płużkiem z podwójną odkładnicą, 
dla wyorania do wysokości jaką winny zachować. 

Redliny dopiero w chwili zasiewu wyrobione, na 
wszystkich gruntach których nie można było ostatecznie 
obrobić, albo zaledwie w tym czasie zostają gnojone: nie 
będą miały czasu do utłoczenia się przez spoczynek, po- 
trzeba więc to uzupełnić narzędziami. | 


W tym razie, redliny pierwszy raz wyorane, potrze- 
ba ciężkim wałkiem utłoczyć, powtórnie a nawet poraz 
trzeci wyorać i wałkować, poczćm są do sadzenia gotowe 


Ten warunek utłoczenia redlin jest konieczny, ażeby 
swoją wysokość zatrzymały; ażeby ziemia orna była 
w związku z podłożem, dla kapilarnego wstępowania wil- 
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goci, i zabezpieczenia od wyschnięcia przez upały, w tćj 
porze bardzo częste; nakoniec, ażeby w całćj warstwie 
ziemi, którą mają przeniknąć, znalazły Ścisłość dla siebie 
potrzebną. 


Oddalenie redlin jest bardzo ważną kwestyą, ponie- 
waż ma rozmaite wpływy na wegietacyą rośliny i jéj upra- 
wę. Boki ich mają jednakowe pochylenie, około 45°; im 
więcćj są oddalone redliny i grzbiety ich nad bruzdę po- 
- dniesione, tém dłuższe będą buraki. W grzbietach wyż- 
_ szych ziemia lepićj obsiąka, powietrze ją łatwićj przenika, 
i pierwsze ciepła siłnićj ogrzewają; to pozwoli czas siewu 
przyspieszyć, przedłuża wegietacyą buraków, powiększa 
bogactwo cukru albo przyspiesza czas dojrzenia i rozpo- 
częcia fabrykacyi; nakoniec, wcześnie uprząta pole pod 
zasiewy zbożowe, które w właściwym czasie zostają 
wykonane. 

Przy większćm oddaleniu redlin, uprawa za pomocą 
narzędzi staje się łatwićjszą i tańszą, ponieważ siła je- 
dnego konia wystarcza do obrobienia ziemi na szerokości 
1 metra i więcćj; kończy się bowiem na zdrapaniu boków 
w małćj głębości. Liście łatwićj się rozwiną w przestrze- 
ni wolnćj, w którćj znajdą przewićw powietrza i dosyć 
są od ziemi oddalone, ażeby nie cierpiały od promienio- 
wania ciepła, które w uprawie płaskićj silnie na nich 
wpływa. 

Korzyści więc oddalenia redlin są nie małe. Najlepsza 
odległość zdaje się jest 80 centim. (33 cale) do 1 metra 
(41, cala) w rozmaitych położeniach; największa dla 
dla gruntów zwykłćj żyzności albo miernie przygotowa- 
nych; najmniejsza dla gruntów żyznych i spulchnionych. 

Oddalenie roślin zależy od żyzności ziemi; może być 
tém większe im uboższą jest ziemia, albo mnićj dobrze 
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przygotowana. Stosunek ten można oznaczyć, biorąc za 
podstawę przybliżone obliczenie spodziewanego plonu 
i wagę każdego buraka==800 do 900 grammów. 

Szukając na tćj zasadzie, jakie ma być oddalenie ro- 
Ślin, znajdujemy że na 40,000 K” i oddalenie na 1 metr, 
potrzebaby 5—6 roślin na 1 metr długości redliny, czyli 
potrzeba je sadzić w rzędzie na 16—20 centim. 


Jeżeli uprawa w redlinach ma zastąpić uprawę pła- 
ską, którćj plon znamy, można ocenić przewyżkę plonu 
z nićj wynikającą, licząc '|, więcćj. To powiększenie 
najczęścićj '|, przechodziło, ponieważ otrzymywano zbiory 
zamiast 40,000 lub 45,000A€©, podniesione do 65,000 albo 
70,000 K’ i więcćj. W tym razie potrzeba rośliny zbliżyć, 
i liczbę roślin w metrze bieżącym do 7 lub 8 podnieść, 
co daje odległość 15—12 cent. i mnićj nawet; albo po- 
trzeba odległość redlin zmniejszyć do 80 cent. i rośliny 
w rzędach na 18— 14 cent. zbliżyć. 

To zbliżenie roślin nie powinno wzbudzać obawy; 
w tém bowiem położeniu, burak znajdzie na bokach dosyć 
przestrzeni do rozwinięcia liści, a w znacznćj głębokości 
roli wszystkie warunki do przedłużenia się sprzyjające; 
przez co traci na szerokości w szyi (collet), jakićj zwykle 
nabywa w uprawie płaskićj, wktórćj mnićj jest pobudzany 
do zapuszczenia się głębićj, z powodu że podłoże jest nie 
poruszone i mnićj przewietrzane. 

Zasiew na redlinach może być rozmaicie wykonany. 
Naprzód siewnikiem, mającym koła zastąpione wałkami 
z wcięciem do zaokrąglenia redliny, który rozdziela ziarna 
jak zwykłe siewniki (°). Cała różnica od siewnika do 


(1) Trousseau syn, w Plessis—Saint —Antoine (Indre et Loise) 


używa i wyrabia te narzędzia, 


$ 
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uprawy płaskiej w tem polega, że te wałki zastępujące 
koła są ruchome, mogą się od siebie oddalać, stosownie 
do nieregularności mogącćj zachodzić między redlinami. 


Inny środek prostszy, tańszy i pewniejszy co do 
wchodzenia, jest siew ręczny. W nim używa się wałka 
złożonego z krągów drewnianych lub surowcowych, mają- 
cych wręby, dosyć ciężkich do utłoczenia ziemi i nadania 
grzbietom formy zaokrąglonćj, Na dnie tych wrębów i 
znajdują się sęki koniczne, w formie jajowatéj, około 
3 centimetry wysokie, mające znaczyć miejsca, w których 
ma być ziarno położone; krągi te osadzone na osi okrągłej 
na którćj się obracają, podobnie jak w siewniku powinny 
chodzić luźno, ażeby się mogły nieco oddalać, stosownie 
do odstępów redlin. 

Można jeszcze prościćj to wykonać, używając lekkie- 
go wałka, który w długości swojćj ma przybite listwy 
zaokrąglone, 3—4 centim grube, w odległościach w któ- 
rych buraki mają być sadzone. Wałek przechodząc po 
redlinach ugniata ich grzbiety, listwy zaś znaczą miejsca, 
w których kobiety albo dzieci kładą ziarna wedle żąda- 
nych odstępów. 


Do zejścia ziarna buraków głównym jest warunkiem, 
umieszczenie go w ziemi dobrze utłoczonćj, jak to ma 
miejsce gdyby w ten sposób postępowano: utłoczyć ziemię 
piętą, położyć ziarno, przykryć je ziemią na 1 lub 2 cent. 
grubo, ziemię nogę przydeptać. Ziarno tak posadzone 
rzadko kiedy nie wschodzi, jakikolwiek będzie stan atmo- 
sfery, jeżeli ziemia była wilgotną w chwili sadzenia. 


Ciśnienie więc wałka na całą powierzchnię, więcćj 
jeszcze sęka lub łaty, które mocnićj gniotą miejsea zna- 
czone, na których ziarno się kładzie, bardzo dobrze zastę- 
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puje piętę; w dołku położone ziarno, pokrywają ziemią 
i przydeptują nogą, albo co łatwićj na redlinach wykonać, 
ubijają łopatką drewnianą, która służy do pokrycia 
ziemią, 

Powiedzieliśmy że ten siew czyli sadzenie ręczne, 
jest oszczędniejsze niż za pomocą siewnika; ten bowiem 
wymaga na hektar 12—15 K’ nasienia, niekiedy więcćj; 
w sadzeniu zaś ręcznćm wychodzi tylko 3 K'nasieniaicztćry 
do pięciu dni kobiecych. Jedno ziarno dobre zawsze wy- 
starcza, może bowiem wydać 3—5 roślinek. Jeżeli są 
wątpliwe lub małe, przezorność nakazuje po dwa sadzić. 


Z tą korzyścią oszczędzenia ziarna i większą pewno- 
ścią zejścia, łączy się jeszcze inna także dosyć ważna, 
to jest regularne oddalenie roślin; co ułatwia pielenie tu- 
dzież przerwanie, zarazem zapewnia jednostajność wielko- 
ści korzeni: ważny warunek dobroci. 


Obrabianie buraków. Skoro buraki zejdą, anawet tylko 
pierwsze liście zaczynają wychodzić, potrzeba je lekko 
okopać; ziemię na bokach redlin otworzyć, nie tykając 
grzbietu gdzie burak wyrasta. Jest to robota łatwa do 
wykonania za pomocą narzędzia, które tylko z lekka zie- 
mie zdrapuje, jakby grabie ogrodowe; w tym. celu służą 
dwie brony 60—80 cent. długie, połączone zawiasami, 
mające szerokość równą wysokości redłiny, zęby 3—4 
cent. długie; każda jest opatrzona jedną lekką rękojeścią, 
którą robotnik narzędziem kieruje w miarę stanu ziemi, 
i mnićj lub więcćj pozwala zębom w nig przenikać, przez 
silniejsze naciskanie, albo oddalenie od boków redliny. 
W położeniu w jakiem się roślinki buraka znajdują na 
grzbiecie redliny, narzędzie nigdy nie powinno ich dotknąć, 
tylko na bokach ziemię spulchniać; co w piórwszych 
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chwilach wegietacyi jest bardzo pożytecznóm i wiele ją 
przyspiesza. 


W ośm dni po tćj operacyi, roślinki są dosyć silne; 
pierwsze liście po katyledonach następujące tyle się roz- 
wijają, iż można przystąpić do przerwania, które się wy- 
konywa razem z opieleniem grzbietu redliny. 


To pielenie jest jedyną robotą ręcznie wykonywaną, 
ponieważ wymaga ostrożności, ażeby narzędzie nie zbliży- 
ło się do młodćj roślinki, i wycięło wszystkio chwasty, 
które niszczyć jest ważną rzeczą. Do tego używa się 
małćj motyki, bardzo lekkićj, którą robotnik w jednćj 
ręce trzyma, gdy drugą przerywa rośliny rozcieśnione 
i w części motyką przerzedzone. 


Jeżeli ta robota zostąła starannie wykonana w wła- 
ściwym czasie, rzadko kiedy potrzeba ją powtórzyć; i we- 
gietacya tyle się ożywia, że liście młodych roślinek żyją- 
cych w małćj od siebie odległości w rzędach, całkowicie 
grzbiet redliny pokrywają. Inne prace wykonywają na- 
rzędziami. | 


Pomiędzy rzędami często przechodzą broną zawiaso- 
wą, dla utrzymania ziemi wipulchności i zniszczenia chwa- 
stów wyrosłych. 


Potrzeba także redliny w pierwotnój ich formie 
utrzymać, podnosząc ziemię działaniem brony na dół 
ściągnioną. Można to wykonać zwyczajnym pługiem z po- 
dwójną odkładnicą, albo dodając z tyłu brony małe uszka, 
które podnoszą ziemię, zębami brony pokruszoną; nako- 
niec, używa się narzędzia niżćj wspomnionego, które mo- 
żna uważać za najużyteczniejsze w tćj uprawie, równie dla 
plonu teraźniejszego jak dla polepszenia ziemi. 
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Operacya ta zależy na poruszeniu bruzdy między 
redlinami, i powinna być wykonywana przez całe lato, 
stopniowo coraz głębićj, aż do 15—20 cent. nawet więcćj. 
Można tę robotę uskutecznić zwyczajnym zgłębiaczem, 
albo gracą z kilkoma ostrzami, które powinny się roztwie- 
rać, ażeby miarkować oddalenia i stopniowo je powię- 
kszać, w miarę postępu w pogłębieniu. 


Łatwo jest przewidzićć korzyści z tego obrabiania wy- 
nikające; podłoże pogłębione i odkryte, zostaje bezpośrednio 
wystawione na wszystkie wpływy atmosferyczne, w porze 
najprzyjaźniejszćój z powodu przemian ciepła i wilgoci, 
które obudzają najsilniejsze działania na materye dla 
gruntu pożyteczne. 


Przenikanie powietrza do znacznćj głębokości, działa 
na plon obecny i na część uprawianą, którą pod następne 
zbiory przygotowuje. 


Poruszenie podłoża w gruntach ścisłych, otwiera uj- 
ścia dla nadmiaru wilgoci. 


To przygotowanie podłoża dozwala rozsiania w cza- 
sie lata niektórych nawozów, w chwili gdy wszystkie pola 
są pokryte plonami i sprzężaj nie znajduje zajęcia. Wozy 
mogą łatwo przejeżdżać między rzędami, ponieważ gdy 
koń bruzdą postępuje, koła idą między redlinami i plon 
żadnego uszkodzenia nie doznaje. Wyjąwszy gnój słomia- 
sty, można rozrzucać każdy nawóz złożony, jak pudretta, 
nawóz ciekły, bez uszkodzenia rośliny, od którćj zawsze 
są dosyć oddalone. Nawozy te doskonale pomieszane z zie- 
mią, przez obrabianie trwające całe lato, skutecznie dzia- 
łają nietylko na plon obecny ale i w latach następnych. 


Wszystkie te roboty nie są kosztowniejsze od upra- 
wy płaskićj zwyczajną motyką; widocznie ich wpływ jest 
Roczniki, m. Styczeń, 1864. 17 
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nierównie ważniejszym, ponieważ się wywiera na większéj 
powierzchni ziemi, w zetknięciu z powietrzem i w głębo- 
kości, doktórćj niedodobna dosięgnąć przez uprawę płaską. 


Wyrywamie buraków, przy takićm uporządkowaniu 
uprawy jest znacznie ułatwione. Burak chociaż bardzo 
długi, można wyjąć ręką, nachylając go na bok redliny, 
którćj ziemia w tćj części z łatwością ustępuje. Lecz 
ażeby tę robotę ułatwić nawet dla kobiet, dosyć jest re- 
dlinę z jednćj strony poderznąć pługiem, przez co burak 
nadzwyczaj łatwo wychodzi. 


To przejście pługiem nie jest nadaremne, służy bo- 
wiem dla następnego zasiewu pszenicy albo buraków; 
w każdym bowiem razie potrzeba, albo zrównać ziemię 
albo przygotować redliny, przeznaczone do sadzenia bura- 
ków w następnym roku. 

Rodzaj ten uprawy i wszystkie roboty jakich wyma- 
ga, dają się użyć we wszystkich płodozmianach, w któ- 
rych buraki dwa lata z rzędu po sobie następują. W tym 
razie wszystkie przygotowania gruntu dla uprawy w re- 
dliny są bardzo korzystne; dla tego dziwić nie powinno, 
że zawsze otrzymuje się wypadki w drugim roku lepsze 
niż w pierwszym ('). 


(1) Takiego płodozmianu oddawna używa Hassez w Belgii 
i otrzymuje z niego wypadki zadawalniające. 
Kolćj jego jest następująca: 
Rok, buraki gnojone. 
„ buraki popiołem lub wapnem nagnojone. 


,„ pszenica. 


pszeniea lub owies. 


Ą 

2 

3 

4 ,, buraki gnojone. 
5 

6 koniczyna. 
U 


» pszenica. ! 
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Rzeczywiście, cała ilość ziemi narzędziami obrabianćj, 
która przez cały rok korzystała ze wszystkich wpływów 
atmosferycznych, znajduje się zgromadzona w środku, 
gdzie przyjdą nowe buraki; podłoże przerobione znajduje 
się także bezpośrednio na iniejscu, przez które korzeń bu- 
raka przeniknąć musi, co podaje mu warstwę ziemi upra- 
wnćj 50—60 centi. (25 cali) grubą, licząc od grzbietu re- 
dliny do dna części poruszonćj. 


Pogłębianie ziemi między redlinami, w dwóch latach 
po sobie następnych powtarzane, w krótkim czasie pozwa- 
la podłoże ulepszyć i głęboką warstwę otrzymać, daleko 
mniejszym kosztem niż bezpośredniem działaniem. 


(H. Champonnois). 


Jakiego gnoju użyć, świeżego czy przegniłego% —Gnój 
świeży nierozłożony zawiera bardzo mało pokarmów zdol- 


Nadto, pole 8 zajmuje lucernu it. d. wchodząc w płodozmian 
na końcu każdego peryodu; co czyni w 8 latach: 3 zbiory buraków, 
3 pszenicy. 

Drugi płodozmian, prawie podobny, używany przez wielu rol- 
ników, jest następujący: 


1 Rok, buraki gnojone. 


2 „ buraki na gnoju handlowym, jak makuchy, guano, pu- 
dretta i t. d. 

3 „p pszenica, 

4 , koniczyna lub inna pasza. 

5 „ pszenica. 


Nadto na części pól lucerna lab łąka sztuczna, 
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nych do assymilacyi; dopiero tworzą się one po rozkła- 
dzie. Kwas węglany, amoniak, kw. saletrzany i pierwia- 
stki popiołów, są jedynemi pokarmami roślin; są zara- 
zem ostatnim produktem rozkładu i rozwiązania wszy- 
stkich materyi roślinnych i zwierzęcych. Widocznie 
przeto, materyał wtenczas staje się gnojem dla rośliny, 
gdy te pierwiastki zawićra gotowe, albo je wiciągu rozkładu 
wywiązuje. Pożywność więc gnoju stajennego jest 
w prostym stosunku z jego rozkładem. Jeżeli ten rozkład 
do pewnego stopnia nastąpił na gnojowisku, droga którą 
w gruncie ma dojść do zupełnego rozkładu jest krótszą, 
niż gdy w stanie świeżym został na pole użyty, i w nim ma 
przejść rozkład, który przegniły na gnojowisku odbył. 
Dla tego w ogóle twierdzą: że gnój przegniły silnićj dzia- 
łać musi niż świeży. Dla tego w dziełach rolniczych upo- 
wszechniono prawidło: gnój świeży szczególnićj długi, 
to jest z podściołem obfitym pomieszany, wywozić na pola 
mokre, ciężkie, bogatsze; krótki zaś przegniły, na pola lek- 
kie, mnićj żyzne; twierdzą bowiem że gnój długi przez me- 
chaniczne spulchnienie i ogrzanie dla pierwszych gruntów 
jest użyteczny, drugim zaś szkodzi; ponieważ grunt bogatszy 
potrzebuje powolniejszego źródła pokarmów, jakie daje 
gnój nierozłożony; grunt zaś uboższy wymaga prędszego 
dostarczenia, przez gnój rozłożony. 


Prawidła te są w wielu przypadkach mylne, ponie- 
waż w niektórych gruntach gnój długi, świeży, prędzćj się 
rozkłada niż krótki, na gnojowisku już rozłożony. Roz- 
kład bowiem gnoju zależy w wysokim stopniu, od rozdzie- 
lenia i pomieszania z ziemią. Chcąc się o tem przekonać 
doświadczeniem, potrzeba dwie równe ilości świeżych 
exkrementów bydlęcych odważyć i dwie równe powierz- 
chnie zagnoić, lecz tak, że jedną ilość rozdzieli się na ka- 
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wałki, drugą zaś użyje po zmieszaniu z piaskiem na massę 
jednostajną, sypką, z gruntami łatwą do pomieszania. Ta 
druga ilość gnoju wyda lepszy skutek, mianowicie na 
gruncie suchym, chociaż piasek kwarcowy żadnego mate- 
ryału nawozowego nie przyczynił. Lepićj działa, ponie- 
waż skutkiem pomieszania prędzćj się w gruncie rozkłada, 
iprzez rośliny zupełnićj zostaje zużyty. Doświadczenie 
to widocznie okazuje, ważność podściołu na działanie 
gnoju, którą nie można dosyć polecać. Podściół służy 
nietylko do dania czystego łożyska dla bydła i wsiąkania 
odchodów ciekłych, lecz ułatwia rozdzielenie gnoju i po- 
mieszanie z rolą, w skutku czego rozkład jest korzystniej- 
szym. I im obfitszy podściół i doskonalsze jego pomiesza- 
nie z exkrementami, tem doskonalsze to działanie. 


Gnój rozłożony, maśnisty (słoninowaty, speckig), 
umieszczony w gruncie suchym, wkrótce wysycha na 
bryłę twardą, torfowatą, która wiele lat w tym stanie 
przetrwa, opiera się rozkładowi, a tém samém nieprzyczy- 
nia się do żywienia roślin; w ogóle nieokaże działania 
gnojącego. Przeciwnie, jeżeli się dla tego gruutu użyje 
gnoju nierozłożonego, obficie i doskonale pomieszanego 
ze słomą: działanie jego będzie nierównie prędsze i wię- 
ksze, jeżeli tylko wilgoć jest obecną w téj ilości, że w ogó- 
le rozkład nastąpić może. Chociaż fura gnoju maśnistego 
zawieranieporównanie więcćj materyi gnojących, niż równie 
ciężka fura gnoju świeżego: wszelako na lekkim i suchym 
gruncie ostatni (gnój świeży) nietylko równe ale nawet 
większe okaże działanie, Widzimy z tego jak ogromnem 
jest marnotrawstwem, w tych okolicznościach używać gno- 
ju mocno rozłożonego. Niestety! często mamy sposobność 
to marnotrawstwo uważać; jesteśmy nawet przekonani, że 
w niektórych okolicach tym sposobem więcćj traci się 
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kapitału gnojowego, niż przez wypłukanie i odpławianie 
z gnojowiska. Gnój bydlęcy z małą ilością słomy pomie- 
szany, nadto mocno rozłożony, często nieokazuje działania 
na gruntach lekkich i w czasach suchych; wszelako znaj- 
dujemy go tu szczególnićej w tym stanie używany, zwy- 
kle bowiem w takich gospodarstwach słoma na paszę 
służy. Takie gospodarstwo naturalnie musi corocznie 
upadać. Właśnie dla gruntów lekkich więcćj niż dla 
mych potrzeba, ażeby nie więcćj bydła trzymano, 
miż można obficie żywić i podściełać. Na gruncie wil- 
gotnym takie ztorfienie gnoju mie może nastąpić ; 
bryły zostają przez wilgoć odmiękczone, a potrzebne 
dla nich częste uprawianie rozdziela je i z gruntem 
miesza. Dla tego gdzie przed sobą miałem grunt suchy 
„4 wilgotny z jednćj strony, a gnój mocno rozłożony 
i świeży z drugićj: tam widziałem korzystne wypadki, 
gdy przeciwnie zwykłćj regule postąpiono, biorąc świeży 
gnój na grunt lekki, mocno zaś rozłożony na wilgo- 
tny. Również w tych samych okolicznościach będzie ko- 
rzystnie, gnój gorący owczy nie na zimnych i wilgotnych, 
chłodzący gnój bydlęcy,na działalny igorący grunt piasko- 
wy używać, lecz właśnie na odwrot postąpć. Także chudy 
gnój świński często na suchym gruncie korzystnićj działa 
niż gnój bydlęcy, dla tego jedynie, że się lepićj rozdziela 
i nie tak łatwo ztorfia, a tém samém prędzćj rozkłada. 
Najgorszy zaś jest dla takiego gruntu gnój bydlęcy, po- 
mieszany z trocinami albo podobnym podściołem, ponie- 
waż najłatwićj i najzupełnićj torfieje. Nierównie lepszą 
jest na podściół odpowiednia ziemia, która rozdzielenie 
gnoju ułatwia, i dla tego często korzystnie jest używana. 
Jeżeli praktyczni rolnicy furę gnoju z ziemią pomieszane- 
go, obliczają za równą furze znią niepomieszanego, a zatóm 
funt ziemi w gnoju można uważać jako równy funtowi 
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gnoju: objaśnia się to prędszym i doskonalszym rozkła- 
dem gnoju z ziemią pomieszanego, co jest skutkiem ła- 
twój rozdzielności i pomieszania. Pozostawiając gnój pod 
bydłem, dając dobry i obfity podściół, najłatwićj nabiera 
przez to przymiotów żądanych; mało się rozkłada, niedozna- 
je straty, jednostajnie miesza się z podściołem i potćm ła- 
two się daje rozrzucić irozdzielić. Tym sposobem można go 
długi czasbez rozkładu przechować. Gdzie urządzenia nie- 
dozwalają tego sposobu przechowania, gnój świeży na po- 
wierzchnią gruntu lekkiego rozrzucony, nawet gdyby mie- 
siące na nim leżał, lepićj się przechowa niż na gnojowisku, 
gdy na nićm silnego rozkładu doznaje. Dószcze wypłuczą 
z niego części rozpuszczalne i dające się odpławić. Tym 
sposobem pomieszają się doskonale z częściami ziemi; 
co w połączeniu z działaniem pokrycia i ochrony, jest po- 
wodem, dla czego gnój długo leżąc na roli, często lepićj 
działa niż świeżo worany. 


Ponieważ gnój świeży i długi,prędzćj i doskonalćj 


się rozkłada w gruncie suchym, niż na gnojowisku mocno i 


rozłożony, dla tego lepićj i pewnićj działa niź ostatni. 


Można często nawet widzieć na takich gruntach, że 
czysta słoma silnićj i prędzćj działa, niż przegniły gnój 
krowi. Nawet ogólne doświadczenie, że. gnojówka na 
gruncie piaskowym widocznie silnićj działa od gnoju, 
czego na grnncie ciężkim nieuważamy, zależy od ławości 
rozdzielenia (Vertheilbarkeit). Ponieważ w gruncie lek- 
kim pozostaje wiele gnoju nieczynnie i straconego, przez 
zbrylenie i ztorfienie, przeciwnie nie następuje to w wil- 
gotnym; ponieważ gnojówka doskonale z gruntćm pomie- 
szana, w gruncie lekkim jesze się prędzćj rozkłada niż 
w ciężkim: z tego powodu gnój ciekły, jak go w Anglii 
przyrządzają, jest tak korzystny dla gruntów lekkich. 


— 
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| Dla tego także przerabianie gnoju na kompost łatwo się 
rozpadający, więcćj się opłaca na gruncie suchym, niż na 
ciężkim. 
W ogóle zpożytkowanie gnoju zależy, od najdosko- 
nalszego ile można pomieszania z gruntem, mianowicie 


lekkim; na to potrzeba mieć uwagę przy wyrabianiu 
gnoju, jego rozrzuceniu i woraniu. 


Uważam tu za niezbyteczne, wkońcu jeszcze raz to 
powtórzyć; często bowiem sposobność miałem widzieć, 
jak przy rozrzucaniu gnoju postępują, w sposób najniedo- 
kładniejszy i najniedbalszy. 


(Schultze- Fleet). 


BIEŻĄCE WIADOMOŚCI ROLNICZE - 


KRAJOWE I OBCE. 


Stan meteorologiczny od 10 grud. 1868 do 10 stycz. 1864, w ogóle 
zaspakajający.— Wiadomości z Ruszkowa w Włocławskiem, zapewnie 
do innych okolic zastosować można.— Wypadki zbiorów w Prussach, 
przez Landes-Oekonomie-Collegium podane. — Choroba kartofli w tym 
roku słabo wystąpiła, lecz niezniknęła; okazuje się w piwnicach i kop- 
cach.—Zbiory w Saxonii. — Wszędzie mało paszy.—Co o nićj z Rusz- 
kowa donoszą. —Smutny stan gospodarstw w Węgrzech; upadek by- 
dła; choroba jego nie jest księgosuszem, lecz od złego utrzymania po - 
chodzi. —Ogólny obraz r. 1863; jego stan anormalny.-—Susza dobrze 
na grunta wpłynęła. —Lata suche są lepsze od mokrych. —Co złago- 
dziło brak paszy w roku bieżącym.—Czy można siano korzystnie za- 
stąpić ziarnem. — Sztuczne zapłodnienie zboźa; co można zarzucić prze- 
ciw jego wypadkom ogłaszanym. —Instrukcya przez marszałka Vailiant 
wydana, jak robić doświadczenia, co do sztucznego zapłodnienia — 
Choroba trichiny; jak jéj zapobiedz.— Przypadki tej choroby. —Jskie 
pasożyty żyją w mięsie wieprzowóm —Węgry, Trichiny. Symptomata 
choroby. — W Berlinie wiele się jéj obawiają; jak poznać mięso trichi- 
ną zarażone.—Napój przeciw trychinie.—W jakich świniąch pasoży- 


Roczniki, m. Styczeń 1864. 18 
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tów nióma.-—Jak postępować ażeby zwierzęta mieć zdrowe. — Wartość 


mięsa chudego i tłustego --czy mięso krowie różni się od wołowego. 


Niemożemy narzekać na początek tegorocznój zimy, 
dotąd bowiem okazała się łagodniejszą niż winnych latach; 
zbliża się powolnym krokiem, jakby chcąc stopniowo nas 
przygotować do silniejszych mrozów, ktore w porządku 
naturalnym nastąpić mogą. Z ścisłych obserwacyi meteo- 
rologicznych wiemy, że grudzień był umiarkowanym; dnie 
11, 20, 21, 22, 26, 27 przypominały porę wiosenną; dnie 
23 1 24, były podobne co do temperatury, która—1,27 
C. wynosiła. Największe ciepło d. 11 popołudniu docho- 
dziło + 5,4 0.; największe zimno—7,89 C. przypadło 
d. 29 z rana. W ogóle średnia temperatura dni od 10 gru- 
dnia do końca tego miesiąca, była 0,77 O. co przypisać na- 
leży częstym wiatrom południowo zachodnim, które szcze- 
gólnićj w końcu grudnia w 11 dniach panowały. 

Styczeń w początkowych 10 dniach był nierównie zi- 
mniejszy; średnia ich temperatura jest —6,17 C. Naj- 
większe zimno d. 4 było — 14°42 C.; najmniejsze dnia 7 
tylko 0,55 C. 

W grudniu od dnia 10 dosyć często padały dószcze 
i śniegi, mianowicie: d. 12, 13, 14, 15, 18, 19, 20, 24, 28 
które dały 15,2 mil. wody z dószczu, 26,8 mil. ze śniegu; 
razem 42 mil. wody, a zatćm więcćj niż przez cały mie- 
siąc w stanie normalnym. Przeciwnie, początek stycznia 
był wśnieg ubogi; spadło z nim tylko 0,5 mil. wody, Wia- 
trów także prawie niebyło. 

Stan więc meteorologiczny, od 10 grudnia do 10 sty- 
cznia, nieprzedstawia żadnych wypadków niezwykłych, 
któreby w czómkolwiek zasiewom zbożowym zagraża- 
ły; możemy go nawet uważać więcćj za sprzyjający niż 
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nie korzystny; mrozy bowiem były umiarkowane, stan 
atmosfery spokojny; dla tego chociaż tylko słaba powłoka 
śniegu ziemię pokryła, niema powodu do obawy, ażeby baj- 
na ruń zboża wygniła, albo roślinki od ostrego zimna ucier- 
piały. Rolnicy nasi z téj strony są spokojni. 


Sz. korrespondent z Ruszkowa (we Włocławskim) 
donosi w tym względzie: „zima do nas zawitała w połowie 
miesiąca grudnia; mrozy niedochodziły wyżćj 12°. Ozimi- 
ny mocno w naszych stronach wybujałe zdołano wypaść 
przed zimą, tak, że bez obawy można było oczekiwać ob- 
fitych śniegów; tym czasem przybyły mrozy 1 lekka tylko 
powłoka pokrywa i chroni pola.“ 

Niemamy bliższych szczegółów z innych okolic kraju; 
pora bowiem zimowa w biegu swoim jednostajna, niedo- 
starcza sposobności do zbierania obserwacyi dla rolnika 
ciekawych; lecz zdaje się niepopełnimy błędu sądząc, że 
i inne gospodarstwa nasze znajdują się w stosunkach mnićj 
więcćj jednakowych, mało się różnią co do stanu zasie- 
wów i widoków przyszłego plonu. Wszystko zdaje się za- 
powiada, że jeżeli niezwykłe fenomena przyrodzone zgu- 
bnie wpływać niebędą, rok nadchodzący da nam równie 
dobre plony jak zeszły, który sprawiedliwie zasłużył na 
pamiątkę w rocznikach rolnictwa naszego i innych kra- 
jów. Najlepszy obraz jego obfitości podają wypadki zbio- 
rów tegorocznych w Prussach, przez Landes-Oekonomie- 
Collegium ogłoszone, które z małemi wyjątkami co do pa- 
szy i jarzyn, w ogóle są wyższe od Średnich. 

Zbiór pszenicy jest o 11°, wyższy od średniego z ostā- 
tnich lat dziesięciu. Plon żyta przewyższa go nawet o 13° 
Zboża jare i groch wydały zbiór niezły, jednak mnićj ko- 
rzystny; czego spodziewać się należało po ciągłćj suszy, 
która przez całe lato we wszystkich częściach kraju pa- 
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nowała. Rzecz godna uwagi, że przy tćj suszy len dobrze 
się udał w największćj części prowincyi, w których jego 
uprawa jest usilnićj prowadzona. Przeciwnie, na trawy 
łąkowe susza szkodliwie wpłynęła; siana w ogóle mało, 
lecz je wybornie zebrano, co wczęści ubytek jego zastąpi. 
Wzrost kartofli był wstrzymany przez suszę, lecz gdy we- 
gietacya ich trwała dłużćj niż w innych latach, w których 
nać przez grzybki napadnięta obumierała, to w części skut- 
ki suszy łagodziło, i zbiór kartofli o 19//, przewyższa prze- 
cięciowy z lat dziesięciu. 


W stronach które tego roku najwięcej od suszy ucier- 
piały, jak w okolicach Wrocławia, Opola i Lignicy, kartofle 
są zupełnie zdrowe i smaczne; zdawało się przeto iż rok 
1863 tak suchy, zniszczy chorobę tćj rośliny od tylu lat 
panującą, lecz się to niesprawdza. W prawdzie mnićj się 
rozwinęła jak zwykle, lecz chociaż w czasie wegietacyi nie 
wystąpiła, jednak po zbiorze okazała się mnićj lub więcćj 
widocznie w piwnicach i kopcach. Szcezególnićj nad Re- 
nem, w okręgach rządowych Kolonii, Ditsseldorf, Koblenz, 
Trier, Aachen, żalą się że mianowicie gatunki białe gniją. 
W ogóle przeto, choroba kartofli mnićj zrządziła szkody, 
niż w latach jej szerzenia się sprzyjających, lecz wcale 
niezniknęła; nie należy więc zaniedbywać szukania środ- 
ków właściwych do jéj przytłumienia, które podać może 
samo tylko poznanie natury choroby, przez naukowe zba- 
danie powstawania i rozwinięcia się grzybka pasożytnego, 
który ją zaszczepia i szerzy. W Saxonii zebrano obfite 
plony kartofli, na gruntach cięższych i na miejscach które- 
mi dószcze przechodziły. Tu plon ich dochodził 180 do 
200 szefli z acker (145162 korcy z morga pol) jak 
w najprzyjaźniejszych dawnych latach; 150—120 szefli 
z acker nie są rzadkością, lecz zdarzają się także plony 
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niżćj 70 szefi. W ogóle zbiór można przyjąć o 15°% wyż- 
szy od średniego. Kłęby są dobrego gatunku, o chorobie 
nic nie słychać. Buraki wiele ucierpiały od suszy; zbiór 
ich dochodzi 60°% O obfitości zboża najlepićj świadczą 
niskie jego ceny. Pszenicy zebrano 12%, wyżćj od średnie- 
go plonu. Żyto na dolinach i nizinach wiele ucierpiało od 
mrozu*w pierwszych dniach czerwca, w chwili kwitnięcia, 
i zaledwie 5 szefli (po26 gar.) z acker wydaje; lecz w stro- 
nach tą klęską niedotkniętych zbiór wyrównywa średnie- 
mu. Jęczmień i owies zostały do pewnego stopnia suszą 
dotknięte, jednak zwykły plon wydały. Dla grochu i wy- 
ki rok ten był sprzyjającym, i około 15°% więcćj niż zwy- 
kle obrodziły. W ogóle plon ziarn przechodzi średni; sło- 
my jest bogaty, lecz co do roślin pastewnych, zwyjątkiem 
kartofli, niezadawalający. 


Też same wypadki mamy i w naszym kraju. Według 
korrespondencyi z Ruszkowa „sprzęt siana w tym roku 
był przepołowiony. Koniczyny po większćj części zupeł- 
nie przepadły. Taki sam los spotkał inne surrogaty pa- 
stewne, jako to koński ząb, kapusty i t. d. Marchew, bu- 
raki, kartofie także zaledwie *”|, zwykłćj produkcyi wyda- 
ły; utrzymanie więc inwentarza przez zimę, dla wielu 
gospodarzy będzie kłopotliwe i kosztowne; poprawione 
bowiem ogólnie gospodarstwa wymagały lepszych i droż- 
szych inwentarzy, i gdy już raz na ich zaprowadzenie wiel- 
kie koszta łożono, zbywać ich niemożna samą sieczką 
i plewkami, jak to kiedyś w szezęśliwszych czasach dziać 
się mogło, ale przyjęto zasadę, że muszą być dobrze utrzy- 
mywane, niech co chce kosztują.“ Piękna zasada, która 
całą swoją wartość okaże, gdy wejdzie w zastosowanie 
i przekona, że w tym razie hodowla bydła nie jest złóm 
koniecznóm, ale korzyść przynieść może. 
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Niedostatek paszy w naszych gospodarstwach jest 
niewątpliwie dotkliwym, lecz do złagodzenia go mamy in- 
nne środki; jest jeszcze bogactwóm w porównaniu z klęską 
jakićj w r. b. Węgry doznały. Tam wszędzie paszy bra- 
kuje, nietylko w Alföld, jak poprzednio mieliśmy sposo- 
bność donieść, ale w całym kraju, nawet w majątkach 
w których płodozmian w prowadzono z rozległą uprawą 
roślin pastewnych. Połowa gorzelni ustała, ponieważ przy 
drogości materyałów surowych, podatek w roku bieżącym 
jest zbyt wysoki, i wywar drożćj od paszy wypada. Za- 
siewy jesienne wprawdzie pięknie weszły w zimę, w jesie- 
ni miano dosyć paszy dla owiec, jednak z obawą oczekują 
przyszłego lata; dotąd bowiem prawie nie nieupadło śnie- 
gu i dószczu, ziemia zaledwie do 8—10 cali jest wilgotną; 
że zaś w zwykłych latach zasiewy następują w środku, 
najpóźnićj w końcu lutego, jeżeli więc w krótce nienastą- 
pią obfite śniegi albo dószcze: co będzie w lecie, gdy ro- 
ślinek niezasili wilgoć zimowa? Należy się spodziewać ta- 
kiego roku jak zeszły. Deszcze późniejsze wprawdzie oży- 
wiają wegietacyę, ale właściwie nie przynoszą żyzności. 
Ludność małoliczna przetrwa zimę, lecz trudno przewi- 
dzić jaki będzie los bydła i sprzężaju. Nawet w okolicach 
górzystych wielka nędza. Krowy przedtóm 100—150 zł. r. 
płacone, teraz dla braku paszy oddają za 30—40 zł. r. 
Jest to chwila korzystna dla kapitalistów, do taniego na- 
bycia obszernych dzierżaw. Szkód jakie węgry w bydle 
poniosą wiele lat niewynagrodzi. Część bydła rzeczywi- 
ście z głodu upadła (zaledwie o 3 mile od Pesztu można 
kupić owcę za 60—70 X r.) wiele też choroby zabrały. 
Wielu sądzi że zaraza z Rossyi przychodzi, lecz to polega 
na błędzie i zdarza się w rzadkich przypadkach, ponie- 
waż choroba powstaje na miejscu. Gdyby rzeczywiście 


| była księgosuszem, wystąpiłaby gwałtowniej, gdy w sta- 
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dach 7 —800 sztuk liczących, które codziennie na zakurzo- 
ne pastwiska pędzą, tylko 8—4 sztuk dziennie upada. Cho- 
roba ta powstaje z braku zdrowćj paszy, więcćj jeszcze 
wody. W lecie bicdne bydło szukać musi napoju w odle- 
głości milowój, i raz tylko na dzień bywa pojone w porze, 
w którćj upał 30” R. przechodzi. Przy tém brakowało 
paszy soczystćj; pastwiska leżące na miejscach niskich, 
na wiosnę wodą zalane do początku upałów błota two- 
rzą. Rzecz widoczna, że przy takićm utrzymywaniu by- 
dła, muszą powstać rozmaite choroby. 


Smutny ten obraz stanu rolników w Węgrzech świad- 
czy, że rok zeszły nie równo rozdzielił swoje dary błogo- 
sławione; jednak każdy rolnik niewątpliwie gorąco pra- 
gnie, ażeby podobne lata często powracały, pomimo skarg 
jakie przeciw niemu zanoszono, ponieważ przyniosł obfite 
plony i wpływ jego da się uczuć w latach nawet nastę- 
pnych. Uważając przebieg r. 1863 w jego porach, wido- 
cznie od samego początku okazał się anormalnym, i wszel- 
kie przewidywania omylał. Ponieważ zima nieustaliła się 
do Bożego narodzenia, oczekiwano że groźnićj wystąpi 
w styczniu i lutym; lecz te miesiące były łagodne. Dlate- 
go w kwietniu i maju obawiano się przymrozków, które 
rzeczywiście nastały, ale mnićj ostre jak zapowiadano. 
W Szląsku mało szkodziły; na Pomorzu, w Prussach i Bran- 
denburgii wystąpiły silnićj, zrządzając szkody w polu 
i ogrodach W górach szląskich były także mocne, lecz 
zboża i owoce od nich nieucierpiały, ponieważ wegetacya 
jeszcze była uśpioną; wprawdzie miejscami pierwsze pę- 
dy kartofli zmarzły, lecz w krótce odrosły i dałyby plon 
bogaty gdyby nie nastąpiła susza. Skutkiem jéj zabrakło 
wody, którą musiano zodległych miejsc przywozić. 
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W niektórych stronach przy końcu sierpnia i w po- 
czątku września dosyć częste dószcze padały, co ułatwiło 
zasiewy jesienne; lecz niebyło dosyć wody dla rzek i stru- 
mieni, ponieważ ziemia wszystko jak gąbka wsiąknęła; 
rzóki niepodniosły się, żegluga ustać musiała. Niebyło to 
skutkiem nadzwyczajnych upałów, one bowiem niedoszły 
zwykłćj wysokości, lecz głównie zależało od ubóstwa prze- 
szłćj zimy w śniegi; brakło wilgoci zimowćj, którćj skąpe 
dćszcze wynagrodzić nie mogły. 


Ciągła susza i ciepło sprzyjały uprawie ziemi, którą 
w części r. 1862 przygotował, ponieważ w nim także su- 
sza korzystnie na pola wpłynęła; zniszczyła chwasty i do- 
zwoliła grunta odpowiednio przygotować; jemu więc wła- 
ściwie zawdzięczamy piękne urodzaje tegoroczne. Jeszcze 
lepićj przygotowano ziemię w r. 1863; zasiewy jesienne 
nie do życzenia niezostawiają, grunta zaś uprawione pod 
zasiewy wiosenne roku bieżącego, dozwolą wcześnie i ła- 
two ich dokonać, co jak doświadczenie uczy na udanie się 
jarzyn przeważnie wpływa. Od suszy ucierpiała koniczy- 
na i zapewnie dobrego plonu niewyda; lecz łąki w roku 
zeszłym przepalone, nabyły znakomitćj żyzności i mogą 
dać wiele siana, jeżeli zima teraźniejsza będzie w śnieg bo- 
gatą. Jeżeli to nastąpi, niema obawy o przyszłość , zwła- 
szcza gdy przezorni rolnicy wcześnie pomyślą o uprawie 
innych roślin pastewnych. 


Wedle dawno sprawdzonego zdania rolników pra- 
ktycznych, lata suche, z rzadkiemi wyjątkami, należą do 
" błogosławionych. Niewchodzimy w rozbiór dla jakićj przy- 
czyny, lecz rok 1863 nie wyłączył się z pod tego prawi- 
dła, ponieważ żniwo, niech co chcą przeciw niemu mówią, 
było obfite i rok przyszły toż samo obiecuje w zasiewach 
zimowych. 
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Oprócz obfitych plonów, lata suche przedstawiają in- 
ne korzyści, które najlepićj uczymy się oceniać, gdy na- 
stąpią mokre lata, jakie w naturalnym biegu rzeczy minąć 
nas niemogą. Doświadczeni gospodarze dobrze wiedzą, 
jak w latach mokrych trudne są zasiewy, zbiór siana, źni- 
wo, zwózka zboża, uprawa ziemi, wszelkie odstawy, wy- 
wózka gnoju it. d., szczególnićj w okolicach mających grun- 
ta ciężkie, gliniaste; jak przykre są dni dźdżyste i chłodne 
po nich wieczory; jak kłopotliwy zarząd, gdy do wykona- 
nia robot w właściwym czasie potrzeba chwytać rzadką 
chwilę dogodną, która częstokroć nie prędko powraca? 
Przeciwnie, w latach suchych po dziennym skwarze na- 
stępuje orzeźwiający chłód wieczorny, który do nowćj 
pracy wzmacnia. W każdym dniu roboty mogą być bez 
przeszkody wykonane; zbiór siana, zboża i jego zwózka 
jest łatwą, bez szkody, nie zakłóca porządku gospodar- 
skiego, a tóm samem wszystkie prace rolne idą właściwą 
koleją i z oszczędnością robotnika. Dodajmy do tego, że 
w latach suchych wszystkie plony są pożywniejsze, bydło 
utrzymuje się zdrowo, bez upadku; budowle mało cierpią 
i mało naprawy potrzebują. Przeciw tym wszystkim ko- 
rzyściom zarzucają, zwykły w nich brak paszy, któremu 
rzeczywiście w roku bieżącym zaprzeczyć nie można. Lecz 
i temu niedostatkowi opatrzność w części zapobiegła, dłu- 
gą i pogodną jesienią, w którćj aż do listopada bydło znaj- 
dowało obfitą paszę, na pastwiskach i polach bujnie poro- 
słych, przez co oszczędziło częsć paszy, którą w innych 
latach już we wrześniu z zapasów zimowych spożywa 
w oborach. Jeżeli zaś w ciągu zimy zabraknie żywności, 
przy obfitym zbiorze zboża łatwo temu niedostatkowi za- 
radzić. Sta tysięcy, może miliony korcy zboża będą w tym 
roku bydłem spasione; co zapewnie ciężką ofiarą nie bę- 
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dzie, z powodu niskićj jego ceny i braku odbytu; a może 
wprowadzi zwyczaj, dla hodowli bydła zbawienny. Zre- 
sztą, rolnik obliczyć może, czy się to okaże korzystnóm 
w roku bieżącym. Centnar siana w Niemczech obecnie 
płacą 2 talary i wyżćj. Centnar żyta kosztuje 1 tal. 16 
sgr., l zastępuje dwa centnary siana—4 talary; byłoby 
więc nieracyonalnem wahać się, z oddaniem na paszę je- 
dnego centnara żyta zamiast 2 cent. siana, kiedy w tćj 
zamianie zyskuje się około 24 talarów. Z tej więc strony, 
rolnicy w roku bieżącym nie znajdą trudności. 

Rok 1863 zostawił także po sobie ważną pamiątkę, 


w odkryciu sztucznego zapłodniania zboża, które jak 
w Rocznikach (z r. z. Listopad) podaliśmy, znakomicie plon 


- podnosi. O rzeczywistości świetnych jego wypadków 


= 


ludzie fachowi powątpiewają; jednak przedmiotten zwrócił 
uwagę i zasługuje na Ścisłe zbadanie, czy korzyści zapo- 
wiedziane nie są tylko złudzeniem, popartóm przez do- 
świadczenia Ścisłe, lecz na mylnćj zasadzie oparte; jak 
wnosić można z sposobu wykonania prób, na poparcie me- 
tody Hoóibrenka przywiedzionych. Dailly kazał przy so- 
bie wyżąć 4 kawałki po 1 metr. kwad. powierzchni 
iotrzymał 4 pęczki, z tych dwa pszenicy i żyta zapło- 
dnionego, dwa zaś niezapłodnione. Każdy pęczek zważył, 
na 2 równe cz. podzielił; jedną połowę zostawił, drugą 
starannie wykruszył. Po oczyszczeniu ziarna okazał się 
plon, na hektar obliczony: 


Ziarna Słomy 
Pszenicy zapłodnionćj 35 hektol. czyli 2,550 K’. 4,500K". 
—  niezapłodnionćj 32 o, 42,840 „14,000. .,, 


Żyta zapłodnionego 28,40, „ 2,000 ,, 4,020 , 
— niezapłodnion. 17  ,, 50, k00w:;,25700-, 
Wszędzie widzimy wypadki korzystne dla zboża za- 
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płodnionego. Liczby podane przez kommisyą, złożoną 
z Payen, Daily, Lefour i Simons, jeszcze więcćj za meto- 
dą Hooibrenka przemawiają. 


W liczbach tych dostrzegamy fakt godny uwagi: że 
ilość słomy w zbożu zapłodnionćm jest większa, niż w nie- 
zapłodnionóm; gdy zapłodnienie widocznie na powiększe- 
nie jéj żadnego wpływu mieć nie może. Zdaje się więc, 
że grunt na którym pszenicę i żyto zapłodnione zebrano, 
znajdował się w korzystniejszych warunkach, czyli był 
żyzniejszym od gruntu pod zbożem niezapłodnionóm. Wre- 
szcie, na kawałkach pola do próby wziętych, wzrost zboża 
mógł być niejednakowy; na jednych gęstszy niż na innych, 
co widocznie przy lekkićj różnicy na 1 metrze kwadrato- 
wym, wypadek znakomicie zmienia, gdy się go oblicza na 
1 hektar, to jest na powierzchnią 10,000 razy większą. 
W naszćm przekonaniu, do ocenienia wartości sztucznego 
zapładniania należałoby sprawdzić, jaki jest stosunek 
kłosków z ziarnami do kłosków pustych, w kłosach zbo- 
ża zapłodnionego i niezapłodnionego i w któróm z nich 
liczba pierwszych przeważa. Kwestyą o którćj mówimy 
uważamy za nader ważną, ponieważ nie jest rzecząobojętną 
czy hektar daje 17 albo 28 hektolitrów żyta; dla tego mar- 
szałek Vailiant, mianowany prezesem kommissyi do jej 
zbadania, ogłosił instrukcyą jak postępować w zapłodnia- 
niu zboża sposobem Hooibrenka, z wezwaniem o udziele- 
nie uwag i wypadków otrzymanych. Dla wiadomości na- 
szych rolników, którzyby chcieli zająć się próbami tego 
rodzaju, podajemy treść postępowania żądanego. 


Hooibrenk zaleca dwie operacye oddzielne: 


1. Trzy lub czterokrotne wałkowanie po ze zejściu 
zboża. 


2. Zapładnianie sztuczne w chwili kwitnięcia. 
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Pierwsze wałkowanie daje się wkrótce po zejściu 
zboża, gdy ma 8—10 cent. wysokości. 

Drugie powtarza się w 5—7 dni po piórwszćm. 

Trzecie po tymże czasie. 

Roboty powyższe winny być wykonane stępo, w wła- 
ściwćj porze, to jest w warunkach użycia wałka w okolicy 
zwyczajnych; potrzeba je odbywać w tym samym kierun- 
ku, ażeby roślina była w jedną stronę pochylona. 


Qziminy przed zimą wałkowane, należy w czasie 
wiosny po obudzeniu wegietacyi raz albo dwa razy przejść 
wałkiem. 

Wałek użyty powinien tych żebrowany; należy go 
tak obciążyć, ażeby waga jego była zastosowaną do na- 
tury gruntu i wyrównywała wadze używanego w okolicy. 

Jeżeli w czasie zimy grunt narasta od mrozu, potrze- 
ba użyć wałka gładkiego, ażby zapobiedz wysadzeniu 
z ziemi zboża ozimego. 

Rzcpaku i kukuruzy niepotrzeba wałkować. 

Sztuczne zapładnianie wykonywa się, skoro zboże 
kwitnąć zaczyna. Apparat do tego służący, powstaje 
z linki 20—25 metr. długićj, opatrzonćj frendzłą wełnia- 
ną, 60 cent. długą. Co 10 centim. do nitki wełnianćj przy- 
twierdza się ziarno śrótu sarniego. Nadto, nitki frendzli 
pociąga się małą ilością miodu, przesuwając między niemi 
palce, lekko tém ciałem powleczone. 

Zapłodnienie odbywa się przeciągając apparat po 
zbożu. Frendzla powinna tak kłosy objąć, ażeby wszy- 
stkie kłoski od doła do końca były dotknięte nitkami. 
Oprócz tego potrzeba zdżbła lekko frendzlą trącać. Do 
tćj roboty używa się 3 ludzi; dwaj na końcach sznura, 
służą do jego przeciągania; trzeci trzyma ga w środku 
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i nadaje mu ruch tam i nazad w kierunku długosci. Ope- 
racyę powtarza siętrzy razy co jeden lub dwa dni, w cza- 
sie spokojnym. Pierwszy raz należy ją wykonać ile mo- 
żna od wschodu do zachodu; drugi raz odwrotnie, trzeci 
zaś jak się podoba. Jeżeli jest rosa lub mróz biały, nale- 
ży operacya zacząć od 10 god. rano; w czasie dószczu nie 
powinna być przedsiębraną. 

Oprócz powyższych robot, potrzeba ziemię i rośliny 
równie starannie pielęgnować, jak w uprawie zwykle 
w kraju przyjętćj. 

Po zapłodnieniu każego gatunku zboża, apparat wi- 
nien być wymyty. Ażeby dobrze ocenić wpływ każdćj 
operacyi, przez Hooibrenka zalecanćj, oddalić wszelką 
wątpliwość i otrzymać ile można ścisłe i pewne wypadki, 
komissya sądzi,iż należy doświadczenia następującym spo- 
sobem urządzić: 

1) Obrać pola ile można jednakowe co do gnojenia, u- 
prawy, położenia; oddalone od drzew i dróg drzewa- 

mi wysadzanych. 

2) Każde pole w tych warunkach, podzielić na 4 części, 
oddzielone ścieżką lub bruzdą. 
Na jednćj części uprawiać zboże według zwyczaju 

w okolicy przyjętego. 

Na drugićj tłoczyć wałkiem żebrowanym, lecz bez 
sztucznego zapłodnienia. 
Na trzecićj wałk ować jak drugą, następnie sztu- 
cznie zapładniać. 
Na czwartćj, bez wałkowania zapłodnić. 
3) Zbiór na wszystkich częściach wykonać jednakowo, 

w tym samym czasie, to jest w warunkach ile można 

równych. 
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4) Snopki z każdćj części zebrane osobno wymłócić, 
używając tych samych machin, po każdćj operacyi 
doskonale oczyszczonych. Ziarno celne i poślednie, 
tudzież słomę i plewy z każdćj części osobno zebrać 
i zważyć. 

5) W chwili zbierania ściśle obliczyć ilość ździebeł, na 
1 metr kw. każdego pólka, wybierając w nićm miej- 
sca najlepićj przedstawiające średnią wegietacyą. 

6) Wszystkie źdbła na tym metrze kwadratowym wy- 
rosłe, wyrwać z korzeniami ile można zupełnemi; 
związać w snopek z napisem jego pochodzenie ozna- 
czającym. Snopki te w pakach odesłać do folwarku 
cesarskiego Vincennes, pod adressem marszałka Vai- 
liant, ministra dworu, prezesa komissyi. 


Każdy robiący doświadczenie przeszle prezesowi 
notę, z opisem kawałków pól użytych, wskaże czy są ogro- 
dzone lub otoczone drzewami; czy leżą na płaszczyznie 
lub ku jakićj stronie są pochylone; w czystćm polu lub 
w okolicy pokrytćj albo ochronionćj drzewami, budowla- 
mi. Wspomni nakoniec, o wszystkich różnicach jakie mię- 
dzy pólkami dostrzega; o każdym fakcie w ciągu doświad- 
czenia uważanym, który uprawie sprzyjał łub szkodził; 
o liczbie ludzi i koni użytych do wałkowania i zapłodnie- 
nia; o kosztach na to wyłożonych. W końcu wyrazi swoją 
opinię o metodzie zalecanej i o przyszłości jaką mieć 
może. 

Do strony ujemnćj roku zeszłego zaliczamy, częste 
objawienia się choroby dawnićj mało znanćj, która pocho- 
dzi od pasożytu wewnętrznego, Trichina spiralis. Niewie- 
my czy się zdarzały jéj przypadki między naszą ludnością, 
lecz dosyć groźnie wystąpiła w niektórych okolicach Nie- 
miec. Około Magdeburga, w porze letnićj od 1858—1862, 
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dotknęła blisko 300 osób; na wiosnę 1892 około Plauen 
25—30, a tegoż roku w Calbe nad Saalą 38 osób. Nako- 
niec, przypadki tój choroby okazały się w roku zeszłym 
w Berlinie, gdzie jeden człowiek w Charité na nią umarł. 


Źródłem téj choroby jest używanie surowéj lub źle 
przygotowanój wieprzowiny. W mięsie świń prawie wy- 
łącznie, żyją dwa gatunki pasożytów: węgry i trichiny. 
Pierwsze w kształcie pęcherzów owalnych, przezroczystych, 
3—8 linii długich, rozciekiem wodnistym napełnionych, 
z powodu wielkości i częstego znajdowania się w mięsie, 
są łatwe do poznania. Nowsze badania okazały, że węgry 
są formą przechodnią tasiemca, i w niego zamieniają się 
w kanale kiszkowym ludzi, jeżeli z surowém mięsem do 
niego się dostają. 


Wiadomo także iż rzeźnicy i kucharze, mający łatwą 
sposobność kosztowania surowego mięsa, częścićj niż inni 
ludzie na tasiemca chorują. Nawet solenie i wędzenie ta- — 
kiego mięsa niezabija pasożytów, lecz potrzeba na to tem- 
peratury wrzenia wody, to jest silnego gotowania. z 


Trichiny są cieńkie robaczki wrzecionowate, zam- 
knięte w małych pochewkach wapiennych '/,, linii długich 
"lo szerokich, tak przezroczystych, że bez ich skruszenia, 
można pod szkłem powiększającóm wewnątrz widzić ro- 
baczka zwiniętego. Przebywają tylko w mięsie, które przy 
większej ich liczbie, okazuje w przekrojeniu wiele pun- 
któw białych (*). Po użyciu takiego mięsa, pochewki w któ- 


(1) Dwa luty mięsa zavażonego trychiną, zawierają 250,000 sa- 
mic; po 12 dniach każda może wydać 60 młodych, Z tego łatwo 
ocenić, jakie jest niebezpieczeństwo używania surowego mięsa, albo 


niedostatecznie wędzonego lub Bolonego. 
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rych trichiny przebywają rozpuszczają się w żołądku, 
robaczki przechodzą do kanału kiszkowego, z tąd do 
wszystkich muszkułów ciała, w których się znowóż za- 
sklepiają. Choroba przezto sprowadzona objawia się roz- 
strojeniem, „bólem wszystkich członków, brakiem ape- 
tytu przy obłożonym języku, tak iż zdaje się, że pocho- 
dzi od gorączki gastryczno - reumatycznej. W krótce 
twarz puchnie całkowicie lub częściowo, lecz bez czer- 
woności lub zapalenia skóry. Chory przy gorączce mnićj 
lub więcćj silnćj, ma pragnienie, ciśnienie w piersiach, nie- 
pokój w nocy. W chorobie silniejszćj pacient musi leżyć 
bez ruchu, dla boleści skóry, sztywności pacierza i wszy- 
stkich członków. Muszkuły ściągają się, puchną , w dot- 
knięciu są nakształt kauczuku. Często skóra się poci. Lek- 
ka choroba przechodzi po 2—3 tygodniach; lecz w przy- 
padkach silniejszego napadu, rozwija się bołesne opuchnie- 
nie i jeżeli trychiny są obfite, można je dostrzedz pod ję- 
zykiem. W niektórych przypadkach wcześnie objawia się 
ochrypienie i brak dźwięku w głosie. Na skórze wystę- 
pują pryszcze, wrzody z ropą, gruczoły zapalnie puchną. 
W skutku wyczerpującćj biegunki i puchliny wodnćj, do 
wysokiego stopnia posuniętćj, śmierć nastąpić może. Nie- 
„wiadomo czy trychiny znajdują się w mięsie wołów i o- 
wiec. 

Obawa tćj choroby w wysokim stopniu rozszerzyła 
się w Berlinie; D" Virchow, w broszurze wydanćj poczy- 
tuje za nierozsądek a nawet zbrodnią, uważać ją za nieu- 
zasadnioną; rzeznicy i fabrykanci przerobów mięsa wie- 
przowego, zagrożeni utratą odbytu, uciekają się do mi- 
kroskopu i wypadki jego stwierdzają świadectwem głó- 
śnych weterynarzy. Lecz w Berlinie zabijają rocznie 
80—100 tysięcy wieprzów; z tego powodu niepodobna 
policyi zdrowia wszystkie sztuki badać; należy więc su- 
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mienności każdego rzeźnika zostawić, staranie przekona- 
nia się ozdrowiu zwierząt na rzeź przeznaczonych. W tym 
celu Dr Ziurek wspólnie z p. Wappenhans urządził ap- 
parat, złożony zmikroskopu i noża do ukrajania cienkich 
płatów mięsa, ażeby każdy mógł przekonać się o bytno- 
ści trichiny. Znaleźli się także usłużni fabrykanci likwo- 
rów, którzy dla zabezpieczenia konsumentów wynaleźli 
napój, Trichinen- Liqueur , złożony z najlepszego koniaku 
i uzdrawiających gorzkich substancyi. (i panowie uwa- 
żają za rzecz pewną, że trichiny dostawszy się do żołąd- 
ka ludzi, potrzebują dłuższego czasu ażeby z niego prze- 
szły do kiszek, z kąd przegryzają się do muszkułów. 
Napój gorzki ma zabijać, tych niebezpiecznych gości, w cza- 
sie ich pobytu w żołądku. W każdym razie przyznajemy, 
że czy wyrób ten jest skuteczny lub nie, spekulacyi 
tej niezaszkodzi; jednak potrzeba mało się liczyć zsumie - 
niem, ażeby środek niedoświadczony dla zysku podawać 
za pewny. Rozsądnie w tym względzie przemawia wete- 
rynarz Kniebusch, który wskazuje, że do prób mikrosko- 
powych potrzeba pewnej wprawy i niepodobna tą drogą 
badać mięso wszystkich części zwierzęcia, lecz potrzeba 
radykalnie wystąpieniu tćj choroby zapobiedz, dobrém ży- 
wieniem zwierząt, co jest rzeczą producentów, mianowi- 
cie rolników. 

Kniebusch w ciągu 10-letniego nadzoru rzeźni 
(Schlachthaus) nabył doświadczenia, które przez analo- 
gją może objaśnić kwestyą trychiny dotyczącą. 

Węgry (Cysticerus cellulosa) prawie nigdy nieznaj- 
dują się w wieprzach serbskich i wołoskich , znanych pod — 
nazwiskiem „bachunskich* szczególnićj do tworzenia tłu- 
szczu skłonnych, kukuruzą żywionych. 

Również nigdy tego pasożytu niemają piękne świn= 

Roczniki, m. Styczeń 1863. 20 
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ki meklemburgskie, właściwie angielskie, które podkar- 
miają, serwatką następnie grochem tuczą. W mieszańcach 
rassy krajowój z angielską, którym jako mnićj delika- 
>>tnym serwatki niedają, czasami węgry się znajdują. 


Najczęścićj trafiają się w krajowćj trzodzie chlew- 
nćj na Pomorzu, gdzie dostają pomyje często zkwaśniałe, 
z kroplami tłustości i różnemi odpadkami kuchennemi, 
następnie zostają tuczone kartoflami. 

Niemożemy wszakże przyjmować, że węgry są wła- 
ściwe jakićj rassic;—owszćm, Pomorze i Marchia mogą 
dostarczyć nierogacizny równie jak Meklemburg od ro- 
bactwa wolnćj. 


Pomiędzy wszystkiemi zwierzętami domowemi świ- 
nia jest najzdolniejszą do ulepszeń, przez dobre i dosta- 
teczne pożywienie, bez konieczności domieszania rassy. 
Gdy o świni angielskićj albo meklemburgskićj mówią, że 
się łatwićj żywi, jest to własnością rassy, przez dobre ży- 
wienie przodków na potomstwo przechodzącą; lecz taki 
przymiot może się zmniejszyć, gdy potomstwo będzie gorzej 
żywione. Nasze świnie krajowe mogą tych dobrych wła- 
snóści, wczesnego rozwinięcia i łatwego żywienia, nabyć 
* hodowlą, przez obfite żywienie macior, prosiąt i kiernozów. 


Świnię uważają za zwierze wszystkożerne, ponie- 
waż widzimy że-—wprawdzie z głodu i żarłoczności— 
w smrodliwych błotach ryje, najobrzydliwszych exkremen- 
tów nieodrzuca; dla tego uważają za właściwe, dawać jéj 
najbardzićj zepsute pokarmy, na pobyt przeznaczać i naj- 
nieschlujdniejsze miejsca. Jednak należałoby wiedzić, że gdy 
maciora po oprosieniu własne miejsce, nawet swój płód 
pożóra , jest do tego przywiedziona głodem albo chorowi- 
tą żarłocznością, z powodu skąpego i brzydkiego poży- 
wienia. Żadna hodowla tyle się nieopłaca co świnie, zpo- 
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wodu częstego i licznego przychowku ; lecz żadna też nie 
jest gorzćj prowadzoną. Świnia prośna często jest tak źle 
żywioną, że się zaledwie porusza; dopićro po oprosieniu 
zaczynają myśleć o lepszćj żywności , ażeby młode miały 
dosyć mlóka, kiedy właśnie należy ją obficie żywić gdy 
jest prośną, ażeby się płód należycie wykształcił. 

Doświadczenie uczy, że silny i zdrowy pokarm w każ- 
dćj hodowli jest dla wzrostu przychowku konieczny, dla 
nadania mu silnćj budowy. Jest to zarazem najpewniej- 
szy środek zapobieżenia objawienia się trichiny, węgrów, © 
w ogóle wszelkich pasożytów , które szezególnićj napada- 
ją zwierzęta młode, z powodu złego i niedostatecznego 
żywienia osłabione i wątłe. 


Jako środek pomocniczy do zabicia robaków, służy 
proszek prażonych kasztanów, z popiołem bukowym świ- 
niom podrosłym dawany. Nic lepićj niezastąpi ściągają - 
eego i mocno pożywnego krochmalu, tudzież olejku przy- * 
palonego kasztanów prażonych. 


Niewarto wsadzać do karmika wieprzów źleżywionych, | 
od robaków:niewolnych;—również dla dobrego smaku mię-4 
sa należy, w końcu karmienia groch zastąpić jęczmieniem. 
Z tych uwag Kniebuscha widzimy, że powstrzymanie sze- 
rzenia się choroby trychiny najwięcćj zależy od rolni 
ków, jeżeli hodowlę świń prowadzić ¡będą równie staran- 
nie jak innych zwierząt, którym w użyteczności wyrównać 
może. 


W dokończeniu naszego sprawozdania przytaczamy 
wiadomość, w gazecie rolniczćj szląskićj z r. b. zamiesz- 
czoną, co do składu mięsa zwierząt tuczonych i chudych 
(N. 2) i porównania mięsa krowiego z wołowem (Landwi. 
Anzeiger N. 2). Kwestye te nie są nowe, już je dawnićj 
rozwiązano; lecz dla tego je powtarzamy, że się ściśle wią- 
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żą z ważnóm zadaniem taniego życia ludności. Doświad- 
czenia Laws'a i Gilberta w Anglii okazały, że zasób wo- 
dy, w mięsie z postępem tuczenia maleje; że 1 funt mięsa 
z wołu tuczonego, prawie tyle materyi pożywnych zawić- 
ra co 2 f. mięsa z wołu chudego. Nowsze badanie Bren- 
lina iSiegerta wypadki te potwierdzają. Z tego wy nika(do- 
daje Schles. Landwirth. Zeitung Nr. 2 1864) niewłaści- 
wość taxy mięsa bez względu na jego dobroć; ponieważ 
często zniewala konsumenta, za ł f. mięsa dwa razy tyle 
płacić ile rzeczywiście warto i odstręcza hodowników od 
należytego tuczenia, za które nie są odpowiednio wyna- 
grodzeni. 

Co do mięsa krowiego i wołowego, zgodzono się na 
jednóm z posiedzeń centralnego towarzystwa rolniczego 
w Paryżu już w r. 1859. 


1) Že niema najmniejszćj różnicy, między mięsem z do- 
brego wołu i dobrćj krowy. 

2) Na pozór oko najwprawniejsze nieodróżni ćwierci 
mięsa wołowego od krowiego. 

3) Jeżeli jaka różnica zachodzi — przy jednakowćj do- 
broci zwierzęcia— ta byłaby na korzyść krów, które 
więcćj dają dobrych kawałków mięsa. 

Opinia stawiająca mięso krowie niżćj od wołowe- 
go, wzięła początek z przesądu, który można wyjaśnić na- 
stępującemi uwagami. 

Krowy w Paryżu i jego okolicach utrzymywane, zo- 
stają wycieńczone przez długie dojenie i warunki hygie- 
niczne, mające na celu podnieść produkcyą mléka. Mięso 
ich widocznie musi być gorsze, od mięsa wołów na rzeź 
przeznaczonych. Lecz wół długo do pracy używany, któ- 
ry niebył dostatecznie dopasiony, niewart więcćj od kro- 
wy starej i zehudzonćj. Nakoniec konsumenci którzy nie- 
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mogą poznać z jakiego bydlęcia mięso pochodzi, przywy- 
kli nazywać wołowiną dobre, a krowiem złe mięso. W Pa- 
ryżu gdzie corocznie wielką ilość krów zabijają, znajdu- 
jemy w jatkach samo tylko mięso wołowe na sprzedaż 
wystawione. Nie idzie więc o wiadomość czy kupującemu 
przedają mięso z wołu lub krowy, lecz czy dobry lub zły 
towar nabywa. Nikt niepozna czy mięso jest z wołu lub 
krowy, ale każdy może jego dobroć ocenić. 


S. Z. 
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27 743 14 | 740.20 | 734.77 | 736.35 | 738.615]}+ 22 |+ 31 |r 22 0.0 |-- 1.87 | "91 p |Pochmarny|poch. deszcz|pochmurny |pochmurny |PdZa. |PdZ4. , 
28|APo8: | 738.17 | 740.98 | 746.48 | 749.61 | 743,.810|— 05 |— 07 [= 23 |— 46 |— 2.02 [98. ochmurny |Śnieg zawiej.|pogodny [pogodny PdZ2. |Pn3. | 
29 750.87 | 751.54 | 749.58 | 748.04 | 750.007]— 7.9 |— 48 [= 2.0 |— 27 |— 4.52 197.0 pogodny pochmurny |pochmurny |pochmurny |Ż2. Z3. : 
30 - 1 748.92 ; 744.01 | 745.84 | 747.99 ; 745.440)— 3.8 — 1-5 — 8.1 t 6.5 |—:8.67 | 5 7 LOchmurny |pochmurny |pogodny pochmurny |Pdl. |PdWL. : 
31'Rów. | 749.12 | 750.71 | 750.31 | 750.22 | 750.090! na l= 68 [7 80 [7 BLIE O ——Bochmurny |poakmurny |pochmurny |pochmurny |PnZi. |PnZd. |PnZi. |PnZl. 
pis | | | | | 
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Średnia wysokość barometru miesięczna 748.748—27e 7.918 
Najwyżej barometr dochodził d. 1 o g. 10 r. 766.18=28c 3.200 
Najniżój  — = d. 22 o g. 4 w. 72672=26 10.125 
Średnia dzienna zmiana barometru 6.02 = 2.67 
Największa dzienna zmiana barometru d.21—220g.t w. 19.80 = 8.78 
rednia wysokość barometru jest mniejsza o 2.667 1.182 


od. stanu normalnego z 37 lat poprzedzających (751m.61) 


Średnia temperatura grudnia wynosi 0438 C. = — 292 R. 
Największe ciepło dochodziło d. 11 o g. 10 r. + 604, = + 4.0382 
Najmniejsze „  » » „d.290g.6r. — 709, > —6%2, 
rednia zmiana dzienna temperatury DB = 1.62 ,, 
Największa zmiana dzienna temperatury 
. 28-—29 o g. 6 rano NAs 5.92 ,, 
Średnia temperatura grudnia jest większa o DMR = 1.9721 , 
od stanu normalnego z37 lat poprzedzających — 2.59 C. = — 2.072, 
'Termometrograf wskazał: Maximum: d. 8 po południu -|- 6.12 C. = + 47 R 
Minimum: d.29 z rana 87 0. = — 68 , 


„ Śniegu 10, (t. j. d. 7, 12, 18, 14, 15, 16, 19, 20, 23. 28'. 
„ mgły 8, (t.j. d. 10, 16, 17). 

W iatrów mocnych 12, tj. 6 Z, 2 PnZ, 4 PdZ. 

W iichrów 5, t. j. 2 PnZ, 2 PdZ.Ł Pn. 

W iatr panujący: Z., częste były PnZ. 

Grudzień pod względem stanu powietrza był nader zmienny: deszcze, wichry, 
śniegi, zmiany temperatury często następowały jakby w marcu. Przesilenie 
dnia z nocą zimowe (d. 22) odznaczyło się szczególną burzą, wichrem i deszczem. 
Przez trzy dni panował ciągle gwałtowny wicher: d. 21 zachodni; d. 22 południo- 
wo-zachodni; d. 23 półnoeno-zachodni. W ogóle jednak pod względem tempera- 
tury miesiąc ten był łagodny i przeszło o półtora stopnia R. cieplejszy jak zwy- 
kle. Deszcze padały często i obficie jak w jesieni, co się rzadko w tym miesiącu 
zdarza. Średnia temperatura całego miesiąca jest — 0,85 stop. R. wyższa o 1,72 
stop. R. od normalnćj (—2.007 R.) Największe ciepło dochodziło do --4.9 stop. 
R.d. 8 po południu; największe zimno-—6.3 stop. R. d. 29 z rana, największa 
zmiana dzienna temperatury 5.9 stop. R. przypadła z d. 28 na 29. W ciągu całego 
miesiąca temperatura 8 razy stan swój zmieniała, to jest: d. 6, 11, 17, 19,21, 28, 
24, 28. Barometr przy częstych wichrach nisko się utrzymywał; średnia jego wy- 
sokość miesięczna jest; 27 cali 7,91 lin. par., o 1.18 lin. par. większa od normalnej; 
największa zmiana dzienna barometru wynosiła 8.78 lin. par. z d. 21 na 22. Pod 
względem pogody miesiąc ten zbliżał się do stanu normalnego. Ilość wody z de- 
szczu i śniegu co do wysokości 22, 02 lin. par. o 4. 88 lin. par. więcój jak zwykle 
(17.14 lin. par.). W nocy z d. 28 na 24 spadł śnieg obfity. Dnia 24 stan powie- 
trza nagle się zmienił; z rana był przymrozek, potóm odwilż i deszez, po południu 
i wieczorem mróz; z rana panował wiatr południowo-zachodni, potem północno- 
zachodni, barometr wzniósł się znacznie, od godz. 6 rano do godz. 10 wieczór 
podniósł się o 7.85 lin. par. - 

Dnia 16 o godzinie 81, z rana lody na rzece wiśle po nad linią mostu stanęły; 
następnie skutkiem odwilży też lody w d. 21 o god. 31, wieczorem ruszyły. Dnia 
30 o godz. 2!| rano powtórnie Wisła stanęła. M x —. 

Średnia wysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawą stóp Ż,cali 7.67 linii 
nowej m. polskiej. 

Największa wysokość wody dnia 26 stóp 4 cali0 lin, n. m. p. 

Najmniejsza d. 5, 6, 7 „» 1 o, 10 Ln. n. m. p. 


